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Wielkie perspektywy małych samochodów
4110 tys. wozów rocznie z bielskiej FSM

„ŻYCIE WARSZAWY” PISMO CODZIENNE - ISTNIEJE OD 1944 ROKU
PONIEDZIAŁEK, 14 MAJA 1979 B. DZIŚ STRON 8 CENA 1 ZŁ

Od naszego specj'alnego wysłannika 
DARIUSZA PIĄTKOWSKIEGO

(P> Czytelnicy „Życia” wiedzą już, że parę dni tema I se­
kretarz Komitetu Centralnego PZPR Edward Gierek oraz pre­
mier Piotr Jaroszewicz przyjęli delegację załogi Fabryki Sa­
mochodów Małolitrażowych.

J

Podczas spotkania mówiono 
nie tylko o tym, co w FSM 
już zrobiono, lecz także — a 
raczej przede wszystkim — o 
perspektywach rozwoju pol­
skiej motoryzacji, a szczegól­
nie tego wielkiego kombina­
tu, który wyrósł na Podbes­
kidziu.

FSM przed terminem zakoń­
czyła niedawno spłatę dewizo­
wych kosztów zakupu licencji i

(P) 12 bm. odbyło się w Bel­
wederze posiedzenie Rady 
Państwa.

Rozpatrzono informację mi­
nistra nauki, szkolnictwa wyż­
szego i techniki o rozwoju kadr 
naukowych w latach 1976—78. 
Rada Państwa zaakceptowała 
przedłożoną informację, podkre­
ślając z uznaniem stosowanie 
przez Ministerstwo Nauki. Szkol­
nictwa Wyższego i Techniki oraz 
Centralną Komisję Kwalifika­
cyjną d/s Kadr Naukowych przy 
prezesie Rady Ministrów, wyso­
kich wymagań kwalifikacyjnych 
w polityce awansowej.

Jednocześnie Rada Państwa 
zaleciła pogłębienie badań nad

Telewizyjny „Olsztyn 79"

Forum Filmowo-Teatralne
Od naszego 

specjalnego wysłannika 
BOGDANA 

SŁOWIKOWSKIEGO
(P)„Kt<> straszy na festiwalu? 

pyta «Gazeta Olsztyńska*. Du­
chy doktora Bognara. rodziny 
Połanieckich i redaktora Maja. 
III festiwal przyniósł klęskę 
polskim serialom- Kryzys wi­
doczny był znacznie wcześniej. 
«Slad na ziemi* nie zmienia o- 
gólnego 
lach”.

Dużo 
Forum 
głównej 
festiwalowi. Lesław Bajer przy­
pomniał w swym referacie na 
temat polskiego filmu telewizyj­
nego. że w 1977 r. poziom pol­
skiego serialu określały takie 
tytuły jak „Dyrektorzy” i 
leko od sąasy”. w 1978 
„Polskie drogi”.

Niepokój dyskutantów wzbu­
dziło zachwianie proporcji mię­
dzy produkcją seriali a pojedyn­
czych filmów fabularnych. W 
br. telewidzom pokazano tylko 
jedną polską pozycję tego 
tunku. Nic też dziwnego, że 
ry filmowców nie przyznało 
rocznej nagrody za recenzje 
mów tv.

Zaprezentowane już w kon­
kursie festiwalu takie filmy jak 
„Podróż Luizy” — Tadeusza Ju­
naka, „Zaległy urlop” Janusza 
Zaorskiego, „Obok” Feliksa Fal­
ka. „Seans” Sławomira Idzlaka. 
„Justyna” i „Dorota” Gerarda 
Zalewskiego, podejmując aktu­
alne problemy naszej rzeczywi­
stości, wypadają dobrze na tle 
dominującego na festiwalu Te­
atru Telewizyjnego, którego sła­
bością — co zaakcentował Ro­
man Szydłowski w swym refe­
racie na forum — jest nieobe­
cność w nim tematu współczes­
nego.

ga- 
ju- 
do- 
fil-

25 kiermasz „Domu Książki” 
i „Życia Radomskiego”

.Życia Radom- 
z „Domem

bm. już od 
rannych przy

(R) Piękna, słoneczna pogoda 
stanowiła przyjemną oprawę 
kiermaszu książek, który tra­
dycyjnie, od lat, w Dniach O- 
światy. Książki i Prasy _organi- 
zuje redakcja „f 
skiego” wspólnie 
Książki”.

W niedzielę, 13 
wczesnych godzin 
stoiskach usytuowanych na ra­
domskim „deptaku” — ulicy 
Żeromskiego zgromadził się 
tłum ludzi, dorosłych i dzieci, 
poszukujących różnorodnej li­
teratury. Wszystkie placówki 
„Domu Książki” od dawna 
przygotowały się do tego kier­
maszu, który jest nieodłącznym 
elementem obchodzonych właś­
nie Dni Kultury, Oświaty, 
Książki i Prasy. Bardzo dużą 
popularnością cieszyły się wy­
dawnictwa dla dzieci, albumy, 
literatura społeczno-polityczna, 
literatura piękna, loteria książ­
kowa. Osobne stoisko urucho­
miła księgarnia muzyczna, 
gdzie można było dostać atrak­
cyjne nagrania płytowe i wy­
dawnictwa muzyczne. 

realizacji zakładów m. in. w 
Bielsku Białej, Tychach, Ustro­
niu, Skoczowie, z których w 
tym roku wyjedzie 205 tysięcy 
„Polskich Fiatów 126p” i ok. 
38 tys. „Syren”. Spłacono kosz­
ty budowy fabryki dostarczając 
do „Fiata” m. in. 620 tysięcy 
zespołów napędowych do wy­
twarzanych we Włoszech „ma­
luchów”.

Teraz jednak, kiedy „Fiat”, 
zamierza w niedalekiej już 

zapotrzebowaniem na kadrę o 
najwyższych kwalifikacjach za­
wodowych oraz nad optymal­
nym modelem udziału profeso­
rów zwyczajnych i nadzwyczaj­
nych oraz docentów w procesie 
dydaktycznym i badawczym. 
Przedmiotem szczegółowej ana­
lizy powinny być także perspek­
tywy rozwoju kadr ze stopniem 
naukowym doktora i doktora 
habilitowanego.

Rada Państwa podjęła uchwa­
łę dotyczącą umocnienia roli 
społecznego ruchu naukowego. 
Uchwala podkreśla znaczenie 
zarówno specjalistycznych, jak i 
regionalnych towarzystw nau­
kowych dla rozwoju badań oraz 
krzewienia kultury naukowej i 
technicznej społeczeństwa socja­
listycznego, wskazuje główne 
kierunki ich rozwoju oraz for­
my pomocy i opieki, jaką dzia­
łalność ta powinna być otoczo­
na przez organy władzy i admi­
nistracji państwowej.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Szacunek dla ludzi dobrej roboty
ze Zdzisławem Lewandowskim

przekonania o seria-

mówuo się o nich na 
Teatralno-Filmowym, 

imprezie towarzyszącej
społe- 

dobrej robo- 
warszawskicj 
dla świado- 
rzecz rozwo-

Fot. Ryszard Przedworski

(P) — Niedawno, przed świę­
tem 1 Maja, przyznane zostały 
zaszczytne tytuły Pracownika 
Roku 1979, tym najlepszym, 
wyłonionym w konkursie-plebi- 
scyeie, organizowanym już po 
raz piąty przez WRZZ, War­
szawski Ośrodek Radiowo-Tele­
wizyjny oraz redakcje „Głosu 
Pracy” i „Życia Warszawy”. 
Konkurs ten staje się już dobrą 
warszawską tradycją—

— Przypomnijmy może na 
wstępie, co leżało u podstaw 
tego plebiscytu. Chcieliśmy spo­
pularyzować ludzi, których po­
stawy zawodowe i społeczno- 
-polityczne mogą stanowić wzór 
do naśladowania. Chcieliśmy po-

Na tegorocznym kiermaszu, 
25 z kolei, obecni byli pisarze 
związani z Wydawnictwem Mi­
nisterstwa Obrony Narodowej 
— Krystyna Kozłowska, autor­
ka zbioru reportaży „Polki w 
Resistance”, .„Spętanego konia” 
i najnowszej powieści „Odzew 
na hasło żonkil” oraz Jerzy Do­
mański, autor popularnego, ilu­
strowanego słownika z zakresu 
budowy samolotu, techniki pi­
lotażu i historii lotnictwa: „1000 
słów o samolocie i lotnictwie". 
Na kiermaszu był również re­
daktor naczelny wydawnictwa 
MON, płk Franciszek Stępniew­
ski.

Niedzielne, majowe spotkanie 
z książką przyniosło także duże 
obroty placówkom księgarskim, 
uczestniczącym w kiermaszu. 
Jednak nie tylko względy eko­
nomiczne były ważne. Na kier­
maszu obecni byli dorośli i 
dzieci, przyszły całe rodziny. 
Była to okazja do bezpośred­
niego spotkania z literaturą, u- 
zupełnienia domowej biblio­
teczki, obcowania z pisarzem. 
Udał się niedzielny kiermasz.

(bw) 

przyszłości zakończyć u siebie 
produkcję modelu „126” przed 
naszą FSM stają nowe proble­
my: po to, aby kombinat mógł 
się rozwijać, po to, by zwięk­
szyć produkcję do ok. 400 ty­
sięcy wozów rocznie dla pokry­
cia potrzeb krajowych i ekspor­
towych, należy energicznie 
„wyjechać” na rynki zagranicz­
ne, aby tą drogą uzyskać de­
wizy niezbędne na moderniza­
cję i rozbudowę zakładów FSM. 
Będzie to o tyle ułatwione, 
że kończąc dostawy modelu 
„126” „Fiat” odstępuje FSM 
swoje dotychczasowe rynki zby­
tu, po raz pierwszy w dziejach 
tej firmy uzgodniono, że pol­
skie „maluchy” sprzedawane 
będą również na terenie Włoch. 
Pierwsze 2500 samochodów już 
pojechało do Italii.

Ale co dalej? O tym podczas 
półtoragodzinnej rozmowy dys­
kutowano na spotkaniu r tow. 
to w. Gierkiem i Jaroszewiczem.

Przede wszystkim dążyć na­
leży do stałej modernizacji 
„malucha”, aby był on nadal 
tak dobrym, jak obecnie towa­
rem eksportowym, a zarazem 
odpowiadał wymogom stawia­
nym przez polskich nabywców. 
Przygotowuje się więc nowe 
wersje i odmiany, jak np. wóz 
z silnikiem umieszczonym z 
przodu i napędzającym przed­
nie koła. W miejscu, gdzie o- 
becnie w „maluchu” znajduje 
się silnik, powstanie spory ba­
gażnik, większy od dotychcza­
sowego.

Po zwiększeniu mocy pro­
dukcyjnych FSM w przyszłym 
roku produkcja ..maluchów” po­
winna sięgnąć 220 tysięcy sztuk, 
w następnych latach wzrośnie 
do ćwierć miliona wozów.

Potrzeby rynku krajowego i 
eksportu, opierając się na do­
tychczasowych analizach i pro­
gnozach, obliczone są jednak 
na znacznie większą liczbę po­
jazdów małolitrażowych. Dlate­
go FSM ma w niedalekiej przy­
szłości 
ło 400 
cznie.

Będą 
miany 
też i zupełnie nowy samochód, 
roboczo nazywany w Bielsku 
„modelem Zero”. Za wcześnie
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

osiągnąć produkcję oko- 
tysięcy samochodów ro-

wśród nich różne od- 
maluchów”, ale będzie

ogółu, 
kraju, 
pozio-

głębić szacunek całego 
czeństwa dla ludzi 
ty, dla wysiłku 
klasy robotniczej, 
mego działania na 
ju stolicy, województwa i całe­
go kraju. I ten cel został osiąg­
nięty.

— Konkurs ten spełnia także 
istotną rolę wychowawczą w 
tych wszystkich zakładach pra­
cy, które biorą w nim udział.

— Oczywiście, przecież same 
załogi typują swoich najlep­
szych towarzyszy pracy, kandy­
datów do finału. Rodzi się więc 
szlachetna rywalizacja. Ten ple­
biscyt udowadnia, że karierą 
życiową może być — 1 jest — 
stanowisko wykwalifikowanego 
robotnika, brygadzisty, czy maj­
stra, że w zespołach pracowni­
czych ceni się zaangażowanie i 
dobrą pracę. A dobra praca każ­
dego leży w interesie 
składa się na dorobek 
decyduje o podnoszeniu 
mu życia nas wszystkich.

— Każdego roku spośród kil­
kudziesięciu 
lepszych w 
wybieramy 
Warszawie i 
roku finaliści mają w ręku co­
raz mocniejsze atuty, decydują­
ce o przyznaniu zaszczytnego 
tytułu...

— Przez pięć lat pokazujemy 
wspaniałych ludzi. A te moc­
niejsze atuty sprowadzają się 
przede wszystkim do większych 
wymagań, jakie kandydaci sami 
sobie stawiają. Przykładem mo­
że być sprawa podnoszenia 
kwalifikacji. Z każdym rokiem 
wśród finalistów jest więcej 
tych, którzy nie tylko pokoń­
czyli fachowe, specjalistyczna

kandydatów, naj- 
swoich zakładach, 

10 najlepszych w 
województwie. I co

się

Słoneczna wiosna
Informacjo własno

(P) A więc doczekaliśmy 
prawdziwej, słonecznej i ciep­
łej wiosny. W niedzielę w War­
szawie już o godz. 8 rano ter­
mometry wskazywały II et W 
południe było 16 st Najcieplej 
było w Poznaniu i we Wrocła­
wiu 17 st W słońcu tempera­
tura znacznie przekraczała 20 st

Korzystając z pięknej, sło­
necznej pogody tysiące miesz­
kańców miast, wybrało się na 
dłuższe wycieczki: do lasów, 
nad wodę; do podmiejskich o- 
środków wypoczynkowych. Wie­
lu turystów spędziło niedzielę 
w górskich ośrodkach wypo­
czynkowych. Tłoczno i gwarno 
było w Zakopanem. Zapełnio­
na była trawiasta plaża na Gu­
bałówce.

Niedziela była ostatnim dniem 
kursowania kolejki linowej na 
Kasprowy Wierch. Nic też dziw-
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Uroczyste obchody 
„Dnia Hutnika

(P) We wszystkich ośrodkach 
polskiego hutnictwa, w hutach 
żelaza i stali, w zakładach me­
tali nieżelaznych i przemysłu 
materiałów ogniotrwałych odby­
wały się 12 i 13 bm. uroczystości 
tegorocznego „Dnia Hutnika”.

Na swoje święto w przededniu 
jubileuszu 35-lecia Polski Ludo­
wej 350-tysięczna rzesza pol­
skich metalurgów przychodzi z 
niemałym dorobkiem. W tym 
roku po raz pierwszy nasze hut­
nictwo dostarczy gospodarce 
przeszło 20 min ton stali; po­
ważnie wzrośnie produkcja mie­
dzi. Na akademiach najbardziej 
zasłużeni pracownicy 
uhonorowani zostali 
niami państwowymi.

Tegoroczny „Dzień 
zbiegał się z 25-leciem najstar­
szej polskiej huty aluminium w 
Skawinie, wybudowanej przy 
wydatnej pomocy ZSRR. Uro­
czyste posiedzenie Konferencji 
Samorządu Robotniczego huty 
„Skawina” odbyło się w sobotę 
w Teatrze im. J. Słowackiego 
w Krakowie; stało 
do przypomnienia 
istotnych faktów z 
kładu, nakreślenia 
rozwojowych oraz przedstawie­
nia zamierzeń podejmowanych
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

hutnictwa 
odznacze-

Hutnika”

się okazją 
najbardziej 
historii za- 
perspektyw

W ZSRR wystrzelono 
kosmiczny statek 
transportowy „Progress-6”

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS poinformowała, że w 
związku z realizacją programu 
zagwarantowania długofalowego 
funkcjonowania orbitalnego 
kompleksu naukowo-badawcze­
go „Salut-6”—„Sojuz”, w nie­
dzielę o godzinie 7.17 czasu mo­
skiewskiego w ZSRR wystrze­
lono towarowy statek kosmiczny 
„Progress-6”.

Celem tego przedsięwzięcia 
jest dostarczenie na stację „Sa­
lut-6” paliwa i innych materia­
łów. a także sprawdzenie dzia­
łania elementów konstrukcji, 
systemów pokładowych i wypo­
sażenia automatycznego statku 
towarowego. Wszystkie urządze­
nia pokładowe statku „Pro- 
gress-6” funkcjonują normalnie.

(P)

kursy i uzyskali różne dyplomy 
brygadzisty czy majstra, ale 
także tych, którzy ukończyli 
już, lub kończą technika, tych 
którzy podjęli studia zaoczne 
na wyższych uczelniach. Trzeba 
przy tym pamiętać, że są to 
wszystko ludzie jednocześnie 
bardzo dobrze pracujący, racjo­
nalizatorzy, aktywiści społeczni.

Wśród corocznych laureatów 
konkursu są zawsze ci, którzy 
wiele uwagi i czasu poświęcają 
(E) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(P) Czwarty etap Wyścigu 
Pokoju, prowadzący z Dubni- 
cy do Bańskiej Bystrzycy za­
kończył się zdecydowanym 
zwycięstwem reprezentanta 
ZSRR, Siergieja Suchoruczen- 
kowa. Kolarz ten po kilkudzie­
sięciu kilometrach samotnej 
jazdy minął linię mety z prze­
wagą blisko czterech minut 
nad 7-osobową grupą zawodni­
ków. Z czołówki tej najszyb­
ciej finiszował Siergiej Nikł- 
tienko, trzecie miejsce na me­
cie etapu w Bańskiej Bystrzy­
cy wywalczył Jiri Bartolsic 
(CSRS). Słabo spisali się na 
niedzielnym etapie reprezen­
tanci Polski, żaden z nich nie 
zdołał utrzymać się w czoło­
wej grupie.

Decydująca o losach etapu 
akcja miała miejsce na drugim 
kilometrze. Próbę ucieczki 
podjął Bułgar Georgi Fortu- 
now, po chwili dołączył do nie­
go Duńczyk Per Sandahl. Pro­
wadząca dwójka szybko po­
większała przewagę nad pele­
tonem, ale przed pierwszą 
górską premią, na 21 km ode­
rwało się od zasadniczej grupy 
kilkunastu kolarzy, którzy tuż 
przed premią doszli uciekają­
cą dwójkę. Obok dwóch Buł­
garów, zawodników ZSRR, 
NRD i CSRS, znajdował się w 
czołówce Ireneusz Walczak. 
Na jednym z podjazdów Wal­
czak osłabł i po kilkunastu 
kilometrach wchłonęła go za­
sadnicza grupa Kolarze jadą- 
cy w głównej grupie nie kwa­
pili się z pościgiem.

Nie zrezygnował jednak z 
walki Siergiej Suchoruczen­
kow. Samotnie doszedł czo­
łówkę, odrywając się z łatwo­
ścią od usiłującego dotrzymać 
mu kroku Czesława Langa. 
Już na pierwszej górskiej pre­
mii jadący w zielonej koszulce

Warszawski kiermasz. Warszawiacy już po raz drugi w czasie tegorocznych Dni Kultury, 
Oświaty, Książki i Prasy spotkali się przed Pałacem Kultury i Nauki na stołecznym kierma­
szu. Można było wybierać spośród 15 tys. tytułów przygotowanych przez wydawców t księga­
rzy na te okazją. (P) Fot- CAF ~ Klo<

SALT II — rozsądny kompromis 
uwzględniający interesy obu stron 
Prasa radziecka o nowym układzie

MOSKWA (PAP). Korespondent PAP, Władysław Knycpel, 
pisze: Prasa radziecka na czołowych miejscach poinformowała 
o osiągnięciu porozumienia w sprawie spotkania Leonida Breż. 
niewa z Jimmy Carterem. Jak wiadomo, L. Breżniew i J. Car­
ter zatwierdzą i podpiszą układ o ograniczeniu ofensywnych 
zbrojeń strategicznych — SALT II.

Warto tu przypomnieć, iż 
prace nad nowym radziecko- 
-amerykańskim układem 
trwają już ponad sześć lat 
Jak podkreślił niedawno L. 

z radzieckiego 
widzenia układ SALT 
pewnymi względami 

być lepszy. Nie wszy- 
nim całkowicie odpo- 
pragnieniom ZSRR, 

jest to rozsądny 
uwzględniający

Breźniew, 
punktu 
II pod 
mógłby 
stko w 
wiada 
Jednakże 
kompromis, 
interesy obu stron.

Jakie korzyści widzi Związek 
Radziecki w podpisaniu i wcie­
leniu w życie układu SALT II? 
Po pierwsze, układ ten stworzy 
na kilka lat — w wielu ważnych 
sprawach do 1985 r. — pewną 
barierę na drodze do dalszego 
gromadzenia najbardziej nisz­
czycielskich i kosztownych ro­
dzajów broni. Jednocześnie w 
układzie znajdzie wyraz zasada 
równości i jednakowego bezpie­
czeństwa stron: przywódcy ra­
dzieccy podkreślają, że wciele­
nie w życie układu nie przynie­
sie uszczerbku żadnej ze stron.

Po drugie, wejście układu w 
życie będzie oznaczać, że zapo­
czątkowany z inicjatywy ZSRR 
proces powstrzymywania wyści­
gu zbrojeń trwa — po porozu­
mieniu SALT I nastąpiło poro­
zumienie SALT II, a gdy ono 
wejdzie w życie, rozpoczną się 
prace nad porozumieniem SALT 
III. które powinno pójść jeszcze 
dalej, powstrzymać tworzenie 
nowych rodzajów broni, przewi­
dzieć już nie tylko ograniczenie 
wzrostu zbrojeń, ale również 
ich redukcję przez obie strony. 
W ocenach przywódców radziec­
kich obecne porozumienie przy­
czyni się też do ożywienia in­
nych toczących się rokowań, np. 
w sprawie całkowitego zakazu 
prób z bronią jądrową, ograni­
czenia handlu bronią konwen­
cjonalną, a także — jak Spo­
dziewa się tego ZSRR — ro­
kowań w sprawie redukcji sił

słabszych zawodni- 
wytrzymato tempa, 
w czołówce znajdo- 
ośmiu zawodników.

Suchoruczenkow był trzeci. 
Na trasie znajdowały się jesz­
cze cztery górskie premie, 
wszystkie wygrał Suchoru­
czenkow.

Prowadząca wyścig grupa 
kolarzy stopniowo zmniejszała 
się. Kilku 
ków nie 
Na 50 km 
wało się 
Ich przewaga nad peletonem 
stopniowo rosła i wynosiła już 
w pewnym momencie ponad 
7 minut. Siergiej Suchoruczen­
kow postanowił samotnie roz­
strzygnąć etap. Na 80 km ru­
szył do ataku, odrywając się 
z łatwością od jadących z nim 
siedmiu zawodników. Siergiej 
Suchoruczenkow szybko po­
większał przewagę i mijając 

WYNIKI
INDYWIDUALNIE IV ETAP 6. Fortunow (Bułgaria) —
1. Siergiej Suchoruczenkow

(ZSRR) - 3;34:56 (z bon.)
2. Siergiej Nikitienko (ZSRR) 

— 3,-38:51 (z bon.)
3. Jiri Bartolsic (CSRS) —

14;59:33
7. Jankiewicz (Polska) —

14:59:49
8. Sujka (Polska) — 15:00:13
9. Aavo Pikkuus (ZSRR) — 

15:00:16
10. Aleksander Awierin (ZSRR) 

15;00:16
15. Krawczyk — 15:00:24
17. Mytnik — 15;00:31
18. Lang — 15:00:32

DRUŻYNOWO
PO IV ETAPACH:

3;38:56 (z bon.)
32. Jan Jankiewicz (Polska)

3;40:23
35. Krzysztof Sujka „
37. Czesław Lang .
39. Jan Krawczyk .
40. Tadeusz Mytnik „
49. Ireneusz Walczak 3:42:58

DRUŻYNOWO IV ETAP: 1. ZSRR — 44;53:28
2. Bułgaria — 44;58:42

1. ZSRR - 10:54.10 3. CSRS — 44:58.45
2. Bułgaria — 10:58.29 4. NRD — 44:59:48
3. CSRS - 10:59.42 5. Polska — 45:00:24

INDYWIDUALNIE KLASYFIKACJA PUNKTOWA
PO IV ETAPACH: 1. Nikitienko — 36 pkt

1. Suchoruczenkow — 14:55:09 2. Pikkuus — 40 pkt.
2. Nikitienko — 14;58:39 3. Klasa — 61 pkt.
3. Stajkow (Bułg.) — 14:58:39 NAJAKTYWNIEJSI
4. Hartnick (NRD) — 14;59:11 1. Nikitienko — 20 pkt.
5. Romascanu (Rumunia) — 2. Jankiewicz — 19 pkt

14;59:23 3. Suchoruczenkow — U pkt

zbrojnych i zbrojeń w Europie 
Środkowej.

Po trzecie, zawarcie SALT II 
wywrze niewątpliwie zbawienny 
wpływ na całą atmosferę mię­
dzynarodową.

Zakończenie „Tygodnia walki 
o bezpieczeństwo w Europie”

(P) Ogłoszony przez Świa­
tową Radę Pokoju „Tydzień 
walki o bezpieczeństwo w 
Europie” (7—13 maja) przebie­
gał pod znakiem mobilizacji 
postępowej opinii publicznej 
do dalszej walki o położenie 
kresu wyścigowi zbrojeń, o 
powszechne rozbrojenie, o 
wywieranie nacisku na rządy, 
aby podejmowały kroki słu­
żące uzupełnianiu odprężenia 
politycznego — militarnym.

Do symbolu urasta fakt — 
podkreślił wiceprzewodniczący 
Polskiego Społecznego Komitetu 
Bezpieczeństwa i Współpracy w 
Europie prof. Janusz Symonides 
w rozmowie z dziennikarzem 
PAP — iż w Dniu Zwycięstwa 
świat dowiedział się o zakoń­
czeniu rokowań radzlecko-ame- 
rykańskich dotyczących porozu­
mień o ograniczeniu strategicz­
nych zbrojeń ofensywnych 
SALT II.

Z satysfakcją i wielkim za­
dowoleniem powitał również 
świat, w tym polska opinia 
publiczna, wiadomość o zapo­
wiedzianym między 15—18 
czerwca w Wiedniu spotkaniu 
sekretarza generalnego KC 
KPZR Leonida Breżniewa 1 
prezydenta USA Jimmy Carte­
ra w celu zatwierdzenia i pod­
pisania układu SALT II.

Wagę tego porozumienia trud­
no przecenić. Oznacza ono zaha­
mowanie wyścigu zbrojeń nuk­
learnych i to zarówno w aspek- 

indywidualnej . wy-

linię mety czwartego etapu, 
objął przodownictwo w kla­
syfikacji 
ścigu.

★

Andrzej Trocha-Trener 
nowski był w sobotę bardzo 
zadowolony z postawy polskich 
kolarzy. Po przyjeździe na 
metę serdecznie uściskał Jan­
kiewicza i Sujkę. Trener 
stwierdził, że jak do tej pory 
jego drużyna potwierdza opi­
nię jednego z faworytów wy­
ścigu: „Zawodnicy są dobrze 
przygotowani, świadczyć o tym 
może postawa debiutującego w 
WP Jana Jankiewicza, który 
był bohaterem sobotniego eta­
pu. Po zlikwidowaniu ucieczki 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

W prasie radzieckiej wymie­
nia się dwie główne przyczyny 
sytuacji, w której układ zdoby­
wa coraz większe poparcie Ame­
rykanów, mimo gorączkowych 
zabiegów przeciwników SALT IL 
Po pierwsze, wiadomo, że Zwią­
zek Radziecki zawsze ściśle wy­
pełnia podpisane przez siebie 
porozumienia, a po drugie, 
układem zainteresowane są je­
dnakowo oba państwa, które
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 6 

cie ilościowym jak i jakościo­
wym, otwiera drogę do podej­
mowania w przyszłości dalszych 
rokowań prowadzących już do 
redukcji zbrojeń w ramach 
SALT III. Niewątpliwie porozu­
mienie to przyczyni się do dal­
szych postępów w toczących się 
obecnie innych rokowaniach 
rozbrojeniowych, np. w Wied­
niu w sprawie redukcji sił
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

Minister spraw 
zagranicznych PRL 
zakończy! wizytę 
w Jugosławii

BELGRAD (PAP) Korespon­
dent PAP. Dariusz Pilewski, in­
formuje: Przebywającego w Ju­
gosławii ministra spraw zagra­
nicznych PRL. Emila Wojtaszka 
przyjął w sobotę .przed połud­
niem w stolicy Republiki Czar­
nogóry — Titogradzie. przewod­
niczący Związkowej Rady Wy­
konawczej SFRJ, Veselin Dziu- 
ranović.

Podczas długiej, przyjacielskiej 
rozmowy omawiano stosunki 
polsko-jugosłowiańskie, wskazu­
jąc z zadowoleniem, że rozwija­
ją się one pomyślnie we wszy­
stkich dziedzinach.

Stwierdzono, że pozytywne 
znaczenie dla rozwoju tych sto­
sunków mają częste wzajemne 
kontakty i wymiana poglądów 
między przedstawicielami obu 
krajów na różnych szczeblach i 
w różnych dziedzinach. Podkre­
ślono tu zwłaszcza wkład, jaki 
dla wszechstronnego rozwoju 
współpracy wnoszą spotkania i 
wymiana poglądów na najwyż­
szym szczeblu między Edwar­
dem Gierkiem i Josipem Broz 
Tito.

Premier V. Dziuranović zapo­
znał min. E. Wojtaszka z pod­
stawowymi problemami aktual­
nego rozwoju społeczno-politycz­
nego i gospodarczego Jugosła­
wii. Nakreślił też bilans strat, 
jakie poniosła ostatnio Czarno­
góra na skutek katastrofalnego 
trzęsienia ziemi i przekazał po­
dziękowanie dla władz społe­
czeństwa polskiego za szybką 
pomoc dla ofiar kataklizmu.

Min. E. Wojtaszek przybył na­
stępnie do Zagrzebia, stolicy 
Republiki Chorwacji.

W czasie rozmów z działacza­
mi i politykami Socjalistycznej 
Republiki Chorwacji wiele 
miejsca poświęcono sprawie 
rozszerzenia współpracy gospo­
darczej i wymiany handlowej 
między ta Republiką a Polską, 
jak również rozszerzenia kon­
taktów i współpracy między 
Zagrzebiem a Krakowem. W 
niedzielę rano min. E. Wojta­
szek opuścił Jugosławię. (P) 
Komunikat o wizycie — sir. S

Kolejne silne 
trzęsienie ziemi 
w Czarnogórze

BELGRAD (PAP). Korespon­
dent PAP Dariusz Pilewski in­
formuje: Nowe kolejne trzęsie­
nie ziemi na Wybrzeżu Czarno­
górskim 1 nowe kolejne ruiny. 
Stało ; się to w sobotę nad ra­
nem.

Siła trzęsienia sięgała w głębi 
ziemi 5 stopni w skali Richtera, 
a na powierzchni ziemi — 7 
stopni w skali Mercaliego. Był 
to trzeci najsilniejszy wstrząs, 
po dwóch pierwszych, które 15 
kwietnia br. zniszczyły wiele 
miast na południowym wybrze­
żu Adriatyku Jugosławii.
(O DOKOŃCZENIE NA STR. 6
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Odznaczenia dla uczestników ♦ Uroczysty wieczór
o Monte Cassino35 rocznica bitwy

(P* 35 lat temu, w maju 
1944 r. stoczona została bitwa o 
Non-te Cassino, która otworzyła 
wojskom alianckim drogę na 
Rzym. Bitwa przeszła do histo­
rii oręża polskiego jako wspa­
niały przykład żołnierskiego 
bohaterstwa i poświęcenia w 
walce z hitlerowskim najeźdź­
cą. Bój o Monte Cassino, pod­
czas którego poległo 924 żołnie­
rzy polskich, zajmuje poczesne 
miejsce w ogólnym bilansie 
polskiego wkładu w ostateczne 
rozgromienie faszyzmu niemiec­
kiego.

12 btn. z okazji 35 rocznicy 
bitwy o Monte Cassino, w 
dniach obchodów 34 rocznicy 
zwycięstwa nad faszyzmem, 34 
uczestników tej bitwy, człon­
ków klubu b. żołnierzy 2 Kor­
pusu przy ZBoWjD — uhono­
rowanych zostało uchwałą Ra­
dy Państwa — odznaczeniami 
państwowymi. Przyznane. one 
zostały za udział w walkach z 
hitlerowskim najeźdźcą w okre­
sie II wojny światowej oraz 
■wybitne zasługi w pracy zawo­
dowej i działalności społecznej 
w PRL.

Krzyżem Komandorskim Or­
deru Odrodzenia Pclski odzna­
czono Władysława Rakowskie­
go b. żołnierza Września, do­
wódcę saperów 3 Dywizji 
Strzelców Kamackich, który 
walczył m.in. pod Tobrukiem, 
o Monte Cassino, Anconę i Bo­
lonię.

Krzyżami Oficerskimi Orderu 
Odrodzenia Polski uhonorowa­
no: Zenona Gościniaka — żoł­
nierza spod Monte Cassino, Pie- 
demonte i San Germano; Sta­
nisława Sukiennika — który 
uczestniczył poza walkami o 
Monte Cassino również w bo­
jach toczonych przez Samo­
dzielną Brygadę Strzelców Kar­
packich pod Tobrukiem; oraz 
Tadeusza Zajdzińskiego — któ­
ry za męstwo w walkach o 
Monte Cassino odznaczonv zo­
stał wcześniej Orderem Krzyża 
Virtuti Mili-tari.

30 b. żołnierzy — uczestni­
ków bitwy otrzymało Krzyże 
Kawalerskie Orderu Odrodze­
nia Polski.

Odznaczenia bohaterom walk 
o Monte Cassino wręczyli: mi­
nister d/s kombatantów gen. 
dyw. Mieczysław Grudzień i 
prezes Zarządu Głównego 
ZBoWiD — Stanisław Wroński.

Gratulując odznaczonym M. 
Grudzień powiedział min.: 
spotykamy się dokładnie w 35 
lat od dnia, w którym żołnie­
rze 2 Korpusu Polskiego rozpo­
częli szturm na umocniony ba-

Delegacja Rady ONZ 
do spraw Namibii 
zakończyła wizytę w PRL

(P) Na zakończenie wizyty w 
Polsce, złożonej na zaproszenie 
rządu PRL. delegacji konsulta­
cyjnej Rady ONZ d/s Namibii 
ogłoszony został wspólny komu­
nikat. w którym stwierdza się, 
iż obie strony dokonały wymia­
ny poglądów na temat dalszego 
poparcia walki narodu namibij- 
skiego o samostanowienie i 
niepodległość.

Komunikat nawiązuje do ma­
jącego nastąpić niebawem wzno­
wienia obrad XXXIII sesji 
Zgromadzenia Ogólnego Naro­
dów Zjednoczonych, poświęco­
nej wyłącznie kwestii Namibii i 
głosi, iż rząd Polski i Rada d/s 
Namibii oczekują, że sesja ta 
opracuje strategię przyspiesze­
nia niepodległości Namibii.

W opinii PRL Zgromadzenie 
Ogólne NZ powinno podjąć 
właściwe kroki dla osiągnięcia 
pełnej niepodległości i suwe­
renności Namibii. Rząd i naród 
polski — głosi komunikat — za­
pewniają o swoim niezmiennym 
poparciu dla walki narodu na- 
mibijskiego o wyzwolenie spod 
kolonialnej i rasistowskiej oku­
pacji. Obie strony podkreśliły, 
iż jedynym i rzeczywistym 
przedstawicielem narodu Nami­
bii, uznawanym na forum mię­
dzynarodowym, jest Organiza­
cja Ludności Afryki Południo­
wo-Zachodniej — SWAPO.

Rada d/s Namibii wyraziła 
głęboką wdzięczność za szeroko 
zakrojoną pomoc, jaką rząd pol­
ski udziela narodowi Namibii.

Delegacja — czytamy w ko­
munikacie — uważa, że dekla­
racja ONZ o wychowaniu społe­
czeństw w duchu pokoju, przy­
jęta na XXXIII sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ z inicjaty­
wy Polski, służy sprawie po­
koju i wzajemnego zrozumie­
nia. Deklaracja stwierdza m. in., 
że „wszystkie państwa powinny 
zwalczać wszelkie przejawy i 
praktyki kolonializmu oraz ra­
sizmu, dyskryminacji rasowej i 
apartheidu, jako sprzeczne z 
prawem narodów do samosta­
nowienia i innymi prawami 
człowieka.

Delegacja Rady ONZ d/s Na­
mibii — głosi na zakończenie 
komunikat — wyraża wdzięcz­
ność rządowi polskiemu za je­
go stanowcze i niezmienne sta­
nowisko dla wysiłków rady, 
zmierzających do poparcia nie­
podległości Namibii oraz wyra­
ża podziękowanie za okazane 
jej członkom gorące przyję­
cie. (PAP)

Tragiczne skutki 
zabawy niewypałem

GP) We wsi Chynowo w gmi­
nie Wolin w woj. szczecińskim 
11-letni Robert Fieduszko pod­
czas zabawy znalezionym przez 
siebie niewypałem spowodował 
wybuch. W wyniku eksplozji 
chłopiec doznał bardzo poważ­
nych obrażeń. W stanie ciężkim 
przewieziono go do szpitala w 
Kamieniu Pomorskim. (PAP) 

stion hitlerowski, zamykający 
drogę na Rzym; upływają za­
razem 34 lata od chwili gdy na 
gruzach stolicy III Rzeszy — 
Berlina obok bojowych sztan­
darów głównej siły antyhitle­
rowskiej koalicji — Armii Ra­
dzieckiej — zatknięte zostały 
biało-czerwone sztandary wal­
czącej Polski.

Należymy do narodu szcze­
gólnie doświadczonego przez hi­
storię, narodu, który wielokrot­
nie zadziwiał świat swoim bez­
przykładnym męstwem, hartem 
ducha, umiłowaniem wolności i 
postępu. W imię tych ideałów, 
przez ponad dwa wieki rzuca­
liśmy wyzwanie zaborcom. W 
tym rozumieniu, jako pierwsi, 
powiedzieliśmy stanowczo „nie” 
monachijskiej polityce podbo­
jów Hitlera i stawiliśmy oręż­
ny opór faszyzmowi na polach 
wrześniowych bitew w’ 1939 r. 
Choć pokonani — nie złożyliś­
my broni. Przez 2078 dn.i to­
czyliśmy śmiertelny bój z hi­
tlerowskim agresorem.

Walczył cały naród. W kra­
jowym ruchu oporu i w szere­
gach podziemnej armii niemal 
wszystkich okupowanych naro­
dów Europy, w regularnych si­
łach zbrojnvch państw anty­
hitlerowskiej koalicji — na 
Wschodzie i Zachodzie, na po­
łudniu i północy — -wszędzie 
żołnierz polski wnosił swój 
wkład dp ostatecznego zwycię­
stwa.

Bitwa o Monte Cassino — 
podkreślił mówca — była epi­
zodem w wielkiej -wojnie naro­
dów; ale epizodem znamien­
nym.

Żołnierze 2 Korpusu Polskie­
go wprowadzeni zostali do wal­
ki wówczas, gdy już 3-krotnie 
wykrwawiły się dywizje ame­
rykańskie i angielskie, dywizja 
nowozelandzka i hinduska, nie 
osiągnąwszy wyznaczonych ce­
lów. I znów — jak tylekroć 
w naszych dziejach — najpięk­
niejszym blaskiem zajaśniały 
wspaniałe cechy żołnierza pol­
skiego: jego męstwo, upór, żoł­
nierskie koleżeństwo i patrio­
tyczne zrozumienie hasła oj­
ców: „Za wolność Waszą i na­
szą”. Dlatego ta bitwa weszła 
na trwałe do skarbnicy dzie­
jów oręża polskiego. Zawiera 
ona bowiem, niezależnie od jej 
aspektów militarnych, wielki 
ładunek moralnych i patrio­
tycznych treści.

Nawiązując do dnia dzisiej­
szego gen. Grudzień podkreślił, 
m.in., że niezawodną ostoją nie­
naruszalności naszych granic 
jest Ludowe Wojsko Polskie, 
które dziedziczy, starannie pie­
lęgnuje i wzbogaca tradycje 
żołnierskie walczących pokoleń 
— wierną służbą narodowi. Sta­
nowi ono mocne i niezawodne 
ogniwo bratniej wspólnoty 
państw Układu Warszawskiego.

Pod kierownictwem czołowej 
siły narodu — partii, budujemy 
Polskę na miarę naszych po­
trzeb i narodowych aspiracji. 
We wszystkich dokonaniach 
Ludowej Polski tkwi także o- 
fiarny wysiłek kombatantów 
wśród których znajdują się bo­
haterowie walk o Monte Cas­
sino.

*
Tego samego dnia odbył się 

w Warszawie uroczysty wie­
czór z okazji 35 rocznicy bitwy 
pod Monte Cassino.

Podczas wieczoru przypom­
niano historię walk żołnierzy 
polskich w kampanii włoskiej 
w latach II wojny światowej; 
podkreślono także, że wysiłek 
artylerzystów i zwiadowców, 
czołgistów, saperów, lekarzy 
wojskowych — wszystkich żoł­
nierzy, którzy w pamiętnych 
dniach maja 1944 r. nie bacząc 
na ogień wroga zwycięsko 
szturmowali Monte Cassino i 
zatknęli 18 maja 1944 r. na gru­
zach znajdującego się tam 
klasztoru biało-czerwony sztan­
dar — przeszedł na zawsze do 
najpiękniejszych kart naszej 
historii narodowej.

W czasie wieczoru wyświetlo­
no dokumentalny film produk­
cji wytwórni filmowej „Czo­
łówka” pt. „Monte Cassino”.

(PAP)

Na zielonym rynku

Najwięcej sałaty * Większy skup pomidorów 
* Jabłek wystarczy do czerwca 

Informacja własna
(P) Pomimo opóźnionej i nie 

najcieplejszej wiosny sklepy 
warzywne, stragany i bazary są 
już nieźle zaopatrzone. Nowa­
lijek jest sporo, lecz nadal jesz­
cze popyt znacznie przewyższa 
podaż. Ma to swoje odbicie w 
cenach. Oczekiwane jednak 
przez warzywników słońce za­
świeciło, zrobiło się cieplej, jest 
więc nadzieja, że wkrótce do­
stawy zielonego towaru znacz­
nie wzrosną.

Obecnie na warzywniczych 
ladach króluje zielona sałata. 
Kończą się zbiory w szklar­
niach, zaczynają w tunelach fo­
liowych. stąd niewielki spadek 
skupu. Co dzień producenci do­
starczają ok. pół miliona głó­
wek. Na niezmienionym od ty­
godnia poziomie kształtuje się 
skup rzodkiewek. Dzienne do­
stawy sięgają 250—280 tys. pęcz­
ków. N aj większym dostawcą 
rzodkiewek jest podwarszawski 
rejon Jabłonny. Niewielkie 
zmiany nastąpiły w skupie ogór­
ków. Producenci, głównie z 
woj. nowosądeckiego, dostarcza­
ją obecnie ok. 180 ton dzien­
nie. lecz duży oopyt powoduje, 
że ceny są ód dłuższego czasu 
stałe w zależności od regionu 
kraju, wynoszą od 50 do 60 zło­
tych.

Znacznie wzrosły ostatnio do­
stawy pomidorów, rabarbaru.

40U tys. wozów rocznie z bielskiej ISM
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
jeszcze na przedstawianie szcze­
gółów technicznych, prototypy 
powinny być gotowe przed koń­
cem bieżącego roku.

Wiadomo już jednak, że „mo­
del 0”, to samochód obszerniej­
szy i wygodniejszy od „Pol­
skiego Fiata 126p", lecz także 
przeznaczony dla 4 osób. Silnik 
ma być umieszczony z przodu 
wozu, napęd na przednie koła, 
spory bagażnik, nadwozie zaś 
tak zaprojekotwane, że wóz 
może być przystosowany np. ja­
ko mała furgonetka, pick up 
lub niewielkie kombi.

Podstawowym zespołem napę­
dowym będzie silnik o pojem­
ności ok. 650 ccm, inny jednak 
niż ten montowany obecnie w 
„maluchu”. Istnieje możliwość

Posiedzenie Rady Państwa
(A) DOKOŃCZENIE ze str. 1

Rada Państwa podjęła uchwa­
lę w sprawie tytułów honoro­
wych „Zasłużony lekarz Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej” i 
„Zasłużony dla zdrowia narodu”, 
będącą aktem wykonawczym do 
uchwalonej przez Sejm w dniu 
26 kwietnia br. ustawy o usta­
nowieniu tych tytułów.

Mianowano ambasadorami 
nadzwyczajnymi i pełnomocny­
mi Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej:

W Królestwie Holandii — 
Alojzego Bartoszka;

W Laotańskiej Republice Lu­
dowo-Demokratycznej — Marka 
Czurleja;

W Socjalistycznej Republice 
Rumunii — Jerzego Kusiaka;

W Libijskiej Arabskiej Dża- 
mahirlji Ludowo-Socjalistycznej 
— Sykstusa Olesika.

Uwzględniono prośby 38 osób 
o nadanie obywatelstwa pol­
skiego.

★
Alojzy Bartoszek urodził się 

w Łodzi w 1933 r. w rodzinie 
robotniczej. Po ukończeniu w 
1954 r. studiów wyższych w 
zakresie ekonomii, pracował w 
organizacjach młodzieżowych, 
m.in. w Zarządzie Łódzkim 
ZMP. Do służby zagranicznej 
wstąpił w 1955 r., pełnił wiele 
odpowiedzialnych funkcji, m.in. 
attache ambasady PRL w Pe­
kinie, II a następnie I sekre­
tarza i charge d’affaires amba­
sady PRL w Ottawie oraz am­
basadora PRL w Pakistanie. 
Pracował również w central­
nych instancjach polityczno-spo­
łecznych. Od 1977 r. był dyrek­
torem gabinetu ministra spraw 
zagranicznych.

Jest członkiem PZPR.
•k

Marek Czurlej urodził sif w 
1927 r. w Łodzi, w rodzinie ro­
botniczej. Ukończył studia wyż­
sze w zakresie pedagogiki oraz 
administracji. Pracę zawodową 
rozpoczął w 1945 r. w Związku 
Zawodowym Robotników i Pra­
cowników Przemysłu Spożyw­
czego w Łodzi. Następnie był 
zatrudniony w Ministerstwie 
Handlu Zagranicznego i w Naj­
wyższej Izbie Kontroli. Do 
służby zagranicznej wstąpił w 
1962 r. Do 1966 r. byt II sekre­
tarzem ambasady PRL w Bej­
rucie. od 1971 r. I sekretarzem 
ambasady PRL w Brukseli. Od 
1975 r. pracował na stanowisku 
dyrektora departamentu w Mi­
nisterstwie Spraw Zagranicz­
nych.

Jest członkiem PZPR.
★

Jerzy Kusiak urodził się w 
1921 r. we Władysławowie (woj. 
konińskie) w rodzinie inteli­
genckiej. Ukończył wyższe stu­
dia ekonomiczne. W latach 
1945—1952 pracował w aparacie 
państwowym i partyjnym. W 
okresie 1952—195S był wojewódz­
kim pełnomocnikiem do spraw \ 
skupu oraz dyrektorem okręgu i 
w zakładach zbożowych. Od 1958 j 
r. do 1960 r. pełnił funkcję prze- ' 
wodniczącego delegatury NIK w 
Poznaniu, w latach 1960—1961 
sekretarza ekonomicznego KW 
PZPR, a w kwietniu 1961 r. wy­
brany zostać przewodniczącym 

szpinaku. Pomidorów skupuje 
się obecnie ok. 60 ton dziennie 
i w najbliższych dniach ich 
dość długo utrzymująca cię wy­
soka cena prawdopodobnie zo­
stanie obniżona. Codzienny skup 
rabarbaru wynosi już ok. 100 
ton. Nie powinno też zabraknąć 
szczawiu, cebuli ze szczyplorem, 
widoczna jest botwina.

Z ubiegłorocznych warzyw 
jest jeszcze pod dostatkiem 
marchwi, buraków. kapusty 
kwaszonej. Skończyła się już 
praktycznie cebula.

Bardzo dobre jest zaopatrze­
nie w jabłka. Dostatek tych 
owoców można choćby stwier­
dzić po cenach jakie widnieją 
na wózkach ulicznych, które za­
zwyczaj miały ceny najwyższe. 
Obecne ceny jabłek w prywat­
nych straganach niewiele tylko 
przekraczają ceny w sklepach 
państwowych, a przed rokiem, 
przypomnijmy, żądano za te 
owoce sporo ponad trzydzieści 
złotych. Jabłek wystarczy chy­
ba do końca czerwca i dopiero 
w- końcu czerwca pojawią się 
prawdopodobnie truskawki. Na 
plantacjach dopiero zaczyna się 
kwitnienie, (mp)

zastosowania w nowym wozie 
nieco większego silnika o po­
jemności ok. 900 ccm. Decyzje 
co do typów silników jeszcze 
nie zapadły, chodzi m. In. o to, 
aby wprowadzić zespół napędo­
wy o możliwie najmniejszym 
zużyciu paliwa.

Podczas pobytu w Bielsku za­
dałem dyrektorowi naczelnemu 
fabryki mgr Ryszardowi Dzlo- 
pakowi pytanie: — kiedy może­
my spodziewać się podjęcia se­
ryjnej produkcji nowego mode­
lu. Ze zrozumiałą powściągli­
wością szef FSM stwierdził, że 
realnie oceniając aktualny stan 
przygotowań, a także klimat 
bardzo sprzyjający rozwojowi 
fabryki, „model 0” powinien 
pojawić się na krajowym ryn­
ku w latach 1981—1982. Do tego

Prezydium Rady Narodowej m. 
Poznania. W 1970 r. został po­
wołany na stanowisko przewod­
niczącego Komitetu Drobnej 
Wytwórczoici, a w latach 
1972—1975 był ministrem gospo­
darki terenowej i ochrony śro­
dowiska. Ostatnio pełnił funkcję 
I sekretarza KW PZPR w Ka­
liszu.

Jest członkiem KC PZPR.

★

Sykstus Olesik urodził się w 
1931 r. w Czeladzi (woj. kato­
wickie) w rodzinie robotniczej. 
Wyższe studia prawnicze ukoń­
czył w 1963 r. na Uniwersytecie 
Warszawskim. Prace zawodową 
rozpoczął w 1949 r. w hucie 
„Ferrum”, skąd został skiero­
wany do pracy w Zarządzie 
Głównym Związku Zawodowego 
Hutników w Katowicach. Po 
ukończeniu wojskowej szkoły 
oficerskiej wstąpił do służby 
zagranicznej, w której m.in. 
pełnił funkcję attache konsular­
nego w Waszyngtonie. Od 1961 
r. był zastępcą dyrektora biura 
w Centrali Handlu Zagraniczne­
go „Metaleiport”, a od 1968 r. — 
w przedsiębiorstwie handlu za­
granicznego „Polimei”. W 1971 r. 
został dyrektorem naczelnym 
przedsiębiorstwa handlu zagra­
nicznego „Bumar", a w 1976 r. 
zastępcą przewodniczącego Ko­
misji Planowania przy Radzie 
Ministrów.

Jest członkiem PZPR. (PAP)

Uroczyste obchody „Dnia Hutnika”
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
dla nadrobienia zaległości pro­
dukcyjnych, spowodowanych 
trudną zimą.

Przodujący hutnicy „Skawiny” 
otrzymali odznaczenia państwo­
we i resortowe. Obecni byli 
przedstawiciele. Władz l. zastępcą 
członka Biura Politycznego KC, 
I sekretarzem KK PZPR, Ka­
zimierzem Barcikowskim.

Na akademii w hucie „Łazi­
ska” załodze wręczono sztandar 
przechodni prezesa Rady Mini­
strów 1 CRZZ za najlepsze wy­
niki w międzyzakładowym 
współzawodnictwie pracy w 1978 
r.

Sztandar prezesa Rady Mini­
strów i CRZZ na akademii 
„Dnia Hutnika” otrzymała rów­
nież załoga walcowni metali 
„Dziedzice”, znanego wytwórcy 
blach i taśm z metali koloro­
wych, płyt graficznych, stolarki 
aluminiowej i innych poszuki­
wanych wyrobów. W uroczysto­
ści uczestniczył minister hutnic­
twa — Franciszek Kaim.

Uroczyste akademie i spotka­
nia odbyły się także w innych 
zakładach metalurgicznych Ślą­
ska i Zagłębia.

Poważny ' dorobek polskiego 
hutnictwa miedzi podsumowano 
12 bm. na uroczystych akade­
miach w hutach „Legnica” i 
„Głogów” w Legnickiem, Naj­
większym osiągnięciem minio-

Zakończenie obrad 
międzynarodowej konferencji 
pracowników rolnictwa, 
leśnictwa i plantacji 

Informacja własna
(P) 12 bm. zakończyły aie w 

Warszawie obrady VIII Między­
narodowej Konferencji Związ­
ków Zawodowych Pracowników 
Rolnictwa, Leśnictwa 1 Planta­
cji. Nad udziałem pracowników 
wiejskich w postępie ekonomicz­
nym i społecznym, umocnieniem 
ruchu związkowego i chłopskie­
go oraz jednością działania pra­
cowników wsi z klasą robotni­
czą obradowało ok. 250 delega­
tów reprezentujących organiza­
cje związkowe z kilkudziesięciu 

■ krajów świata. W obradach bra­
li udział m.in. przedstawiciele 
SFZZ, MOP, UNESCO, FAO.

Podczas dyskusji podkreślono 
znaczenie Międzynarodowego 
Zrzeszenia Związków Zawodo­
wych Pracowników Rolnictwa, 
Leśnictwa i Plantacji (UISTAFP), 
skupiającego ok. 55 milionów 
członków należących do 80 or­
ganizacji działających na wszy­
stkich kontynentach, w walce o 
zagwarantowanie podstawowych 
praw pracowniczych i poszano­
wanie swobód związkowych.

Mówiono o konieczności umoc­
nienia się organizacji związko­
wych, zwłaszcza w krajach ka­
pitalistycznych 1 rozwijających 
się. aby skutecznie przeciwsta­
wić się monopolitycznej polityce 
wielkich koncernów. Podkreśla­
no także potrzebę działania na 
rzecz przebudowy niesprawiedli­
wych stosunków agrarnych w 
w wielu krajach.

W ostatnim dniu obrad doko­
nano wyboru władz zrzeszenia. 
Przewodniczącym został ponow­
nie przedstawiciel Cypru An- 
dreas Kyriacou, a sekretarzem 
generalnym, dotychczas sprawu­
jący tę funkcję Claud Billaut z 
Francji, (mp) 

też czasu utrzymywana będzie 
jeszcze kosztowna i materialo- 
chlonna produkcja „Syreny”. 
Dopiero wtedy, gdy ruszać bę­
dzie produkcja nowoczesnego 
„modelu 0” pożegnamy zasłużo­
ną weterankę polskich szos.

Po to, aby powiększyć wydat­
nie produkcję samochodów w 
FSM, wprowadzić nowe typy i 
odmiany niezbędna jest moder­
nizacja fabryki, jak np. rozbu- 
budowa lakierni w Bielsku 
Białej. Rozbudowa zakładów 
trwać będzie przy stale po­
większającej się produkcji sa­
mochodów i unowocześnianiu 
„malucha”. Już w przyszłym 
roku ok. 45 proc, wozów otrzy­
mywać będzie wzmocnione u- 
kłady hamulcowe, takie jakie 
obecnie mają jedynie najdroż­
sze odmiany „Komfort”. Przy­
gotowywana też jest np. zmia­
na konstrukcyjna rozrusznika, 
zniknie urywające się dość czę­
sto cięgło, wóz uruchamiać bę­
dzie się przez przekręcenie 
kluczyka w stacyjce.

I na koniec jeszcze informa­
cja o tegorocznych dostawach 
„maluchów”. Z ogólnej ilości 
205 tys. wozów — w tym 5000 
z ponadplanowej produkcji pod­
jętej przez załogę FSM dla 
uczczenia 35-lecia PRL — 65 ty­
sięcy „Polskich Fiatów 126p” 
przeznaczono na eksport, 140 
tys. dla odbiorców krajowych. 
Z tej liczby ok. 60 tys. — dla 
posiadaczy książeczek PKO z 
literą „F” z wniesionymi przed 
kilku laty przedpłatami. W roku 
1980 jeszcze ok. 18 tys. „ma­
luchów” trafi do klientów po­
siadających takie książeczki.

DARIUSZ PIĄTKOWSKI
■ I .—I—I—■       I   I I, ,

Szacunek dla ludzi dobrej roboty
(E) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
też poprawie warunków czy 
bezpieczeństwa i higieny pracy 
w swoim zakładzie. A to nas, 
jako instancję związkową, szcze­
gólnie interesuje i cieszy.

— Rodzi się obecnie z ini­
cjatywy WRZZ propozycja zor­
ganizowania jeszcze jednego, 
podobnego w swym charakterze 
i zamierzeniach konkursu. Czy 
mógłby Pan coś bliższego na ten 
temat powiedzieć?

— Chcemy razem z tymi sa­
mymi organizatorami, co w 
przypadku Pracownika Roku — 
a więc i z waszą redakcją

nego roku w tym przemyśle by­
ło włączenie do eksploatacji 
pieca zawiesinowego w wybudo­
wanej od podstaw hucie miedzi 
„Głogów II”.

Przodujących hutników miedzi 
udekorowano na akademiach 
odznaczeniami państwowymi. 
Order Sztandaru Pracy II klasy 
otrzymali: Alojzy Łuczak z po­
znańskiego „Mostostalu”, Józef 
Pyster z „Mostostalu” w Zabrzu 
i Józef Marczyński z katowic­
kiego „Biprometu” za opracowa­
nie dokumentacji projektowo- 
kosztorysowej huty miedzi „Gło­
gów II”. Krzyże Oficerskie 
otrzymali: Witold Grabowski — 
wieloletni dyrektor zakładów 
hutniczych w Legnickiem i Ta­
deusz Bitka — ze Zjednoczenia 
Górniczo-Hutniczego Metali 
Nieżelaznych.

Załodze huty miedzi „Legni­
ca” wręczono sztandar prze­
chodni ministra hutnictwa i 
przewodniczącego ZG Zw. Zaw. 
Hutników za zajęcie drugiego 
miejsca w hutniczym współza­
wodnictwie pracy w grupie 
przedsiębiorstw przemysłu me­
tali nieżelaznych. (PAP)

Słoneczna wiosna
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR, 1 
nego, że amatorów wjazdu na 
Kasprowy było więcej niż 
miejsc. Amatorzy zjazdów nar­
ciarskich mieli jeszcze bardzo 
dobre warunki śnieżne. Zarów­
no w kotle Gąsienicowym, jak 

i 1 Goryczkowym leży jeszcze 
i gruba pokrywa śniegu. W nie­

dzielne południe na Kaspro­
wym termometry wskazywały 
zero st.

Ciepła i słoneczna wiosna 
przyszła opóźniana oo najmniej 
dwa tygodnie, i to — akurat 

| na „zimną Zośkę".
Czyżby w tym roku zamiast 

tradycyjnych chłodów w okre­
sie 15 maja, miało być ciepło 
i słonecznie. Prognozy meteoro-

■ logiczne są pomyślne. Dziś ma 
być nadal słonecznie i bardzo 
ciepło. Temperatura w ciągu

■ dnia od 14 do 19 st., a jutro 
ma być jeszcze cieplej: od 16 
do 19 st. na północy kraju i od 
19 do 24 st na pozostałym ob­
szarze kraju. A więc czekają 
nas majowe upały. (1.)

Prognoza pogody
(P) Jak przewiduje IMiGW, 

dziś w Warszawie .będzie za­
chmurzenie małe lub umiarko­
wane. Temp. maks, w dzień 18 
st. Wiatry słabe i umiarkowa­
ne, przeważnie północne.

KALENDARIUM
• Poniedziałek jest 134 dniem 

1979 r. Do końca roku pozosta­
ło 231 dni, w tym 194 dni ro­
boczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

\ 4.44, a zachodzi o godz. 20.22.
Poniedziałek jest dłuższy od 
najkrótszego dnia w. roku o 7

■ godzin i 51 minut.
• Imieniny obchodzą: Boni- 

: facy i Dobiesław.
★

• Wtorek jest 135 dniem 
i 1979 r. Do końca roku pozosta­

ło 230 dni, w tym 193 dni ro­
bocze.

9 Słońce wschodzi o godz. 
4.42, a zachodzi o godz. 20.24. 
Wtorek będzie dłuższy od naj­
krótszego dnia w roku o 7 go­
dzin i 55 minut.

9 Imieniny obchodzą: Zofia ś 
Jan. lj. I.)

PAP DONOSI
• Problemy socjalistycznego 

wychowania 1 integracji wieloty­
sięcznej załogi rzeszowskiej Wy­
twórni Sprzętu Komunikacyjnego 
PZL, od lat już znajdują się w 
centrum uwagi tego przedsię­
biorstwa. Powstała tu pierwsza 
w Polsce zakładowa szkoła mi­
strzów, szkoła pracy socjalistycz­
nej dla niższych kadr, rozwija 
się współzawodnictwo pracy, po­
wstało wiele Uczących się w 
skali krajowej, inicjatyw spo­
łecznych i produkcyjnych.

Podsumowaniu dotychczaso­
wych wyników tych działań i 
nakreśleniu programu dalszego 
rozwoju socjalistycznego wycho­
wania załogi — poświęcona była 
pierwsza tego typu w kraju kon­
ferencja samorządu robotniczego 
WSK Rzeszów, która odbyła się 
12 bm. W obradach wziął udział 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, przewodniczący CRZZ — 
Władysław Kruczek oraz I sekre­
tarz KW PZPR w Rzeszowie — 
Leon Kotarba-
• W Nowym Sączu odbyło się 

plenum KW PZPR na temat dal­
szego zwiększania produkcji i 
usług w małych zakładach pań­
stwowych, spółdzielczych i w 
warsztatach rzemieślniczych wo­
jewództwa nowosądeckiego.

Podczas obrad — którym prze­
wodniczył I sekretarz KW PZPR 
w Nowym Sączu Henryk Kostec­
ki — omawiano kierunki rozwo­
ju drobnego przemysłu a także 
rzemiosła, by jak najsprawniej 
zaspokajać potrzeby społeczne 
stałych mieszkańców oraz kilku­
nastu milionów turystów, wska­
zywano na potrzebę efektywnego 
wykorzystania w tym celu wszy­
stkich istniejących możliwości w 
województwie.

W obradach uczestniczyli: kie­
rownik Wydziału Planowania 1 
Analiz Gospodarczych KC PZPR 
Manfred Gorywoda, prezes CZSP 
Stanisław Kociołek i wiceprezes 
CZSR Stanisław Sobczak.
• 11 i 12 bm. w kilku miejsco­

wościach Wybrzeża Koszalińskie-

— ogłosić konkurs o tytuł Bry­
gady Roku. Wyniki ogłaszali­
byśmy w rocznicę wyzwolenia 
Warszawy. Byłoby to niejako 
uzupełnienie dotychczasowego 
plebiscytu, w którym wyróżnia­
my człowieka. Ale przecież nie 
pracuje on sam. Chcemy więc 
pokazać także kolektyw, zespól 
którego każdy członek ma swój 
udział, swój wkład nie tylko w 
dobrą pracę zawodową, ale i 
społeczną, gdzie jest wzorowa 
organizacja pracy, poczucie 
współodpowiedzialności za wy­
konywaną wspólnie pracę, gdzie 
obowiązuje solidarność, koleżeń­
stwo i wzajemna pomoc.

W najbliższym czasie wystą­
pimy do stołecznych zakładów 
przemysłowych i budowlanych i 
z propozycją wzięcia udz.ia- I 
łu w takim konkursie, któ­
ry spopularyzowałby wzoro­
wą brygadę. Na kryteria 
oceny złożyłyby się: wydajność 
i jakość pracy, gospodarność i 
racjonalizacja, podejmowanie 
dodatkowej produkcji — zwłasz­
cza teraz w czynie 35-lecia Pol­
ski Ludowej, działalność spo­
łeczna, warunki i organizacja 
pracy, opieka nad młodymi.

Organizacja także tego kon­
kursu leży w sferze podstawo­
wych zainteresowań związków 
zawodowych.

— A jakie inne nowe działa­
nia podejmuje aktualnie WRZZ?

— W lutym i marcu przepro­
wadziliśmy w stołecznych za­
kładach szeroko zakrojony prze­
gląd stanowisk i warunków 
pracy, zwłaszcza kobiet. Chodzi­
ło nam o zbadanie możliwości 
ułatwienia im pracy i życia. 
Efektem jest ujawnienie wielu 
rezerw w tej dziedzinie, a w 
szeregu przypadkach już ich 
wykorzystanie, dzięki wyraźnej 
aktywizacji ogniw związkowych. 
W wielu dużych zakładach 
organizowane są np. skle­
py ogólnospożywcze, gdzie ko­
biety na miejscu mogą dokony­
wać zakupów, otwierane są 
punkty kosmetyczno-fryzjerskie 
czy poradnictwa kroju i szycia. 
Spółdzielczość uruchomiła też 
swoje punkty usługowe. Na te­
renie województwa w niektó­
rych zakładach powstały pralnie 
samoobsługowe.

Troską związków zawodowych 
jest stwarzanie jak najlepszych

Funkcje kultury w społeczeństwie socjalistycznym
Międzynarodowa Herencia naukowa

Informacja własna
(P) „Społeczne funkcje pla­

cówek kulturalnych w roz­
winiętym społeczeństwie so­
cjalistycznym” to temat mię­
dzynarodowej konferencji nau­
kowej, która odbędzie się w 
dniach 14—16 maja w Jachran­
ce. Organizatorem konferencji 
jest Instytut Kultury Minister­
stwa Kultury i Sztuki przy 
współudziale CRZZ i RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch”.

Zaproszeni do udziału w niej 
przedstawiciele instytucji nau­
kowo-badawczych europejskich 
krajów socjalistycznych zajmą 
się w dyskusji sprawą dosko­
nalenia działalności związanej z 
upowszechnieniem kultury, a 
także funkcjonowaniem systemu 
instytucji kulturalno-oświato-, 
wych w warunkach rozwinięte­
go społeczeństwa socjalistyczne­
go. Szczególnie cenna będzie 
wymiana poglądów na temat 
przemian społecznej funkcji in­
stytucji kulturalnych w krajach 
wspólnoty socjalistycznej.

Do udziału w tej konferencji, 
którą otworzy przemówienie wi­
ceministra kultury i sztuki dr 
Józefa Fajkowskiego, zaprosze­
ni zostali teoretycy i praktycy 
upowszechniania kultury ze 
Związku Radzieckiego. Czecho­
słowacji, Bułgarii. Węgier, Ru­
munii i NRD. Wezmą w niej 
udział naturalnie także i polscy 
specjaliści.

W pierwszym dniu obrad (14 
bm.) przedstawione zostaną m. 
in. referaty: doc. J. Kossaka, 
dyrektora Instytutu Kultury, 
doc. A. Sicińskiego z Instytutu 
Filozofii i Socjologii PAN. doc. 
J. Focht-Bobuszkina, kierowni-

W SKRÓCIE
go odbyły się uroczystości Ina u. 
gurujące obchody Światowego 
Dnia Telekomunikacji, który 
przypada 17 maja. M.mster Łącz­
ności Edward Kowalczyk i wo­
jewoda koszaliński Jan Urbano­
wicz podpisali porozumienie w 
sprawie budowy pierwszego w 
kraju gminnego, kompleksowego 
węzła łączności w Gościnie.
• Pod przewodnictwem preze­

sa Jarosława Iwaszkiewicza obra­
dowało 12 bm. w Krakowie ple­
narne posiedzenie Zarządu Głów­
nego Związku Literatów Pol­
skich. Omówiono m.in. sprawę 
udziału polskich literatów w o- 
gólnonarodowym dziele ratowa­
nia podwawelskich zabytków.
• 12 maja, w dzień urodzin 

Angielki Florence Nightmgale — 
twórczyni nowoczesnego pielęg­
niarstwa, obchodzony jest w wie­
lu krajach jako międzynarodowe 
święto pielęgniarek. W Polsce 
obchodziła je przeszło 150-tys. 
grupa pielęgniarek, najliczniejsza 
grupa spośród wszystkich zawo­
dów medycznych.
• Niezwykle cenny dar w po­

staci 30 jednostek transportowych 
i ciężkiego sprzętu budowlanego 
przekazano 12 bm. Społecznemu 
Komitetowi Odnowy Zabytków 
Krakowa. Ofiarodawcą są załogi 
wszystkich 12 przedsiębiorstw, 
podległych zjednoczeniu przedsię­
biorstw instalacji przemysłowych 
„Instal”. które w czynie społecz­
nym wyremontowały i skomple­
towały pod kątem potrzeb pod­
wawelskiego grodu zbędne już u 
siebie koparki, żurawie wolno­
stojące, betoniarki, samochody 
do przewożenia betonu, spawar­
ki, pompy elektryczne itp.
• 615 rocznicę swego założenia 

obchodziła 12 bm. najstarsza pol­
ska uczelnia — Uniwersytet Ja­
gielloński.
• Muzeum okręgowe w Tar­

nowie zakupiło nieznany obraz 
Artura Grottgera, namalowany 
przez tego znakomitego malarza 
w 1864 r. Przedstawia on powrót 
rannego powstańca do domu.

warunków pracy i zapewnianie 
pomocy socjalnej

W tej dziedzinie nie można 
powiedzieć, że zrobiono już 
wszystko — chociaż mamy już 
przecież wiele znaczących osiąg­
nięć. Ale trzeba stale wychodzić 
naprzeciw rosnącym wymaga­
niom i potrzebom, co wyraźnie 
podkreśla się w programie na­
szej partii, zakładającym stałe 
podnoszenie jakości, poziomu i 
warunków życia oraz pracy 
wszystkich obywateli, całego 
społeczeństwa.

— Dziękujemy za rozmowę.
Rozmawia!: 
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Rolf Hagel
przebywa w Polsce

(P) Członek Biura Politycz­
nego, sekretarz KC PZPR 
Edward Babiuch spotkał się 12 
bieżącego miesiąca z przebywa­
jącym w Polsce na zapro­
szenie KC PZPR przewodniczą­
cym Partii Robotniczej — Ko­
muniści (AP-K) Szwecji — Rol­
fem Hagelem.

Odbyły się także rozmowy z 
sekretarzem KC PZPR Ryszar­
dem Frelkiem.

W spotkaniach uczestniczył 
kierownik Wydziału Zagranicz­
nego KC PZPR Wacław Piąt­
kowski.

W toku rozmów podkreślono 
gotowość rozwoju współpracy 
PZPR i AP-K, omówiono ak­
tualne problemy polityki mię­
dzynarodowej i sytuacji w mię­
dzynarodowym ruchu robotni­
czym a także stosunków Polski 
i Szwecji.

W trakcie pobytu w Polsce 
R. Hagel przebywa? w Krako­
wie, gdzie spotkał się z zastęp­
cą członka Biura Politycznego 
KC, I sekretarzem Komitetu 
Krakowskiego PZPR — Kazi­
mierzem Barcikowskim. Prze­
wodniczący AP-K zapoznał się 
z działalnością wojewódzkiej 
organizacji partyjnej w Nowym 
Sączu, a także złożył hołd pa­
mięci ofiar zbrodni faszyzmu w 
byłym hitlerowskim obozie za­
głady w Oświęcimiu-Brzezin- 
ce. (PAP) 

ka Zakładu Kierowania i Prog­
nozowania Kultury Wszech- 
związkowego Instytutu Wiedzy 
o Sztuce w Moskwie, prof. W. 
E. Baskakowa dyrektora Insty­
tutu Teorii i Historii Kina 
„Goskino SSSR" w Moskwie, 
dr L. Gavlika, dyrektora Ba­
dawczego Instytutu Kultury w 
Pradze, doc. P. Paski, dyrekto­
ra Instytutu Kultury w Braty­
sławie.

Drugiego dnia obrad wystąpią 
m.in.: prof. I. Zazierski, rektor 
Instytutu Kultury im. N. Krup­
skiej w Leningradzie, doc. T. 
Kudrina, dyrektor Naukowo- 
-Badawczego Instytutu Kultury 
w Moskwie, prof. E. Nikołow, 
dyrektor Instytutu Kultury przy 
Komitecie Kultury Bułgarskiej 
Akademii Nauk w Sofii, dcc. I. 
Vitanyi, dyrektor Instytutu Kul­
tury w Budapeszcie.

W ostatnim dniu konferencji 
referaty wygłoszą: J. Retsch 
pracownik Centralnego Domu 
Kultury w Lipsku oraz prof. S. 
Stoichitescu, przedstawiciel Ra­
dy Kultury i Edukacji Socjali­
stycznej Rumunii. Następnie od­
będzie się ogólna dyskusia u- 
czestników konferencji, (d)

1-5 czerwca
- „Dni bez papierosa”

(P) Społeczne Komitety: Zwal­
czania Palenia Tytoniu oraz 
Walki z Gruźlicą i Chorobami 
Płuc ogłaszają w dniach 1—5 
czerwca br. tradycyjne „Dni bez 
papierosa”. (PAP)



Udźwigniesz pedagogu?

się od nau- 
jeszcze ży- 

szkołą”.
Kształcenia

ILEŻ to Już razy reforma­
torzy naszego szkolnictwa 

zapraszali wybitnych nau­
kowców w dziedzinie d y- 
d a k t y k i, oraz siedem 
milionów rodzin dzietnych 
do wypowiedzi o metodach 
nauczania. Nie słyszało się 
natomiast, aby tematem ta­
kich obrad oraz konsultacji 
było wychowanie oraz 
kontakty domu ze szk-o- 
ł ą, które — mimo prób pe- 
dagogizacji rodziców — nie 
wykazują tendencji do uno­
wocześnienia, do szybkich 
zmian. „Jeśli chodzi o te 
sprawy — słyszy 
czycieli — ciągle 
jemy tradycyjną

Także Instytut 
Nauczycieli i Badań Oświato­
wych, który m.in. organizuje 
kursy dla nauczycieli w za­
kresie różnych specjalności, 
w swej pracy nie dostrzega 
wychowawców klaso­
wych.

W tej sytuacji, ustanowie­
nie przez władze oświatowe 
stanowiska pedagoga szkolne­
go, mogło zapowiadać zmiany 
na lepsze także w sprawach 
wychowania dzieci i młodzie­
ży, oraz łączności szkoły z 
rodzicami.

★
Życiorys pedagoga szkolnego 

jest krótki. Jego pozycja w 
szkole zależy od bardzo wielu 
czynników (o niektórych za 
chwilę). Czynności wynikające 
z tej funkcji dają pedagogom 
szkolnym rekord zupełny! Ta 
„osoba do wszystkiego", jak sa­
mi siebie nazywają, musi do­
skonale poznać środowisko, z 
którego wywodzą się ucznio­
wie; egzekwować obowiązek 
szkolny, co sprowadza się prak­
tycznie do zwalczania wagarów; 
opiekować się rodzinami wielo­
dzietnymi; organizować wszech­
stronną pomoc dla dzieci z ro­
dzin rozbitych (obiady bezpłat­
ne, zapomogi, kolonię itd.); zaj­
mować się uczniami, którym 
nauka sprawia szczególne trud­
ności; matkom — jedynym o- 
piekunkom dziecka uczęszczają­
cego do szkoły — załatwiać pra­
cę na jedną zmianę; ustalać 
wraz z wychowawcami po­
szczególnych klas i z każdym 
nauczycielem przedmiotu po­
ziom wymagań wobec uczniów 
trudnych, nieśmiałych, za- 
póżnionych; zajmować się or­
ganizacją czasu wolnego ucz­
niów; współpracować z orga­
nizacjami, związkami, zrzesze­
niami, towarzystwami, jak 
ZHP, TPD, ZSMP; utrzyńiyWać 
ścisły kontakt z sądami dla 

. nieletnich, kuratorami; koordy­
nować...

To jest zaledwie jedna dzie­
siąta powinności pedagoga szkol­
nego, który ponadto uczy przed­
miotu, a niektórzy (nazwiska 
pozostawiam w notesie) są tak­
że wychowawcami klasowymi. 
Oczywiście, już o domu, mężu 
(pedagogami są głównie kobie­
ty) i własnych ich dzieciach 

, nie wspomnę, chociaż pewien 
„mąż pedagoga” gorąco mnie 
do tego zachęcał...

Chciałbym tu uprzedzić e- 
wentualne zarzuty, że nie do­
ceniam roli pedagoga szkolne­
go. Jestem ZA. Uważam bo­
wiem, że wykonuje on nadzwy­
czaj ważną i potrzebną społecz­
nie robotę. To jest poza wszel­
ką dyskusją. Nęka mnie jednak 
uzasadniona wątpliwość, czy z 
ustanowienia „instytucji peda­
goga” i jego działalności płyną 
jedynie same korzyści? Nie jest 
tajemnicą, ponieważ sprawę tę
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ingerencję w 
stricto wycho- 

też z głowy 
z domem oraz 
szkołą współ-

podnoszą w czasie swoich spot­
kań sami pedagodzy, że od kie­
dy pojawili się oni w szkole, 
wychowawcy klasowi poczuli 
się niejako zwolnieni z obowiąz­
ku angażowania się w sprawy 
tyczące kształtowania umysłów 
i charakterów’ powierzonych im 
dzieci oraz młodzieży.

Nie inaczej ma się sprawa z 
dyrektorami i wicedyrektora­
mi szkół, którzy mając na eta­
cie pedagoga szkolnego, ogra­
niczyli swoją 
sprawy sensu 
wawcze; mają 
kontakty szkoły 
instytucjami ze 
pracującymi. Słowem, oklepa­
ne zawołanie „kolega”, znala­
zło niestety drogę także do 
szkoły. A jakie to dla wszyst­
kich wygodne™

W zamyśle miało być inaczej, 
chociaż władze oświatowe ni­
gdy nie sprecyzowały swego 
poglądu na to. kim ma być pe­
dagog (z czasem dopiero sami 
pedagodzy wypracowali własne 
metodj: i programy działania). 
Ocey wiście, koordynato­
rem. Ale za tym słowem, 
czego uczy nas praktyka, kry- 
je się bardzo dużo lub po pro­
stu nic. Poza tym, jaka w „no­
wych układach”, to jest peda- 
gogów-koordynatorów, przypada 
rola dyrekcji szkoły, która win­
na być przecież koordynatorem 
z urzędu?

Wspomniałem na wstępie, że 
pozycja pedagoga szkolnego za­
leży od bardzo wielu czynni­
ków i zobowiązałem się coś 
niecoś na ten temat powie­
dzieć. Ograniczę się tylko do 
jednego aspektu tej sprawy. 
Otóż, pedagog ma takie samo 
przygotowanie zawodowe, jak 
każdy nauczyciel. Bardzo czę­
sto są to przy tym ludzie mło­
dzi, świeżo po ukończeniu stu­
diów. Założenie więc, że do nich 
właśnie przychodzić będą nau­
czyciele (nieraz z wieloletnim 
doświadczeniem) po poradę, mo­
że tylko świadczy o nieprze- 
myśleniu samej koncepcji peda­
goga szkolnego.

Oczywiście, sprawa wygląda­
łaby zasaduiczo inaczej, gdyby 
na to stanowisko angażowano 
psychologów lub socjologów, 
którym nieobca jest praca pe­
dagogiczna.

A propos: co o tym sądzą Te­
lefony Zaufania dla Młodzieży?

I ★
Jak już podałem, rodzin dzie- 

ciatych (określenie to dopuszcza 
Słownik Poprawnej Polszczy­
zny), jest około 7 milionów. Za­
stanawiam się więc, czy przy 
omawianiu spraw wychowaw­
czych oraz kontaktów dom— 
szkoła, jest potrzeba wchodze­
nia w szczegóły? Wszyscy w 
końcu wiemy jak jest; w jednej 
szkole — lepiej, w drugiej — 
gorzej, w niektórych — całkiem 
źle. Nie każdy natomiast orien­
tuje się, jak być powinno. 
Wprost zdumiewające, jak nikła 
jest wiedza części rodzin pol­
skich o rozwoju psychiki dziec­
ka; zupełnie nieadekwatna do 
znajomości „dyspozycji” malu­
cha, tego na czterech kółkach...

Wywiadówki (jedna na kwar­
tał) i-możliwość spotkania — raz 
w miesiącu 1 to zwykle w obec­
ności osób trzecich — rodzica z 
nauczycielem przedmiotu — nie 
dają i nie mogą przynieść za­
mierzonego efektu. Zaproszenie 
do szkoły na okolicznościowe 
prelekcje — wartościowe, ale 
mało atrakcyjne — pozostają 
bez odpowiedzi ze strony rodzi­
ców przemęczonych różnymi ze­
braniami i obowiązkami. Jak 

k
więc do nich dotrzeć? Nie gaze­
ta ma na to odpowiedzieć, lecz 
bidzie zajmujący się z zawodu 
oświatą. Oczywiście, nie należy 
oczekiwać od nich gotowych re­
cept na wyjście z obecnego im­
pasu. Zresztą, każde środowisko 
wymaga odmiennego nieco dzia­
łania Od wybitnych specjali­
stów można natomiast i trzeba 
oczekiwać nowoczesnych 
założeń podstawowych, 
inaczej formułując — wytycz­
nych postępowania w sprawach 
wychowania i kontaktów szko­
ły z rodzicami.

Nie Jestem takim optymistą 
abym sądził, że jeden artykuł 
w „Życiu” coś w tym względzie 
zmieni na lepsze. Dlatego nie­
cierpliwych — zarówno rodzi­
ców jak i nauczycieli — którzy 
skorzystaliby już teraz ze spraw­
dzonych wzorów postępowania, 
odsyłam na ulicę Fabryczną 19, 
do Szkoły Podstawowej nr 29, 
w Warszawie — do pedagoga p. 
Bożeny Łuszczyny. oraz do Zes­
połu Szkół Ogólnokształcących 
także w Warszawie, przy uL 
Zwycięzców 7/9, dokładnie do 
Liceum im. Bolesława Prusa, 
radząc skontaktować się tam z 
panią pedagog, Magdaleną Och­
man Najlepiej — do obu pań, 
które różnią s'ię wprawdzie tem­
peramentem, stażem na stano­
wisku pedagoga, podejściem do 
niektórych zjawisk, ale mają 
już czym się podzielić w dzie­
dzinie spraw, o których tu skró­
towo mowa. Nie omawiam zaś 
tych doświadczeń, ponieważ war­
te są oddzielnego artykułu.

★
W każdym razie, gdyby wzo­

rem wysokich komisji debatu­
jących co jakiś czas nad spra­
wami dydaktyki szkolnej, któ­
re swoje propozycje i wnioski 
konsultują następnie ze spo­

łeczeństwem, otóż' gdyby coś 
takiego miało się odbyć tak­
że w sprawach wychowania, 
prosiłbym uwzględnić;

Możliwość poszerzenia — na 
kierunkach pedagogicznych — 
programu wykładów poświę­
conych sprawom nowocze­
snego wychowania oraz 
kontaktów szkoły z domem, z 
uwzględnieniem^ współczes­
nych realiów.

Możliwość dodania nauczy­
cielom — opiekującym się po­
szczególnymi klasami .— go­
dzin wychowawczych (obec­
nie jedna tygodniowo...).

Potrzebę zreorganizowania 
Instytutu Kształcenia Nauczy­
cieli i Badań Oświatowych w 
tym sensie,- aby wśród nau­
czycieli zyskał powodzenie i 
popularność równą tej, jaką 
cieszyły śię dawne Ośrodki 
Metodyczne. W rozmowie z 
nauczycielami odniosłem bo­
wiem wrażenie, że o ile do 
Ośrodków Metodycznych szli 
oni po poradę tłumnie, z peł­
nym zaufaniem, 
się” przed 
tykami i 
ze swoich 
potów, to 
mi, a nimi właśnie zastąpio­
no nauczycieli-metodyków, 
młodzi koledzy po prostu krę­
pują 
braku doświadczenia...

Nie ... ................ ..
„spraw pod rozwagę”, licząc 
na to, że zarówno nauczycie­
le, jak i rodzice dopiszą ciąg 
dalszy.

Być może, że 
także instytucje 
programowania 
chowawczych— 
stoją otworem.

„otwierając 
kolegami —>' prak- 
zwierzając się im 
najskrytszych kło- 
przed wizytatora-

się swej niewiedzy i

zamykam tej listy

odezwą się 
powołane do 
spraw wy- 

Nasze łamy

Rozmowa z Jerzym Banasiem, Głównym Specjalistą do Spraw Środków
Ochrony Roślin w Zjednoczeniu „Organika’

— Ilekroć mowa o środkach 
owadobójczych, przypomina mi 
się pewien rysunek w „Szpil­
kach”. Szczelnie osłonięty czło­
wiek kieruje strumień truciz­
ny na jakieś obrzydliwe stwory 
karalucho-podobne. Te, jakby 
nigdy nic, powiadają: Oho, zno­
wu gaz rozweselający™ Czy jnie 
Jest to dowcip 
nie stajemy się 
bec insektów?

— Myślę, że

znamienny? Czy 
coraz słabsi wo-

jesteśmy coraz 
mocniejsi, to znaczy dysponuje­
my coraz większą silą rażenia. 
Współczesna chemia wyposaża 
człowieka w całą gamę skutecz­
nych 
One 
lają.

środków owadobójczych, 
bynajmniej nie rozwese- 
lecz uśmiercają szkodniki.
To dlaczego w centrum 

Warszawy, w wieżowcu na rogu 
Marszałkowskiej i Świętokrzys­
kiej. tam gdzie ,.Hortex”, kara­
luchy maszerują gęsiego po klat­
kach schodowych na wszystkich 

piętrach i wciskają się do mie­
szkań?

— Nie znam sytuacji w tym 
konkretnym budynku, ale Jeśli 
jest, jak pan mówi, to znaczy, 
że brąk odpowiedniego kontr- 
działania ze strony zaintereso­
wanych.

— Mieszkańcy protestowali 
niejednokrotnie, próbowali na­
wet zaskarżać .,Hortex” do są­
du. Podobno jednak na karalu­
chy. wabione słodyczami „Hor- 
texu”, nie ma siły. Różne ak­
cje, w czasie których stosowa­
no tak mocne trucizny, iż lu­
dzie musieli nawet czasowo o- 
puszczać mieszkania, nie dały 
rezultatu.

— Ano właśnie. Rzecz nie w 
akcjach lecz w systematycznoś­
ci stosowania środków chemicz­
nych. Jednorazowe działanie, 
choćby z nie wiadomo jakim 
rozmachem, nie może przynieść 
pożądanego efektu. Cóż z tego 
na przykład, że wytępimy doro­
słe osobniki, jeśli jajeczka 
przetrwają i po pewnym czasie 
insekty rozmnożą się znowu? 
Potrzebna jest przede wszyst­
kim wytrwałość, konsekwencja i 
powtarzalność działań — a nie 
szumne akcje.

— Niemniej stosowane prepa­
raty chemiczne powinny być od­
powiednio skuteczne i ło nieko­
niecznie po uporczywym, wie­
loletnim stosowaniu. Kiedyś 
mieliśmy DDT i jego polską 
wersję „Azotox”. Ludzie mieli 
dó tych środków zaufanie.

— Wymienił Pan rzeczywiście 
bardzo udane preparaty. DDT 
było jak aspiryna, tanie i sku­
teczne. Można Je było stosować 
przeciw insektom żerującym na 
człowieku, przeciw t2W. robact­
wu domowemu, a także przeciw 
szkodnikom w rolnictwie. Samo 
stosowanie nie przedstawiało 
problemu nawet dla amatora. 
Dlatego też zanim weszły w ży­
cie zakazy stosowania tego pre­
paratu (w 
1973 r.) był 
konkurencją.

Chciałbym 
polski odpowiednik DDT — 
zotox” — zaczęliśmy produko­
wać już w 1947 r. A nie były 
to czasy kupowania licencji. O- 
pracowaliśmy, w Zakładach 
Chemicznych „Azot” w Jaworz­
nie, własną technologię, która 
z powodzeniem służyła nam 
przez lata.

— Co teraz, gdy epoka „owa- . 
dobójczej aspiryny" nieuchron­
nie ma się ku końcowi?

— Produkujemy w kraju, dla 
gospodarstw domowych, kilka­
naście różnych preparatów o 
silnym działaniu owadobójczym. 
W przeciwieństwie do DDT. 
które było związkiem chloroor- 
ganicznym, główna rola przypa­
da obecnie związkom fosforoor­
ganicznym i karbominianowym. 
Mamy więc takie preparaty 
jak Aerosekt, Gertoks, ’ “ 
step, Karbosep, Neozol, 
zol, Piretoks i wiele 
Charakteryzują się one 
skutecznością działania 
kim rozkładem, tak więc nie 
stanowią zagrożenia dla środo­
wiska naturalnego. Niektóre 
substancje aktywne potrzebne 
do ich produkcji pochodzą z im­
portu, ale to, jak na razie, ko­
nieczność. Synteza tych związ­

Polsce o<l stycznia 
on właściwie poza

tu przypomnieć, że 
„A-

Blatto- 
Pibuto- 
innych. 
wysoką 

i szyb-

%

ków jest bardzo skomplikowa­
na, wszystkiego nie możemy 
zreszą robić sami.

Światowym szlagierem w dzie­
dzinie środków owadobójczych 
są obecnie tzw. pyretroidy i pre­
paraty oparte na tych związkach. 
A wszystko zaczęło się od kwia­
tów, które rosną w Kenii i któ­
re — jak zauważono — zabójczo 
działają na owady. Tak więc 
ekstrakt uzyskany z tych kwia­
tów zaczęto stosować dla ochro­
ny plantacji przed szkodnikami. 
Był to Jednak środek bardzo 
kosztowny i często wręcz nię- 
dostępny; ekstraktu brakowało 
dla wszystkich chętnych. Gdy 
tę samą substancję aktywną u- 
dało się uzyskać w drodze syn­
tezy chemicznej, koszty uległy 
oczywiście obniżeniu. Przybył 
nowy, bardzo skuteczny oręż 
przeciwko szkodnikom. Szcze­
gólnie dobre efekty daje mie­
szanie pyretroidów ze związka­
mi fosforoorganicznymi (polskie 
preparaty: Sanitozol i Insekto- 
zol).

— Kto i gdzie sprawdza nasze 
środki owadobójcze?

— Mamy doświadczalną hodo­
wlę insektów i szkodliwych owa­
dów w Instytucie Przemysłu 
Organicznego w Pszczynie. Tam 
prowadzona jest kontrola pre­
paratów przed ich wprowadze­
niem do sprzedaży. Uważam, iż 
krajowe środki owadobójcze są, 
generalnie biorąc, udane i przy 
odpowiednim stosowaniu mogą 
spełnić oczekiwania. Można by 
natomiast dyskutować czy nie 
produkujemy zbyt wielu asorty­
mentów. Obawiam się, że wśród 
wielu, i to na ogól podobnych 
do siebie nazw, trudno się zo­
rientować, co jest co. Tym bar­
dziej, że na fachową poradę w 
sklepach w wielu wypadkach 
nie ma co liczyć.

Proszę pamiętać, że my roz­
mawiamy tutaj tylko o zwalcza­
niu tzw. robactwa domowego, 
pomijając środki owadobójcze 
stosowane w rolnictwie. A to 
jest pokrewna bardzo obszerna 
dziedzina, z którą wiąże się pro­
dukcja kilkudziesięciu innych 
preparatów.

— Gdzie, według Pana, naj­
częściej oddajemy pola w wal­
ce z insektami?

— W organizacji zwalczania 
szkodników. Na przykład nie o- 
pryskuje się u nas obowiązkowo 
pojemników na odpadki, aczkol­
wiek są to wylęgarnie insek­
tów. Podobnie ma się sprawa z 
pomieszczeniami zsypowymi; 
panują tam na ogół wręcz op­
tymalne warunki do rozmnaża­
nia się insektów i szkodników. 
Wszyscy o tym wiedzą i jakoś • 
nikt nie reaguje. A są to prze­
cież te obszary działania gdzie 
nie trzeba ani wielkich pienię­
dzy ani pracochłonnych inwes­
tycji. Trzeba po prostu egzek­
wować elementarne wymagania 
higieny.

Jako społeczeństwo niezbyt 
jeszcze zdajemy sobie sprawę z 
konieczności systematycznego i 
skoordynowanego zwalczania 
szkodników. Choćby najostrzej­
sze odkażenie, przeprowadzone 
w jednym mieszkaniu nie na 
wiele się przyda, jeśli sąsiad 
nie postąpi tak samo. Musimy 
sobie uzmysłowić, że w dzisiej­
szym święcie coraz trudniej być 
wyspą higieny w morzu brudu.

Rozmawiał: 
ANDRZEJ BAJOREK

Ankieta „Życia” — wspomnienia Czytelników

DZIECIŃSTWO I WOJNA
Wołałbym nie pamiętać
DPOWIADAJĄC na Waszą 
akcję, przesyłam wspom­

nienia z okresu, którego wo­
łałbym nie przeżywać, nie pa­
miętać i nie odtwarzać. Było 
wiele dzieciństw tragiczniej­
szych od mojego, ale ponie­
waż wszystkie powinny być 
lepsze, przyjmijcie i takie 
standardowe przeżycia.

Żyła więc szczęśliwa do wrze­
śnia 1939 r. warszawska rodzi­
na, Ojciec — zdołny adwokat i 
działacz młodzieżowy, niepracu­
jąca Matka (po polonistyce) r 
dwoje dzieci, półroczna sio­
stra i 5-letni ja. Duże mieszka­
nie, pomoc domowa, wakacje 
poza Warszawą, wiele zabawek 
i radości życia.

Pierwsze i to od razu szo­
kujące spotkanie z nadchodzą­
cą rzeczywistością nastąpiło w 
początku września 1939 r., pod­
czas powrotu z wakacji w Ur- 
lach. Ojciec był już od kilku 
dni w Warszawie, wracała z 
nami Matka, a hitlerowskich 
lotników zainteresowała niepo­
zorna ciuchcia wyładowana po­
dobnymi do nas pasażerami. A- 
takowany pociąg stanął, my roz­
biegliśmy się po rowach, póź­
niej pozbierali do przedziałów i 
tak kilkakrotnie. W Warszawie 
następne naloty, spędzane w 
kołyszącym się od podmuchów 
bomb domu, lub na klatce scho­
dowej, gdzie gruz sypał się na 
głowy i wózek z siostrą, albo 
najtragiczniejsze w ciemnym i 
ciasnym schronie-piwnicy, w 
tłumie i histerii, którą pamię­
tam jak zły sen.

Przez okno widziałem pożary, 
strzelających (ze zwykłych ka­

rabinów) do niemieckich samo­
lotów, pojedynczych polskich 
żołnierzy, słyszałem syreny, 
gwizdy lecących i huki rozry­
wających się w różnych odleg­
łościach (czasami bardzo blis­
ko) bomb.

Straszne wrażenie pozostawia­
ły przemarsze niemieckich 
wojsk, podkute buty i buń­
czuczny śpiew żołnierzy.

Już w pierwszych dniach o- 
kupacji Niemcy przyszli po mo­
jego Ojca — pełne było icb 
mieszkanie i klatka schodowa. 
Zabrali Go na Pawiak, Matka 
musiała iść do pracy, mną, sio­
strą i 3-letnim ciotecznym bra­
tem, który u nas pozostał (Jego 
rodziców aresztowano w Wil­
nie). opiekowała się babcia. Czę­
sto chodziliśmy z Matką spoj­
rzeć na pokazującego się zza 
krat okna 2 piętra Ojca. Pa­
miętam Jego smutny uśmiech, 
po miesiącu ślad po nim zagi­
nął, a my szczegółowo i ze zro­
zumiałym niepokojem czytaliś­
my (ja już sylabizowałem) ko­
lejne listy Polaków wyznaczo­
nych do zamordowania. Musie- 
liśmy szybko opuścić mieszka­
nie na ul. Krochmalnej, które 
zostało na terenie getta i prze­
nieść się z osobistymi tylko rze­
czami na ul. Wspólną przy rogu 
Marszałkowskiej do 5-pokojo- 
wego lokalu na II lub IIIp. 
Wymykałem się już wtedy sam 
z domu, zacząłem chodzić — 
początkowo odprowadzany przez 
przyjaciół i krewnych — do 2 
klasy (1 opuściłem) szkoły na 
uL Królewskiej naprzeciw Og­
rodu Saskiego.

Wielokrotnie widziałem ła­
panki i ładowanych do bud 
przypadkowo zatrzymanych lu­

dzi. Kilkakrotnie byłem świad­
kiem ulicznych egzekucji, wi­
działem także (już później) kil­
kudziesięciu powieszonych na 
uL Leszno.

W DOMU było chłodno, głod­
no i ciemno, a co najgor­

sze — smutno. Siostra miała 
jedną szmacianą lalkę, ja u- 
lubione wrotki, zimą sanki, 
na których zjeżdżałem z" gru­
zów byłego domu naprzeciw 
naszego. Okna musiały być 
zaciemnione, każde głośne 
kroki na schodach budziły nie­
pokój, podobnie jak każdy 
dzwonek do drzwi. Rozrywką 
było wysłuchiwanie ulicznego 
grajka — śpiewaka i ganianie 
po studziennym podwórku. 

W szkole* miałem kolegę, z 
którym dużo chodziliśmy i jeź­
dziliśmy po mieście, często prze­
jeżdżaliśmy przez getto. Na 
stopniach tramwaju, który je­
chał bez zatrzymywania, stawali 
uzbrojeni Niemcy. W tramwa­
jach zawsze była oddzielona — 
luźna część dla jeżdżących 
bezpłatnie okupantów i zatło­
czona reszta wozu (jeździliśmy 
zawsze na gapę).

Do moich obowiązków nale­
żało stanie w kolejce po kart­
kowy przydział chleba, marmo­
lady. sacharyny itp. Po drodze 
oglądałem plakaty, ostrzegają­
ce przed kontaktami z Żydami 
i wszami.

Później już noce przerywane 
byty alarmami i nalotami, cza­
sami schodziliśmy do piwnicy, 
czasami nie. równie dobrze 
można było zginąć i tak. i tak. 
Bardzo często trzeba było wsta­

wiać wybite (mimo ponakleja- 
nych pasków papieru) podmu­
chami od wybuchów bomb szy­
by.

Kiedyś (1943 r.) przyprowadzi­
łem ze sobą do domu szkolne­
go kolegę (Stefan Kot) i zasta­
łem dom otoczony przez Niem­
ców, którzy dowiedzieli się o 
odbywającym się w Jednym z 
mieszkań konspiracyjnym ze­
braniu. Wszystkich mieszkańców 
spędzili na studzienne podwó­
rze, ustawiając po Jednej stro­
nie mężczyzn, a po drugiej ko­
biety z dziećmi (z nami były 
Matka i siostra). Zagrozili, że 
wszystkich nas rozstrzelają, je­
żeli spiskowcy nie wyjdą do­
browolnie. Ci młodzi ludzie po­
święcili się dla nas i bez oporu 
dali się ująć. Do dziś pamię­
tam odgłosy strzałów i widok 
spadających z dachu 5-piętro- 
wej kamienicy ciał. Czaszki 
rozpryskiwały się około naszych 
nóg. Zabitych — 9 czy 11 osób — 
ułożono rzędem koło frontowe­
go wejścia, lokatorów po kilku 
godzinach stania puszczonę do 
mieszkań.

Pamiętam, jak z balkonu 
mieszkania kolegi (ówczesna 
ul. Leszno w ok. Orlej) rzuca­
liśmy lukiem poprzez Jezdnię 
chleb Żydom w getcie, a oni 
w zamian przerzucali nam przez 
mur atlasy i ilustrowane ency­
klopedie.

Okupacyjne wakacje dwa ra­
zy spędzałem na wsi pod Ży­
rardowem (Bialogóme), korzys­
tając z gościnności przyjaciół 
Matki, pp. Alexandrowiczów. 
Tam zaczęła się ni^ zaspokojo­
na do dzisiaj miłość do natury, 
czystej ziemi, powietrza i koni. 
Mniej przyjemnie wspominam 
załatwiony przez przyjaciela 
Ojca J. Dobraczyńskiego pobyt 
w prewentorium u Sióstr w Ot­
wocku. Brak kolegów (chyba z 
mojej winy), nadmiar modlitw 
i pieśni religijnych, a także ko­
szarowy tryb życia spowodo­
wał, że poważnie myślalem o 
ucieczce i powrocie do Warsza­
wy.

NA ostatnie, tuż przed wy­
buchem powstania, waka­

cje wyjechaliśmy do majątku 
znajomych (pp. Sowińskich) aż 

pod Jędrzejów. Zostaliśmy 
tam w tym co na sobie, tra­
cąc w Warszawie już drugie 
mieszkanie i dobytek.

Dobrzy ludzie (za pomoc Mat­
ki) utrzymywali nie tylko nas, 
ale i stale nowych uchodźców, 
którzy donosili o coraz tragicz­
niejszej sytuacji Warszawy i ko­
lejnych zniszczeniach znajo­
mych ulic i domów.

Każdej prawie nocy do dwo­
ru przychodzili partyzanci. O- 
flcerowie AK przyjeżdżali na 
koniach, które z dumą stępowa­
łem. Rosjanie ślicznie śpiewali, 
raz pozostawili rannego, któ­
rego schowano w zakrytym gę­
stym sadem domku. W dzień 
przyjeżdżali Niemcy szukający 
tych partyzantów i tak w kół­
ko. Kiedyś partyzanci opano­
wali na kilka dni sąsiednią 
wieś — Lubczę i widzieliśmy 
powiewające tam biało-czerwo­
ne flagi. Niemcy odbili wieś z 
powrotem, wielu rannych prze­
winęło się wtedy przez naszą 
wioskę — Przezwody. Później 
zaczęli nocami przychodzić tak­
że desantowcy radzieccy; nie 
zawsze zgadzali się z poprzed­
nimi partyzantami, pamiętam 
pijaństwa, strzały i trupy.

Razem z wiejskimi kolegami 
miałem duży magazyn broni — 
pistolety, karabiny, granaty, 
naboje, zapalniki, masę lontów 
i jedwabnych woreczków z pro­
chem wyjętym z łusek naboi 
armatnich (obijając pocisk na 
pieńku). Wiejskim rówieśnikom 
zazdrościłem „oficerskich” bu­
tów na drewnianej zelówce, ja 
miałem kamasze, ale za to z 
podkówkami, które umożliwia­
ły ślizganie się po zamarznię­
tym stawie. Bardzo żałowałem 
straconych w Warszawie łyżew, 
wrotek i złotego medalu, który 
dostałem od Dziadka.

Z Matką, uczącą wiejskie 
dzieci, przerabiałem program 
IV i V klasy, z kolegami ćwi­
czyłem strzelanie (Ostre), pod­
chody i słuchałem odgłosów 
zbliżającego się frontu.

Widziałem samoloty ©strzeli - 
wujące uciekających pieszo 
Niemców, przechodzące oddzia­
ły radzieckie, masy ludzi, pojaz­
dów. koni i sprzętu. Pamiętam 
oficera jadącego na koniu ze 

świeżą, ogromną raną zadu. Ro­
sjanie zamienili dworskie konie 
na małe rybiookie koniki, na 
których jeździłem, żołnierze 
wyszukali ukryte pod słomą 
pozostałe świniaki Sympatycz­
ny „kapitan, inżynier od pie­
czenia chleba” dał nam suszo­
nych drożdży, a mnie zarekwi­
rowany gdzieś po drodze rower.

Na specerze w lesie znalaz­
łem niemiecki czołg z przywią­
zanym do niego wychudzonym 
owczarkiem, który odkarmiony, 
przywiązał się do mnie, lecz 
nie lubił żołnierzy rosyjskich. 
Kiedyś nawet ich zaatakował 
i zastrzelili go na moich o- 
czach.

NIE wiem, który z później­
szych dni był tym oficjal­

nym pierwszym dniem wol­
ności. bowiem Niemcy juź 
nie wrócili, a nie było tam 
gazet ani radia. Pamiętam, że 
mówiono coś o parcelacji i 
odejściu dziedzica, była jakaś 
zabawa, po dworze kręciło się 
dużo podpitych ludzi, grała 
głośno orkiestra długo w noc 
a do naszych drzwi stukali 
jacyś obcy.

Niedługo potem unrrowską 
ciężarówką pojechaliśmy do 
Bydgoszczy — mieszkanie za­
łatwił dla nas wujek — po­
szedłem tam do VI klasy z 
kolegami często o wiele starszy, 
mi. Dostałem pierwszy od przed 
wojny garnitur uszyty z kole­
jarskiego kuponu Dziadka, któ­
ry powrócił z Wilna.

Należałem do harcerstwa i 
mile wspominam przebyte w 
nim zbiórki, wycieczki, biwa­
ki i obóz. Nadal z zapałem jeź­
dziłem na rowerze (miałem na­
wet dwa), znowu miałem wrot­
ki, a także poniemieckie narty.

Pierwaze powojenne wakacje 
spędziliśmy u znajomych (pp 
Radyńscy — stracili jedynaka 
w moim wieku), którzy objęli 
poniemieckie gospodarstwo nad 
granicą polsko - niemiecko - cze­
ską.

I tak minęło mi dzieciństwo, 
bo wracając do Warszawy w 
roku 1947 już do VII klasy, 
czułem cię aż aadto dojrzały i 

nie wiem dlaczego nie rozu­
miałem rówieśników, którzy 
beztrosko mogli się śmiać czy 
bawić, podczas gdy ja przeważ­
nie stałem na uboczu. Miałem 
bluzę z poniemieckich pokrzyw 
i dwie z dostaw UNRRA, skar­
petki sam bez przerwy cero­
wałem.

Do dziś budzi mnie czasem 
— zwłaszcza podczas burzy — 
świst lecących bomb i oczeki­
wanie na ich wybuch. W to co 
przeżyłem (choć zdaję sobie 
sprawę, że mogło być gorzej), 
nie chcę aż wierzyć i rozumiem, 
że nie mogą w to uwierzyć ci, 
którzy sami tego nie pamięta­
ją-

Jak ciężko musiala przeży­
wać wojnę moja Matka tracąc 
Męża (Ojca rozstrzelili hitle­
rowcy w Palmirach już w 
czerwcu 1940 r., miał wtedy 33 
lata, a my dowiedzieliśmy się 
o tym dopiero po ekshumacji 
zwłok w roku 1946), wuja, 
dwóch ciotecznych braci (w o- 
bozach koncentracyjnych) i nie 
wiedząc co dzieje się z Jej Oj­
cem, bratem, siostrą i szwag­
rem (odcięci w Wilnie), a zos­
tając z dwojgiem małych włas­
nych dzieci i kilkuletnim sio­
strzeńcem.

KUPACJA wywarła wpływ 
na moje zwyczaje — do 

dziś wszystkie swoje rzeczy 
kładę na miejsce i mogę zna­
leźć je po ciemku (alarm'-), 
oszczędzam światło, nigdy nie 
wyrzucam chleba i zawsze 
nabieram na noc wodę ds 
czajnika.

Do dziś też myślę o zem­
ście. Dlaczego mogą bezkar­
nie spać sprawcy tylu ludzkich 
tragedii. Dlaczego umożliwia 
się im spokojną starość w 
luksusowych warunkach i dla­
czego tylko część trafia na 
niepoważne „procesy”?!!

Wiele jeszcze ciśnie się py­
tań, jednak na oewno naj­
ważniejsze jest życie w po­
koju, który oby nigdy nie zo­
stał naruszony.

MARIUSZ FABIANI
Warszawa
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Mielecka Stal pokonała w Sosnowcu Zagłębie
Zdecydowane zwycięstwa outsiderów

(P) Im dalej w lał, tym więcej drzew — głosi znane przy­
słowie. O naszej ekstraklasie piłkarskiej należy raczej powie­
dzieć — im bliżej końca mistrzowskiej batalii, tym mniej zro­
zumiałych dla kibica wyników. Prawdziwego oczywiście ki­
bica, a nie takiego, co wszystkich naszych piłkarzy posądza 
o to, że wyprani zostali oni do cna ze sportowego ducha, 
a w związku z tym regulują wyniki meczów w zależności od 
ce..y punktów na piłkarskiej giełdzie, która to cena zależy 
oczywiście od pozycji nabywcy w tabeli licowej.

Wypadki na boiskach — 
niestety — wydają się po­
twierdzać owe niezbyt chwa­
lebne dla piłkarzy przypusz­
czenia. Trudno bowiem u- 
wierzyć, by nagie wszyscy 
outsiderzy złapali tak wspa­
niałą formę, że stać ich na 
zdecydowane zwycięstwa, do­
dajmy— zachowujące status 
quo w tabeli. Polonia bytom­
ska bije Śląsk 3:0, szczecińska 
Pogoń — wygrywa — rów­
nież 3:0 — z GKS Katowice, 
a stołeczna Gwardia 3:1 z 
krakowską Wisłą. Nawet 
własne boisko zwycięskich 
zespołów nie jest traktowane 
przez kibiców jako pełne u- 
sprawiedliwienie sukcesów 
maruderów tabeli.

Któż to wywołał ową niewia­
rę w regularność ostatnich li­
gowych wyników? Odra. Rewe­
lacja rundy jesiennej zaczęta 
nagle tracić punkty, wreszcie 
kogoś to zdenerwowało i doszło 
do porządkowania atmosfery w 
zespole. Zarząd klubu hojnie 
posypał karami i oto Odra na­
brała znów pełnych i zdrowych 
rumieńców. Najlepszym tego 
dowodem zwycięstwo opolskich 
piłkarzy z Łódzkim Klubem 
Sportowym i to w meczu wy­
jazdowym. Odrę wyleczono, czy 
nie warto spróbować tej kura­
cji w innych klubach?

Jeszcze dwa zwycięstwa wy­
jazdowe zasługują na uwagę. 
Mielecka Stal uwierzyła, że 
może wylądować w tabeli koń­
cowej na bardzo wysokiej po­
zycji i w Sosnowcu pokonała 
1:0 Zagłębie. To Zagłębie, któ­
re chlubiło się, że nie przegrało 
jeszcze meczu w wiosennej run­
dzie. Zespół Szombierek wy­
grał też 1:0 — z gdyńską Arką, 
która mogła „zatkać się” po 
środowym sukcesie w finale 
Pucharu Polski. Tak, jak zała­
mać Wisła — po środowym w 
tymże finale niepowodzeniu.

Prowadzący w tabeli Ruch po 
kilku słabszych, ale zwycięskich 
meczach, zdecydowanie (3:0) 
rozprawił się z Legią. Wojsko­
wi spadli 
w tabeli 
nie myślą 
gionistów.
miejsce toczą Widzew (zremiso­
wał w Poznaniu z Lechem 1:1) 
i wspomniana już Stal. Legię 
przegoniły Szombierki, a może 

< to jeszcze zrobić uzdrowiona 
Odra.

aż na piąte miejsce 
i warszawscy kibice 
już o sukcesach le- 

Walkę o drugie

(Sień.)

Oto aktualna tabela. po 25
kolejkach spotkań w mistrzo-
stwach Polski na sezon 1978/79:

pkt. bramki
1. Ruch 35 39—21
2. Widzew 32 29—21
3. Stal 31 35—21
4. Szombierki 29 33—22
5. Legia 29 27—23
6. Odra 28 34—22
7. Arka 25 25—23
8. Zagłębie 25 19—20
9. ŁKS 24 27—30

10. GKS Katowice 24 24—33
11. Lech 23 28—34
12. Śląsk 22 17—25
13. Wisła 20 32—37
14. Pogoń 19 27—32
15. Gwardia 17 19—34
16. Polonia 17 17—34

STAL 0:1 (0:1)ZAGŁĘBIE —
Bramkę zdobył Szarmach (32 

min.). Widzów ok. 5 tys.
Była to pierwsza porażka 

drużyny sosnowieckiej w roz­
grywkach rundy wiosennej. 
Mecz stał na przeciętnym po­
ziomie. a oba zespoły posiada­
ły zaledwie po kilką okazji do 
uzyskania bramki. W polu le­
piej prezentowali się piłkarze 
Stali, w którei dobrze zagrał 
Włodzimierz Ciołek. Jedyna 
bramka zdobyta zastała na sku­
tek nieporozumienia linii ob­
ronnej drużyny gospodarzy. An­
drzej Szarmach błyskawicznie 
doszedł do Piłki i celnym strza­
łem ulokował piłkę w siatce.

POGOŃ — GKS KATOWICE
Bramki zdobyli: Klasa (37 

min.), Wolski (48 min.) i Ken-

Puchar Anglii 
dla Arsenału

(Pi Wobec 100 tys. widzów na 
stadionie Wembley w Londynie 
rozegrany został w sobotę fina­
łowy mecz o piłkarski Puchar 
Anglii, w którym Arsenał po­
konał Manchester United 3:2 
(2:0). Bramki dla Arsenału zdo­
byli: Brian Talbot (11 min.), 
Frank Stapleton (43 min.) i 
Alan Sanderland (89 min.), a 
dla Manchester United — Gor­
don McQue«n (86 min.) oraz 
Sammy Mcilory (87 min.).

Mecz wzbudził ogromne zain­
teresowanie kibiców. W Londy­
nie tuż przed meczem za bile­
ty wstenu na Wembley o no­
minalnej wartości 12 funtów 
płacono do 300 funtów.

Angielskie ligi piłkarskie fi­
niszują, odrabiając zaległości. W 
piątek wieczorem rozegrano 
sześć zaległych meczów. Oto re­
zultaty: .

! LIGA
Aston Villa — West Brom- 

wich 0:1;
Middlesbrough 

0:1:
Oueens

Liverpool

Cardtff
Crystal
Oldham Athletic 

1:1. (PAP)

Park — Ipswioh 0:4; 
II LIGA

City — West Ham0:0; 
Pałace — Burnler 2:0;

Mili wali

«y (62 min.). Widzów około 10 
tys.

Poziom spotkarua przeciętny. 
Zwycięstwo gospodarzy mogło 
być jeszcze wyz.ze — jej za­
wodnicy zmarnowali bowiem w 
drugiej połow-ie trzy niemal 
idealne sytuacje podbramkowe. 
Trzeba jednak dodać, iż dosko­
nale okazje do zdobycia bra­
mek mieli także goście —zmar­
nowali je m.in. Boryczko. który 
w I połowie był sam na sam 
z bramkarzem gospodarzy, a 
także Fajt.

lecki. który będąc sam na sam 
z bramkarzem Odry zgubił pił­
kę i nie oddał strzału. Repre­
zentacyjny skrzydłowy polskiej 
drużyny grał w tym meczu 
bardzo słabo. Po zmianie boisk 
Odra była zespołem dużo lep­
szym. a micjątorem wszystkich 
poczynań ofensywnych gości był 
Roman Wójcicki, doskonale roz­
dzielający piłki w środku pola. 
W 57 min. losy meczu zostały 
przesądzone. Marek Dziuba pod­
ciął na polu karnym napastnika 
Odry. • sędzia podyktował jede­
nastkę. która wykorzystał Zbig­
niew Kwaśniewski.

ARKA — SZOMBIERKI 0:1 (0:0)

Bramkę zdobył Herisz (52 min) 
Widzów ok. 20 tys. Żółta kart­
ka : Mierzwiak (Szombierki).

Gdyniarde grali właściwie bez 
ataku, gdyż zabrakło nie tylko 
chorego Korynta, ale kontu­
zjowanych: Bikiewicza, Zawi- 
ślana i Kaczmarka. Stąd cały 
ciężar gry spoczywał na obro­
nie i drugiej linii. W I poło­
wie gospodarze jako tako da­
wali sobie radę, później jed­
nak dało o sobie znać zmęcze­
nie i brak bardziej wartościo­
wych rezerw. Drużyna Huberta 
Kostki zorientowawszy się w 
słabości przeciwnika wykorzy­
stała szansę i wygrała zasłu­
żenie.

POLONIA — SLĄSK 3:0 (2:0)
Bramki zdobyli Król (7 min.). 

Gruszka (34 min.) oraz Racki 
(70 min. z rzutu karnego). Wi­
dzów ok. 3 tys.

Gospodarze od początku spot­
kania byli zespołem lepszym. 
Już po 45 min. gry prowadsli 
2:0, po strzałach Króla i Rac- 
kiego. Bramek mogło być wię­
cej, gdyby nie bardzo dobra 
postawa bramkarza wrocławian 
— Cebrata, który kilkakrotnie 
wyszedł obronną ręką z bardzo 
groźnych sytuacji pod swoją 
bramką.

Po przerwie gra się wyrów­
nała, w dalszym ciągu jednak 
więcej sytuacji podbramko­
wych stwarzali gospodarze. W 
70 min. po zagraniu ręką na po­
lu karnym sędzia Marchwiński 
podyktował rzut karny prze­
ciwko wrocławianom, który wy­
korzystał Racki ustalając koń­
cowy wynik spotkania.

Cypr — Rumunia 1:1
(P) W eliminacyjnym meczu 

piłkarskich mistrzostw Europy 
Cypr zremisował .w Lamassoi z 
Rumunią 1:1 (1:1). Bramki
strzelili; dla Rumunii — ? 
kustia w 30 min., dla Cypru 
Kayafas w 31 min. Widzów 8 
tys.

Byl to pierwszy punkt i pier­
wsza bramka piłkarzy Cypru w 
eliminacjach grupy III. Rumuni 
byli zdecydowanymi faworyta­
mi ale wykazali słaba formę. 
Strata punktu w Limassol poz­
bawia ich praktycznie szans na 
awans 
Europy. Stuprocentowym fawo­
rytem jest Hiszpania, która wy­
przedza o 3 pkt. Rumunię a ma 
do rozegrania jeszcze tylko dwa 
mecze z Cyprem i Jugosławią 
(u siebie).

Ruch mógł wygrać z Legia wyżej niż 3:0
Od naszego wysłannika 

LESZKA ŚWIDRA

do finałów mistrzostw

(?) Maltunetcz (z lewej) strzela bramkę. Fot. caf — Jakubowski
Tabela grupy III:

1. Hiszpania 7:1 10—3
2. Rumunia 4:4 &—6
3 Jugosławia 2:4 6—5
4. Cypr 1:5 1—9

Z kim kolejny
mecz reprezentacji?

ŁKS — ODRA 0:2 (0:1)

Bramki zdobyli Adamiec (37 
min.) i Kwaśniewski (57 min.) 
z karnego. Widzów ponad 12 
tys.

Piłkarze Odry odnieśli pier­
wsze zwycięstwo w rundzie wio­
sennej, nad beznadziejnie słabo 
grającym ŁKS. Najlepszym do­
wodem jak słabo grali łodzia­
nie jest fakt, ż.e bramkarz Od­
ry — Józef Młynarczyk w cią­
gu 90 min. nie musiał bronić ani 
jednego strzału.

Łodzianie wdawali się w po­
jedynki, które z reguły prze­
grywali, podawali niecelnie i 
grali bez żadnej koncepcji. Od­
ra widząc, że zespół łódzki jest 
niedysponowany, zaczęła atako­
wać coraz śmielej i w 37 min. 
uzyskała prowadzenie ze strzału 
Jacka Adamca.

W trm okresie kapitalna oka­
zje zmarnował Stanisław Ter-

LECH — WIDZEW 1:1 (1:1)
Bramkę dla Lecha zdobył Na­

pierała (44 min.), a dla Wi­
dzewa Pięta (28 min.). Żółte 
kartki otrzymali: z Lecha — 
Napierała i Szewczyk, z Wi­
dzewa — Smolarek. Widzów 22 
tys.

Piłkarze obu drużyn stworzyli 
dużo sytuacji bramkowych. Po­
znaniakom zabrazlo w począt­
kowej fazie trochę szczęścia — 
silny strzał Skurczyńskiego tra­
fił w poprzeczkę. Kilkakrotnie 
jeszcze gospodarze groźnie ata­
kowali bramkę gości, ale Bu­
rzyński dobrze interweniował. 
Prowadzenie niespodziewanie 
objęli goście. Boniek wygra! po­
jedynek .biegowy z Piekarczy­
kiem. dośrodkowa! do nadbie­
gającego Pięty, który mocnym 
strzałem zdobył gola. Gospoda­
rze mieli okazje do wyrówna­
nia po ..główce" Milewskiego. 
Z linii bramkowej niłke wybił 
jednak Możejko. Minutę póź­
niej Napierała strzelił celnie po 
dośrodkowaniu z rzutu rożnego.

(Opr. J. Z.)

(P) Wiemy, że R. Nehemiah 
(USA) jest w znakomitej for­
mie, ze zdziwieniem jednak 
przyjęliśmy wiadomość o jego 
nowym rekordzie świata — 
12.8 na 110 pl Czas mierzono 
ręcznie, brzmialo usprawiedli­
wienie agencji — mogliśmy też 
spokojnie odrzucić filozoficzne 
jej rozważania na temat wyda­
rzeń na stadionie w Kingston 
(Jamajka), bo przy elektrycz­
nym pomiarze na pewno byłoby 
powyżej 13,00 sek. (tyle wyno­
si rekord Nehemiaha sprzed ty­
godnia).

Z meldunków innych agencji 
wyszło, że Nehemiah przebiegł 
w Kingston dystans 110 m pł. 
w 13.8. Jest to poważna różnica, 
nie jedyna zresztą w omawia­
nych meldunkach. Z jednego 
wynika, że Nehemiah nie zde­
nerwował się falstartami byłego 
rekordzisty świata, Casanasa, z 
innych, że skarżył się na tegoż 
zawodnika, któremu odebrał re­
kord świata.

W pozostałych konkurencjach 
padło w Kingston kilka b. 
dobrych wyników. Alejandro 
Juantorena przebiegł 400 m w 
45,77 sek„ setkę wygrał Silvio 
Leonard (Kuba) — w 10,11 
przed Houstonem 
(USA) — 10,22. Na 
szybszy był James 
jana) — 20,48 sek., 
rie (Jamajka) zajął drugie miej­
sce — 20,50. W sprinterskich 
biegach kobiet triumfowała 
Evelyn Ashford (USA) — 11,07 
na 100 m i 22,67 na

☆

m) przed Patrickiem Abada 
(Francja) 5.45 m.

*
Podczas zawodów lekkoatle­

tycznych w Eugene (st. Oregon) 
Rudy Chapa ustanowił rekord 
USA w biegu na dystansie 3000 
m rezultatem 7:37,7 Poprzedni 
rekordowy wynik należał od 
1974 roku do Steve Prefontai- 
ne'a i wynosił 7:42,6. (PAP)

(P) Jednym z obserwatorów 
niedzielnego mecz-u Gwardia 
Warszawa — Wisła Kraków pył 
trener Ryszard Kulesza. Ze 
szczególną uwagą obserwował 
on grę zadrowiczów, wkrótce 
wybuera się do krakowskiej Wi­
sły na konsultację.

Nasza reprezentacja w swoim 
następnym meczu eliminacyj­
nym mistrzostw Europy wystą­
pi dopiero jesionią, lecz w pla­
nie miała rozegrać 17 czerwca 
spotkanie towarzyskie.

„Nie wyrazili zgody na mecz 
z nami piłkarze Włoch, a bar­
dzo potrzebny jest naszym pił­
karzom sprawdzian w tym wia- 
snie terminie — powiedział tre­
ner Kulesza. — Szukamy więc 
rywala dla pierwszej reprezen­
tacji. Bardzo chcialbym, aby 
wyrazili zgodę na czerwcowy 
termin piłkarze brytyjscy — 
Szkoci. Walijczycy lub Anglicy, 
ale odpowiedź z tych związków 
piłkarskich jeszcze nie nadeszła.

Gdyby nie doszedł do skutku 
mecz z Brytyjczykami — jest 
szansa gry z olimpijską repre­
zentacją Brazylii, która przy­
jeżdża do Europy. BrazyLijczy- 
kom jednak nie odpowiada ter­
min proponowany p.-zez nas. 
Życzyłbym sooie, by mecz w 
czerwcu odbył się między ofi­
cjalnymi, pierwszymi reprezen­
tacjami. Mamy zamiar w ta­
kim spotkaniu dać okazję Wło­
dzimierzowi Lubanskiemu do 
pożegnalnego występu w dru­
żynie narodowej. Byłby to 80 
występ Lubańskiego w repre­
zentacji Pocski?-dtailrtórej zdo­
był 49 bramek.

Jeżeli mowa o kontaktach za­
granicznych, to otrzymaliśmy 
z Ameryki Południowej propo­
zycję gry z mistrzem świata, 
Argentyną i trzecią drużyną 
świata — Brazylią, a także ro­
zegrania trzeciego meczu w 
Cordobie (terminy — 21, 25 i 
28 czerwca). Propozycja jest 
bardzo atrakcyjna, lecz nie sko­
rzystamy z niej. Mecze na kon­
tynencie amerykańskim rozbiły­
by nasz harmonogram pracy i 
w klubach i w reprezentacji, 
dla której mecz w czerwcu pla­
nujemy, w kraju". (PAP)

Bramki strzelili: dl* Ruchu — 
Malnowicz — dwie (w 33 i 44 
min.) oraz Beniger (w 56 min.).

Legioniści nie zmącili miłej 
atmosfery na stadionie chorzow­
skiego Ruchu. Trener lidera 
ekstraklasy, Leszek Jezierski 
świętował w sobotę swe 50 uro­
dziny. Kibice gospodarzy twier­
dzili. że był to piękny prezent 
wojskowych dla jubilata (b. zre­
sztą reprezentanta CWKS). Dro­
go on jednak kosztował war­
szawskich piłkarzy. Stracili de­
finitywnie szansę na tytuł mi­
strzowski, rozwiewają się też 
nadzieje na wywalczenie miejsca 
gwarantującego start w europej­
skich pucharach.

Takie postawienie sprawy by­
łoby jednak krzywdzące dla pil-

karzy Ruchu. Legia o tyle miała 
udział w urodzinowym podarun-. 
ku dla trenera chorzowian, że 
grała źle, a przynajmniej bar­
dzo nieskutecznie. W polu jakoś 
sobie radziła. Zresztą chorzowia- 
nie o środek boiska zbytnio nie 
walczyli. Ich najlepszy rozgry­
wający — Wira nie wystąpił, 
cała taktyka gospodarzy spro­
wadzała się do (Arony własnej 
bramki i

Okazało 
wystarczy 
cięstwa. 
ale akcje ich pozbawione tempa 
i mało pomysłowe kończyły się 
daleko od bramki Bolesty, (w 
całym meczu legioniści mieli 
tylko trzy dogodne sytuacje do 
zdobycia gola). O wiele bardziej

niebezpieczne byty kontrataki 
gospodarzy. Z rzadka wpraw­
dzie, ale kiedy przedostawali 
się na pole karne Legii — 
bramka „wisiała na włosku”. 
Nie najgorsza przecież w lidze 
obrona wojskowych popełniała 
mnóstwo błędów, skrzętnie wy­
korzystywanych przez napastni­
ków Ruchu. Na szczęście nie 
wszystkie zakończyły się bram­
kami. bo Legia musialaby prze­
grać ten mecz znacznie 
Jak padły bramki?

W 33 min. Malnowicz 
mai piłkę kilka metrów r___
bramką i błyskawicznie strzelił 
obok Sobieskiego. Powtórzył 
wyczyn w 44 min. Odebrał pitkę 
legionistom w środkowej strefie 
boiska, podprowadzi) ją do linii 
pola karnego i mocnym strza­
łem pod poprzeczkę zdobył dru­
ga bramkę (Sobieski spóźni! się 
chyba z interwencją).

Drugą część meczu legioniści 
rozpoczęli obiecująco. W 46 min. 
piłka po strzale Cypki trafiła 
tv. poprzeczkę. I,.. na tym groź­
ne akcje warszawskiej drużyny 
się skończyły. Gospodarze nato­
miast kilkakrotnie jeszcze mogli 
podwyższyć wynik. Celnie strze­
lał jednak tylko Beniger w 58 
min., a nie wykorzystali dosko­
nałych sytuacji Malnowicz i Mi­
kulski.

wyżej.

otrzy- 
przed

Gwardia
Bramki strzelili: dla Gwardii 

— Banaszkicwicz (w 10 min.), 
Pułikowski (w 41 min. z rzutu 
karnego) oraz Mila (w 63 min.) Z 
dla Wisły — Lipka (w 78 min.). 
Widzów 2,5 tys.

Mecz mimo 4 
emocjonujący, 
trzeba, że było 
szych spotkań Gwardii na wła­
snym stadionie. Gospodarze z 
początku ruszyli do natarcia i 
stworzyli dwie groźne sytuacje 
pod bramką Holochera. Pierw­
szej nie wykorzystał Szymanow­
ski. ale następna zakończyła się 
celnym strzałem głową Banasz- 
kiewicza. Później znacznie lepiej 
wyszkoleni 
zdobyli 
strzelali 
skiego. 
Gwardii 
czyć. W 
nil strzały Krupińskiego i Na- 
wałki. choć pomocnik Wisły 
strzelał z kilku metrów w róg 
bramki.

bramek nie był 
choć przyznać 
to jedno, z lep-

technicznie goście 
przewagę i częściej 
na bramkę Rutkow- 

Ale młody bramkarz 
nie dawał się zssko- 

znakomitym stylu obro-

Gwardia od czasu do czasu 
starała się przeprowadzać szyb­
kie kontrataki. Fo jednym z 
nich. Cybulski znalazł się w po­
zycji „sam na sam” z Hotoćhe- 
rem, ale nie trafił w bramkę. 
W 41 min. rajd Masztalera zo­
stał zatrzymany nieprzepisowo 
w polu karnym i sędzia od- 
gwizdał jedenastkę. Strzelał cel­
nie Pułikowski i Gwardia pro­
wadziła 2:0.

Jeszcze przed przerwą wyda­
wało się, że goście także zdoła­
ją zdobyć gola. Kmiecik potrafi 
przecież strzelać, a do bramki 
miał tylko kilka metrów. Znów

sek. 
Tear 
naj- 
(Gu-

M.
200 m 
Jilkes . 
Don Quar-

200 m.

Znakomicie spisali 
desto europejscy 
Knut Hjeltnes (Norwegia) 
Markku Tuokko (Finlandia). 
Norweg rzutem 69,50 m usta­
nowił nowy rekord kraju i naj­
lepszy w tym roku wynik na 
święcie, Fin rezultatem 67,98 m 
zajął drugie miejsce, wyprze­
dziwszy rekordzistę świata. Mac 
Kilkinsa (USA), który osiągnął 
słaby — jak na rekordzistę 
świata — wynik — 64,78 m.

sie w Mo- 
drskobole 

i

Amerykańska dyskobolka, Lo- 
rna Griffin ustanowiła 
USA — 58.24 m. 
mężczyzn wygrał 
liams — 7 
kulą Fin 
21,27 m. (s)

m 93
Reijo

☆

szybkich kontrataków, 
się, że to zupełnie 
do wysokiego zwy- 

begionlści atakowali.

Wisła 3:1
jednak kapitalnym refleksem 
popisał się Rutkowski.

Niewiele zmieniło się na boi­
sku po przerwie. Wisła nadal 
miała lekką przewagę w polu, 
ale atakowała bez wiary w suk­
ces. Szybkie, choć nieliczne wy­
pady gwardzistów okazały się 
groźniejsze. Jedna z takich dy­
namicznych akcji gospodarzy 
zakończyła się celnym strzałem 
z 16 metrów Mili. Obrona wiśla- 
ków interweniowała bardzo nie­
mrawo. Pomocnik Gwardii miał 
czas na zatrzymanie piłki i zło­
żenie się do strzału. Trafił tuż 
przy słupku.

Gwardia zadowolona z wyso­
kiego prowadzenia, nie zacho­
wywała już czujności w obronie. 
Wykorzysta! to Lipka, zdoby­
wając w 78 min. bramkę. Za­
słonięty przez obrońców Rut­
kowski zbyt późno interwenio­
wał. Udana akcja Lipki zachę­
ciła gości do bardziej zdecydo­
wanych ataków. W końcówce 
meczu zdobyli wyraźną przewa­
gę. Pomocnik Wisły raz jeszcze 
mógł pokonać Rutkowskiego, ale 
piłka po jego strzale trafiła w 
słupek. (L. S.)

rekord 
Skok v dal 
Randy Wilr 

c.r. K.iniecie 
Stahlberg —

juniorów wRekord Europy
skoku o tyczce ustanowił pod­
czas mityngu w Colombes — 
Thierry Vigneron (Francja), 
przechodząc poprzeczkę na wy­
sokości 5,42 m. Poprzedni re­
kord należał do Francotsa Tra- 
canellego (Francja) i wynosił 
— 5,40 m. Nowy rekordzista Eu­
ropy zajął w konkursie trzecie 
miejsce. Zwyciężył Philippe 
Houyion (Francja) — 5.55 m 
(rekord Francji, autorem po­
przedniego był Tracanelli 5,50

Piłkarze Argentyny 
na tournee po Europie

(P) Selekcjoner drużyny pip 
karskiego mistrza świata Argen­
tyny — Cezar Luis Menotti po­
dał skład 18 zawodników, któ­
rzy wezmą udział w najbliż­
szym europejskim tournee Są 
to: bramkarze — Hector Baley i 
Ubaldo Fillol, obrońcy — Jor- 
ge Olguin. Hugo Villavarde, 
Daniel PasarelLa, Enzo Trosse- 
ro, Alberto Tarantini i Miguel 
Oviedo, pomocnicy — Diego 
Maradona. Daniel Valencia i 
Americo Gallego oraz napastni­
cy — Rene Houseman Leopol­
do Luque. Jose Reinaldi, Oscar 
Ortiz, Hugo Perotti. Norberto 
Outes i Juan Barbas.

Ekipa Argentyny przyleci 16 
maja do Madrytu, skąd uda się 
do Szwajcarii. Oto program 
tournee:

22.V. Argentyna 
w Bernie

26.V. Argentyna — Włochy w 
Rzymie

29.V. Argentyna 
w Dublinie

2,VI. Argentyna — Szkocja w 
Glasgow.

Po spotkaniu w Glasgow Ar­
gentyńczycy odlecą do Nowego 
Jorku, gdzie 6 czerwca spotka­
ją się z miejscowym „Cosmo- 
śem”, a 25 czerwca na stadionie 
River Platę w Buenos Aires z 
okazji rocznicy zdobycia przez 
Argentynę tytułu piłkarskiego 
mistrza świata, odbędzie się 
spotkąpifc rpiętrzowskiej jede­
nastki ź drużyną „reszty świa­
ta”, którą poprowadzi Włoch 
Enzo Bearzot. (PAP)

Holandia

Irlandia

Z toru służewieckiego

(P) Przed niedzielą statysty­
czne zestawienie osiągnięć pił­
karzy Ursusa w rozgrywkach 
II ligi przedstawiało się nastę­
pująco: 14 zwycięstw, 10 pora­
żek, ani jednego remisu. Po raz 
pierwszy rezultat nierozstrzyg­
nięty uzyskano w meczu z 
piotrkowska Concordia Nie dla­
tego jednak wynik 0:0 stanowi 
dla wszystkich niespodziankę.

Jest jeszcze w Ursusie wielu 
kibiców, którzy ciągle wierzą 
w swój zespół i w dobre in-

Cyryl wygrywa nagrodę Witraża
(P) Duży sukces odniósł w 

niedzielę dżokej Albin Jłejek, 
wygrywając na Cyrylu V gonit­
wę. Wszyscy liczyli na Amura, 
lecz ogier ten — prowadzony 
cały czas z tyłu stawki — nie 
„pozbierał się" na finiszu. Dru­
gie miejsce zajął masywny Go­
belin, trenowany w Stajni Żół­
kiewka.

Niedziela stała pod znakiem 
dużych niespodzianek. Już w I 
gonitwie, nasza faworytka War-

ta. prowadzona przez S. Pulca, 
wygrywając w „parze" z Procą, 
doprowadziła wypłatę do 1.330 zł 
za 20. Mało ceniony przez gra­
czy w III gonitwie Barlinek, nie 
figurował w ogóle w żadnej tri- 
pli. Totalizator płacił więc od 
I gonitwy tzw. doublę.

W sobotę zostaliśmy zaskocze­
ni dwukrotnie. Raz gdy fawory­
zowany Buńczuk biegł ciężko, 
nie nadążając za stawką i osta­
tecznie pobił tylko debiutujące-

Ta porażka to sukces
Polska - RFN 0:1 w

(P) W Poznaniu odbył się 
w sobotę międzypaństwowy 
mecz w hokeju na trawie, w 
którym Polska przegrała z RFN 
0:1 (0:0). Bramkę dla RFN zdo­
był Reiner Seifert (68 min.). Ze­
spół nasz grał w następującym 
składzie: Zygfryd Józefiak — 
Marek Kruś, Zbigniew Lacho­
wicz, Krystian Bąk. Leszek Hens- 
ler, Mirosław Mańka, Jerzy Wy­
bieralski, Leszek Andrzejczak, 
Zbigniew' Rachwalski. Stanisław 
Kazimierczuk. Józef Wybieralski: 
zmiany: Jan Sitek (55 min.) za 
Zbigniewa Lachowicza. Leszek 
Tórz (60 min.) za -Leszka And­
rzejczaka.

Polacy rozegrali dobry mecz 
z jednym z najlepszych zespo-

Rozpoczęcie sezonu
na

(P) W niedzielę rozpoczęły se­
zon stołeczne kluby wodniackie. 
Jeden z najliczniejszych i jed­
nocześnie najdalej Dołożonych 
od centrum miasta (na wysoko­
ści dawnej wsi Las) Warszaw­
ski Klub Wodniacki PTTK zgro­
madził na swej przystani kilku­
set kajakarzy, żeglarzy i moto- 
rowodniaków. którzy przygoto­
wani są już do udziału w im­
prezach sportowych i turysty­
cznych w całej Polsce. (r»)

i hokeju na trawie 
lów świata. Drużyna, kierowana 
przez Witolda Ziaję zagrała 
szybko i zdecydowanie, zwłasz­
cza w pierwszej połowie meczu. 
Taktyka krótkiego krycia okaza­
ła się dobrym posunięciem u- 
niemożliwiającym mistrzom Eu­
ropy swobodną grę. Podczas 
pierwszych 30 min. większość 
akcji toczyła się w środku pola.

Obrony w obydwu zespołach 
grały w tym okresie bardzo 
uważnie, dlatego też nie było 
zbyt wielu okazji do strzelenia 
bramki. Te jednak, z których 
mogły one paść — wypracowano 
po ładnych akcjach, m.in. Ta­
deusza Rachwalskiego z Józefem 
Wybieralskim. W drużynie gości 
bardzo ładr.ym solowym rajdem 
popisał się krótko przed przer­
wą Seifert, jednak udana inter­
wencja Józefiaka powstrzymała 
napastnika RFN.

Początek drugiej połowy na­
leżał do Polaków, w miarę upły­
wu czasu gospodarze tracili siły. 
Ostatnie 15 min. to wyraźna 
przewaga zespołu RFN. Goście 
znacznie przyspieszyli, składniej 
podawali piłkę, stwarzając kilka 
bardzo groźnych sytuacji pod­
bramkowych. Tfafili jednak na 
świetnie dysponowanego naszego 
bramkarza, a także zdecydowaną 
postawę Hensłera, który dwu­
krotnie w beznadziejnych sytua­
cjach uratował drużynę przed 
utratą bramki. (PAP)

go Nadira rumuńskiej hodowli. 
Po raz drugi, gdy w handicapie 
(VIII gonitwa), okazało się, że 
dodanie 7 kg wagi siwemu 
Brooklynowi w niczym mu nie 
utrudniło zadania.

A teraz uwaga ogólna, zwią­
zana z debiutami 3-letnich ara­
bów. Wydaje nam się wskazane, 
by w programach umieszczać o 
tych koniach jakieś informacje. 
Trudno bowiem poprzestać tylko 
na podanych wymiarach i oglę­
dzinach przed gonitwą. Przyda­
łyby się rezultaty 
galopów i choćby 
fachowca.

REZULTATY 
sobota — 12 maja

Gon. 1 — Cekwart, Stokrotka, 
tot. 48; fr. 26, 32; porz. 56; Gon. 
II — Amarant, Elektor, Dorset, 
tot. 50; fr. 30. 40, 28; porz. 464; 
Gon. III — Papuga, Eforia, tot. 
78; fr. 34, 26; porz. 72; tr. 2.064; 
Gon. IV — Desperat. Cordoba, 
Czesanka, tot. 32; fr. 22, 28, 24; 
porz. 110; tr. 1.072; Gon. V — 
Erban, Nurt, Ryś, tot. 132; fr. 22, 
22, 22; “ ----------“
VI — 
(Granit 
112, 70;
VII — 
52; fr. 
11.908; Gon. VIII — Brooklyn. 
Bust. Fikus, tot. 50: fr. 22. 20. 
24; porz. 70; tr. 4.100.

niedziela — 13 maja
Gon. I — Warta. Proca, fot. 

186; fr. 68, 72, 40; porz. 1.330: 
Gon. II — Czapla. Likwor. Bo­
liwia, tot. 78; fr. 28, 26, 30; porz. 
134; Gon. III — Barlinek, Szar­
fa, Noyellino (foto), tot. 224; 
fr. 36, 24. 30; porz. 280; doubla 
1.260; Gon. IV — Swing, Stef- 
fen, tot. 36; fr. 20, 22; porz. 66; 
tr. 13.996: Gon. V — Cyryl, 
Gobelin, Amur. tot. 284; fr. 140, 
44; porz. 712; fr. 71.280(1); Gon. 
VI (tierce) — Derwisz, Damer, 
Dżerissa, tot. 60; fr. 26. 28. 30; 
porz. 164; tr. 25.120: Gon. VII — 
Pilawa, Kaukaz, tot 74; fr. 24. 
24; porz. 58; tr. 30.764; Gon. VIII 
— Wigan. Cypryant Emanuel, 
tot. 50; fr. 38, 44. 30; porz. 340; 
tr. 1.912; Gon. IX — Din Don, 
Driving, tot. 128; fr. 46, 32; porz. 
408; tr. 9.408. WK

tzw. rannych 
krótka ocena

GONITW

porz. 68; tr. 1.880; Gon. 
Dźwinogród. Szczerbiec 
wycofany), tot. 140; fr. 
porz. 646; tr. 5.700; Gon. 
Cygaretka, Gravina, tot.

38, 30; porz. 100; tr.

Pod koszem
(P) W Poznaniu zakończył się 

półfinałowy turniej Pucharu 
Polski w koszykówce kobiet. 
Startowały trzy zespoły poznań­
skie: Lech. AZS i Olimpia oraz 
Spójnia Gdańsk. Awans do fi­
nału wywalczyły koszykarki 
Spójni, wygrywając wszystkie 
mecze oraz Lecha Poznań (jed­
na porażka). Ostatnie miejsce 
zajął AZS, który wystąpił bez 
najlepszych zawodniczek — Elż­
biety Gumowskiej - Grześczyk, 
Marii Wiśniewskiej. Teresy Ko­
morowskiej oraz Marii Ludwi- 
czak.

W Stalowej Woli odbył się 
drugi półfinałowy turniej z 
udziałem Wisły Kraków i LKS 
oraz miejscowej Ii-ligowej Sta­
li. Awans do finału wywalczyły 
drużyny Wisły i LKS-u.

☆
W Seulu zakończyły się w nie­

dzielę VIII mistrzostwa świata 
koszykarek. Tytuł wywalczył 
zespół USA, który w decydują­
cym meczu pokonał Kanadę 77:61 
(35:29).

Dalsza kolejność 2. Korea Pld., 
3. Kanada. 4. Australia, 5. Wło­
chy, 6. Japonia. 7. Francja. 8. 
Holandia. 9. Brazylia, 10. Boli­
wia, 11. Malezja, 12. Senegal.

W turnieju nie wzięły udziału 
reprezentacje krajów socjalisty­
cznych, a wśród nich obrończy­
nie tytułu drużyna ZSRR (PAP)

tencje zawodników. Widzowie ci 
dopingują piłkarzy i głośno ko­
mentują każde ich zagranie. 
Wczoraj ubolewali nad tym, że 
gospodarze nie zdołali 
rzystać 
zji do 
gólnytn 
— był
on wiele rajdów i kilkakrotnie 
znalazł się z piłka na polu kar­
nym gości. Jeszcze przed przer­
wa mógł sam zdobyć trzv bram­
ki.

Tak się jednak nieszczęśliwie 
składało, że albo zbyt długo 
przygotowywał się do strzału i 

lub bramkarz 
piłkę, albo 

niecelnie. Nie do-

li wyko- 
żadnej z tak wielu oka- 
strzeler.la gola. Szcze 
pechowcem — mówili 
Nejman. Przeprowadził

wtedy obrońcy 
przechwytywali 
strzelał 
syć, że Nejman miał pecha, to 
jeszcze nie znalazł uznania w 
oczach 
czka, który po przerwie 
mienił jego i Kołeckiego (za­
wodników, którzy zmarnowali 
najwięcej szans na zdobycie 
goli) na młodszych niłkarzy.

W drugiej części meczu goś­
cie nie- musieli troszczyć się 
zbytnio o obronę własnej bram­
ki, ponieważ stało sie widocz­
ne, że utrata gola im nie gro­
zi. Ruszali więc piotrkowianie 
do ataku sześcioma, a czasem i 
siedmioma zawodnikami. Oka­
zywało się wtedy, że mają tak 
poważne braki techniczne, iż 
rzadko są w stanie doprowa­
dzić piłkę pod bramkę gospo­
darzy. Concordia zdobrla więc 
„tylko" Jeden punkt. (V)

trenera Longina Jane-
wy-

DUŻY LOTEK
I losowanie:
22 - 23 — 26 — 28 — 43 - 46, 

dod. 29.

Turniej 7 stolic 
w gimnastyce sportowej

(P) W niedzielę zakończył się 
turniej 7 stolic w gimnastyce 
sportowej. Rozegrano finały 
indywidualne, w których star­
towało po 8 najlepszych zawo­
dników i zawodniczek, którzy w 
sobotę uzyskali najwyższe noty 
na poszczególnych przyrządach. 
Spośród 10 konkurencji w 7 
zwyciężyli reprezentanci Mosk­
wy. Znakomicie wypadła 9-let- 
nia Natalia Timakowa zwycięż­
czyni skoku i ćwiczeń na 
równoważni i druga w ćwicze­
niach wolnych. Z polskich za­
wodników najlepiej spisał się 
Andrzej Zdzieszyński, który za- 
iął pierwsze miejsce w ćwicze­
niach wolnych. (PAP)

II losowanie:
1 _ 4 — 8 — 14 — 24 - 36.
Końcówka banderoli: 6366.

☆
Nagroda specjalna 1.900.000 zł 

z zakładów Express Lotka z 
dnia 9 maja 1979 roku, przypa­
dła na kupon o n-rze banderoli 
2486418. serii GK. z kol. 11/26 w 
Oddziale PPTS w Kielcach.

DUŻA SYRENKA
13 — 30 — 40 — 42 — 44. 
Końcówka banderoli: 995.

MAŁA SYRENKA
I losowanie:
13 — 15 — 16 — 19 — 26 — 28.
II losowanie:
8 — 12 — 20 — 23 — 25 — 28.

☆
Uwaga — grający w „Syrenkę” 

„Syrenka" w ramach pomocy 
dzieciom przeprowadza w dniu 
27 maja losowanie, z którego 
całkowity zysk przeznacza na 
Towarzystwo Przyjaciół Dzieci.

i
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To już tylko wspomnienia

Jak Jankiewicz zlikwidował 
ucieczkę Suchoruczenkowa

(DOKOŃCZENIE ZF. STR. 1) 
Suchoruczenkowa, Jankiewicz 
miał jeszcze tyle sił, że akty­
wnie włączył się do wałki o 
etapowe zwycięstwo. Tym ra­
zem nie udało się, ale przed 
nami jeszcze ponad 1400 km 
wyścigu” — mówił trener Tro- 
chanowski po sobotnim etapie, 
którego przebieg przypomina­
my poniżej.

Trzeci etap zakończył się ku 
ogromnej radości gospodarzy 
zwycięstwem reprezentanta 
CSRS Michała Klasy. Klasa 
jako pierwszy wjechał w bra­
mę stadionu i potwierdzając 
swe sprinterskie umiejętności 
nie oddał prowadzenia do koń­
cowej linii. Bardzo dobrze spi­
sali się polscy kolarze. Nie­
zwykle aktywny w drugiej 
części etapu Jan Jankiewicz 
zajął drugie miejsce, a czwar­
ty był Krzysztof Sujka.

Już na stadionie w Dubnicy 
zderzyli się Zdenek Benacek 
(CSRS) i Aleksander Awierin 
(ZSRR). Obaj ci zawodnicy 
znajdowali się na czele pele­
tonu i tylko upadek pozbawił 
ich szans walki o końcowy 
sukces. W zasadniczej grupie 
dojechało do mety pięciu pol­
skich kolarzy, Ireneusz Wal­
czak przyprowadził na stadion 
drugą grupę zawodników z kil­
kuminutową stratą do zwy­
cięzcy. Walczak na ostrym pod- 
jeździe stracił kontakt z pele­
tonem po defekcie jednego z 
iadących przed nim zawodni­
ków.

Na trzecim etapie zanotowa­
no pierwsze próby ataku ze 
strony zawodników, zalicza­
nych do grona faworytów im­
prezy. W pierwszej, płaskiej 
części etapu atakowali słabsi 
kolarze, po lotnej premii w 
Gottwaldovie oderwał się od 
czołówki Siergiej Suchoru- 
czenkow. Zwycięzca ubiegłoro­
cznego Tour de l’Avenir, zna­
ny z doskonalej jazdy w gó­
rach przez ponad 50 kilome­
trów znajdował się na czele 
wyścigu. Peleton go nie gonił, 
dopiero energiczna akcja pol­
skiej drużyny doprowadziła do 
zlikwidowania ucieczki.

Później Polacy skorzystali z 
okazji do przeprowadzenia ak­
cji zaczepnej. Jan Jankiewicz 
zaatakował przed trzecią lot­
ną premią, wygrywając ją i 
pociągając za sobą kilku za­
wodników. Utworzyła się 4- 
osobowa czołówka, w której 
najmocniej pracował Jankie­
wicz. Na ulicach Dubnicy za­
atakowali zawodnicy CSRS i 
NRD. Ucieczka została zlikwi­
dowana, ale Jankiewicz utrzy­
mał się na czołowej pozycji 
i wywalczył na mecie 10- 
sekundową bonifikatę, koń­
cząc etap za M. Klasą.

Na mecie IV etapu
Siergiej Suchoruczenkow był 

bardzo zmęczony no wjeździe 
na stadion. Przez chwile ciężko 
oddyehał, a na pytanie, czy by­
ło mu trudno samotnie zmagać 
się z czasem i odległością Do­
wiedział: „Byłem na to przy­
gotowany. Atakowałem samot­
nie już na sobotnim etapie. Nie

Porażka rugbystów
(P) W ostatnim swoim wystę­

pie w rozgrywkach o puchar 
FIRA grupy „A” rugbyści Pol­
ski ulegli na boisku w Radzion­
kowie reprezentacji ZSRR 7:19. 
Po pierwszych 40 minutach gry 
nic nie zapowiadało tak wyso­
kiej porażki Polaków. Przegry­
wali różnica 3 punktów, a przy 
odrobinie szczęścia i większym 
zdecydowaniu w ataku wynik 
mósł być odwrotny.

Po przerwie rośli reprezen­
tanci ZSRR, którzy niedawno 
stoczyli wyrównany mecz z Ru­
munią. zwiększyli tempo akcji 
ofensywnych i najpierw zdo­
byli trzy punkty z rzutu karne­
go. a następnie dwa razy po 
cztery punkty za przyłożenie i 
ich przewaga wzrosła do 16 
punktów. W ostatnich minu­
tach Polacy zagrali agresywniej 
i zmniejszyli rozmiary porażki

Od poniedziałku -14 V 
do niedzieli 20 V

14-24. KOLARSTWO.
Praga — Warszawa — Ber­
lin. XXXII Wyścig Pokoju;

14—25. KOSZYKÓWKA. 
Grecja. Mistrzostwa Europy 
grupy „B” (mężczyźni):

16. PIŁKA NOŻNA. Bazy- 
lea. Finał Pucharu Zdobyw­
ców Pucharów: FC Barcelo­
na — Fortuna Duesseldorf:

17— 20. JEŹDZIECTWO.
Stara Miłosna. Mistrzostwa 
Polski (wkkw);

18— 20. ZAPASY. Madryt 
Puchar Narodów (styl wol­
ny):

19 PIŁKA NOŻNA. ZSRR 
— Węgry (eliminacje mis­
trzostw Europy);

19— 20. GIMNASTYKA
Essen. Mistrzostwa Europy 
mężczvzn;

19—27. PODNOSZENIE 
CIĘŻARÓW. Warna. Mis­
trzostwa Europy;

20. PIŁKA NOŻNA. XXVI 
kolejka spotkań o mistrzo­
stwo ekstraklasy. 

udało się. ale w niedzielę po­
stanowiłem jeszcze raz spróbo­
wać szczęścia. Najtrudniej było 
jechać na otwartej przestrzeni. 
Na krętych górskich drogach je- 
dzie się samemu bardzo dobrze. 
Dobrze czuję się w górach i 
dlatego postanowiłem zaatako­
wać właśnie na pierwszych gó­
rzystych etapach”.

Kapitan polskiego zespołu — 
Czesław Lang: „Kiedy Sucbo 
ruczenkow zaczai gonić azo- 
łówkę, ruszyłem za nim. Muszę 
szczerze mzyznać, że po prostu 
nie byłem w stanie wytrzymać 
tempa, jakie narzucił. Na jed­
nym ze wzniesień Suchoru­
czenkow wrzucił mniejszy tryb
i...  odjechał. Jest to doskonały 
„Góral”, rzadko widuje się za­
wodników z taka łatwością po­
konujących wzniesienia. *’

Krzysztof Sujka: „Przyznam, 
że zlekceważyliśmy akcje na 
pierwszych kilometrach nie­
dzielnego etapu. Takie ataki ma­
ją miejsce co kilka kilometrów. 
Skacze do przodu zawodnik 
ZSRR. Polak, kolarz NRD i 
Czechosłowak, przez chwilę 
prowadzą, potem grupa ich do­
chodzi. Tym razem z uciekają­
ca grupą zabrał się Walczak. 
Nie przypuszczaliśmy, że ta 
akcja ma szanse powodzenia. 
Kolarze radzieccy sa wyjątko­
wo dobrze przygotowani do te-

(P) Średnicki w walce z Radu.

Wałcz - kuźnia olimpijskich sukcesów
Od naszego specjalnego wysłannika

JANA ZABIEGLIKA
(P) Do Wałcza pojechałem na sesję Klubu Dziennikarzy 

Sportowych. Zakwaterowano nas w Ośrodku Przygotowań 
Olimpijskich kilka kilometrów od miasta. Tam też mieliśmy 
swoje obrady.

Dwuosobowe pokoje urzą­
dzone, że aż miło. Wychodzę, 
aby przejść się po terenie. 
Idę drogą od bramy wjazdo­
wej. Po prawej mam boisko. 
Trawa zielona, aż kusi, żeby 
w piłkę pograć. Ale nam tzn. 
warszawskiej drużynie dzień, 
nikarzy „Publikator” nie poz­
wolą na tym boisku rozegrać 
meczu z zespołem o nazwie 
„Kaczka” z Poznania. Na 
płycie trenuje kadra hokeis­
tów na trawie.

Boisko ma swoją słynną his­
torię. Przed 18 laty na bieżni, 
po której • idę. Zdzisław Krzysz- 
kowiak ustanowił rekord świa­
ta na 3 km z przeszkodami — 
8 min. 30.4 sek. Krzyszkowiak 
był sportowym idolem mojej 
młodości, tak samo Janusz Sid­
ło, Edmund Piątkowski, Kazi­
mierz Zimny. Krzyszkowiak, 
Sidło, Zimny. Piątkowski — to 
filary słynnego „wunderteamu”. 
Właśnie w Wałczu „wunder- 
team” przygotowywał się m. in. 
do Mistrzostw Europy w Sztok­
holmie, gdzie Polacy zdobyli 8 
złotych medali.

Feliks Rynkiewicz, zastępca 
dyrektora Mieczysława Chrzana
— opowiada mi o dawnych cza­
sach, kiedy to nie było takich, 
jak dziś warunków do treningu 
i odnowy biologicznej. Kiedyś 
sportowcy spali w namiotach i 
sami i pomagali w przygotowa­
niach gorących posiłków. Wte­
dy nikt nie jeździł jeszcze do 
Font Romeu, wtedy Wałcz i 
Spala były dla lekkoatletów 
wymarzonym miejscem przygo­
towań wielkiej formy.

Dlaczego właśnie w Wałczu 
powstał ośrodek sportowy? „Bo 
jest tu wspaniały mikroklimat
— odpowiada p. Rynkiewicz — 
las bukowy, jezioro polodowco- 

gorocznego Wyścigu Pokoju, nie 
mamy jednak zamiaru rezygno­
wać z walki".

V etap
W poniedziałek piąty etap. 

Kolarze przewiezień: zostaną 
autokarami z Bańskiej Bystrzy­
cy do odległej o 55 km miejs­
cowości Pohronska Pol hora, 
gdzie o godz. 12.45 nastąpi start 
na trasę długości 169 km z me­
tą w Śvidniku. Etap wybitnie 
dla „górali”, bowiem zlokalizo­
wano na nim aż osiem górs­
kich premii: Zbojska — 4 km, 
Diel — 21 km. Pędna Hora — 
34 km, Javorina — 38 km, Do- 
dosinsSęy Vrch — 143 km. Graj­
car — 84 km, Folkmarsky
Vrch — 143 km oraz Jahodna
— 157 km. Ponadto są dwa lot­
ne finisze: Tisovec — 17 km 
oraz Svermovo — 47 km.

Polskie Radio: krótkie mel­
dunki z trasy w godzinach: 
14.00—14.30 15.00—15.30 i 16.00, 
a od 16.15 do 17.18 relacja non- 
stop x ostatnich kilometrów i 
zakończenia etapu: telewizja: 
16.30—17.10 transmisja z etapu 
i zakończenia, a w godz. 23.35— 
23.45 — kronika W.P.

We wtorek (15.V) kolarzy cze­
ka odpoczynek, w środę wyru­
szą na trasę VI etapu, którego 
meta znajduje się już w Polsce
— w Krynicy. (PAP) 

we (ok. 10 km długości) otoczone 
lasem mieszanym. Na nim wy­
sepka i półwysep. Mój rozmów­
ca następnie opowiada mi o hi­
storii ośrodka. Odkryło go dla 
celów szkolenia centralnego 
Zrzeszenie Spójnia w 1949 roku. 
Potem Wałczem zarządzały 
Sparta. Związki Zawodowe, 
Polski Komitet Olimpijski. W
1970 roku ośrodek przejął ów­
czesny Centralny Ośrodek 
Sportu, Turystyki i Wypoczyn­
ku.

Od tamtego też roku rozpo­
czyna się dynamiczny rozwój 
bazy ośrodka. Zbudowano trzy 
tory regatowe z prawdziwego 
zdarzenia. W 1973 roku odbyły 
się na nich IV kajakowe mis­
trzostwa Europy juniorów. W
1971 roku oddano halę sportową 
i siłownię wyposażoną w „at­
las” — urządzenie gimnastycz­
ne, mające 14 stanowisk do 
przeróżnych ćwiczeń. Wybudo­
wano trasę narto-rolkową z pę­
tlami o długości 1200 m. Ćwiczą 
na niej narciarze przez całe la­
to. Dla lekkoatletów (średnio- i 
długodystansowców) przygoto­
wano specjalną trasę crossową 
o długości 2 km. Oddano do u- 
żytku trzy korty, jeden o na­
wierzchni sotarowej, dwa o 
tradycyjnej (do gier zespoło­
wych). Ponadto zbudowano 
dwa zimowe baseny — kajako­
wy i wioślarski. Powstał także 
po 70-tym roku cały blok od­
nowy biologicznej: sauna, dwa 
gabinety lekarskie i stomatolo­
giczne. 2 pomieszczenia do fizy­
koterapii, gabinet hydroterapii, 
parafinownia (do leczenia róż­
nego rodzaju urazów), zakupio­
no aparat EKG,

Obecnie w dalszym ciągu o- 
środek w Wałczu jest terenem 
budowy. Buduje się < boisk do

Henryk Średnicki mistrzem Europy 
Zespoły ZSRR i RFN w „Pucharze Świata”

(p) Najlepszy nasz pięściarz ostatnich lat, mistrz Europy w 
wadze papierowej z 1971 roku, triumfator mistrzostw świata 
w 1978, w tej samej kategorii czyli Henryk Średnicki — do­
łożył do swej bogatej kolekcji nagród jeszcze jedną: pas mi­
strza Europy w wadze muszej. Zdobył tę nagrodę Średnicki w 
ub. sobotę w Kolonii. Nasz reprezentant pokonał w finale mło­
dego reprezentanta Rumunii, Daniela Radu. Sędziowie wyty­
powali zwycięstwo naszego mistrza sztuki bokserskiej stosun­
kiem głosów 4:1.

W pozostałych tvagach ty­
tuły mistrzów Europy wywal­
czyli: waga papierowa — Sza­
tni! Sabirow (ZSRR), kogucia
— Nikołaj Chrabcow (ZSRR), 
piórkowa — Wiktor Rybaków 
(ZSRR), lekka — Wiktor De- 
mianienko (ZSRR), Iekkopół- 
średnia — Serii Konakbajew 
(ZSRR), póiśreónia — Ernst 
Mueller (RFN), lekkośrednia
— Miodrag Perunovicz (Ju­
gosławia), średnia — Tarmo ( 
L’usivirta (Finlandia), pół-' 
ciężka — Albert Nikoljan 
(ZSRR), ciężka — Jewgienij 
Gorstkow (ZSRR), supercięż­
ka — Peter Hussing (RFN).

Wśród 48 medalistów XXIII 
mistrzostw Europy znaleźli' się 
jeszcze dwaj nasi pięściarze: 
Kazimierz Przybylski w wadze 
piórkowej i Paweł Skrzecz w 
wadze półciężkiej. Nie jest to 
dorobek odpowiadający ambi­
cjom działaczy bokserskich, ani 
obiecankom, jakie czynili szko­
leniowcy w okresie poprzedza­
jącym batalię w Kolonii. W 
klasyfikacji zespołowej, do k*ó- 

piłki nożnej i hokeja na trawie 
oraz rzutnie dla lekkoatletów w 
pobliżu tych boisk. Ale to nie 
będzie w przyszłości wystarcza­
ło. „W związku ze wzrastający­
mi wymaganiami naszych gości 
— mówi dyr. Rynkiewicz — 
rozpoczęliśmy starania o mo­
dernizację ośrodka. W uchwale 
rządu z 1976 roku wymieniono 
nas jako jedyny ośrodek spor­
towy do rozbudowy. Przezna­
czono na to 160 min złotych. Co 
chcemy zrobić?

Przede wszystkim chcemy 
wybudować nową halę sporto­
wą o wymiarach 44 z 30 m. a 
więc do wszystkich gier. Przy 
niej powstanie pełny blok od­
nowy biologicznej i medycznej. 
Planujemy budowę krytego ba­
senu 25 x 12,5 m oraz obiektu 
hotelowo-dydaktycznego na 170 
miejsc. Budynek gastronomicz­
ny jest naszym „wąskim gard­
łem”. Bywa, że jednocześnie 
przebywa u nas do 300 osób, a 
jesteśmy w gruncie rzeczy w 
stanie sprawnie wydawać po­
siłki stu kilkudziesięciu osobom

Jak pan mógł stwierdzić — 
mówi dalej p. Rynkiewicz — 
mieszka się u nas bardzo przy­
jemnie. Pokoje są jasne, czys­
te i ciepłe. Mamy też wszyst­
ko, co jest potrzebne do wypo­
czynku i rekreacji. A więc 
własne kino, świetlicę, kawiar­
nię (z bilardem i stołem do 
pingponga), bibliotekę. dwie 
kręgielnie. Obsługująca zgrupo­
wania i imprezy załoga ośrod­
ka liczy 135 osób. Kuchnię pro­
wadzimy dobrą. Dzięki życzli­
wości władz miejscowych i 
COS mamy właściwie wszystko, 
co dusza zapragnie.

— Kto do was przyjeżdża?
— Przede wszystkim kajaka­

rze i wioślarze, a także lekko­
atleci (biegi średnie i długie), 
hokej na trawie i inne gry zes­
połowe, koszykówka, siatków­
ka. Piłka nożną też. Przyjeżdża­
ją do nas ŁKS, Pogoń, Arka. 
Stal Mielec. Często gościmy 
przedstawicieli gimnastyki ar­
tystycznej, szermierki, kolarst­
wa szosowego i przełajowego.

— Jakby Pan ocenił Walcz w 
porównaniu z podobnymi o- 
środkami za granicą? 

rej punktowano 1 pkt Za zwy­
cięstwo w walkach eliminacyj­
nych i ćwierćfinale, 2 pkt. w 
półfinale i 3 pkt. w finale — 
nasza drużyna zajęła dość odle­
gle miejsce.

Bezkonkurencyjne zwycięstwo 
drużynowe odniosła reprezen­
tacja ZSRR, zdobywając na 
ringu w Kolonii 54 pkt. Na dru­
gim miejscu w tej klasyfikacji 
znalazła się ostatecznie repre­
zentacja gospodarzy — RFN, 
zdobywając 23 pkt Jest to suk­
ces dość niespodziewany, pięk­
nie też zostanie nagrodzony. 
Drużyna RFN weźmie udział w 
październikowym Pucharze
Świata (w Nowym Jorku), w 
której to imprezie wystartuje 8 
zespołów — tylko dwa z Euro­
py. .

Z zaciętej rywalizacji pod­
opieczni trenera Dietera Wem- 
hoenera (zdobył on tytuł mistrz* 
Europy w Warszawie w 1953 r.) 
wyprzedzili takie potęgi pięś­
ciarskie jak Rumunia (19 pkt.). 
NRD (18), Jugosławia (17), Pol­
ska (14), Węgry (11), Finlandia 
(9) i Bułgaria (8 punktów).

Drużyna radziecka była w 
Kolonii — jak widać to z punk­
tacji — bezkonkurencyjna. Suk­
ces tym większy, że walczyli 
pięściarze radzieccy w Kolonii 
w mocno odmłodzonym skła­
dzie. 7 tytułów tak odmłodzo­
nego zespołu to wielkie osiąg­
nięcie, obiecujące, że gospoda­
rze przyszłorocznego turnieju 
olimpijskiego będą ńa swoim 
terenie jeszcze silniejsi niż w 
mistrzostwach Europv 1979.

Z młodej gwardii radzieckiego 
pięściarstwa najbardziej podo-

Finaliści i medaliści mistrzostw Europy
WAGA PAPIEROWA — Sza- 

mil Sabirow (ZSRR) pokonał 
Dietmara Geilicha (NRD) 4:1, 
brązowe medale — Andras Rozsa 
(Węgry) i Gorgi Georgijew 
(Bułgaria);

MUSZA — Henryk Średnicki 
(Polska) wygrał z Danielem Ra­
du (Rumunia) 4:1, brązowe me­
dale — Aleksander Dugarow 
(ZSRR) i Frank Kegebein (NRD);

KOGUCIA — Nikołaj Chrab­
cow (ZSRR) wypunktował Dimi- 
tra Pachliwanowa (Bułgaria) 4:1, 
brązowe medale — Georg Vla- 
chos (RFN) i Phil Sutclife (Ir­
landia) ;

PIÓRKOWA — Wiktor Ryba­
ków (ZSRR) znokautował w I 
rundzie Czaczo Andrejkowskiego 
(Bułgaria), brązowe medale — 
Kazimierz Przybylski (Polska) i 

«Carlo Russolillo (Włochy);
LEKKA — Wiktor Demia- 

nienko (ZSRR) wygrał z Rene 
Wellerem (RFN) 4:1. brązowe 
medale — Richard Nowakowski 
(NRD) i Dragomir lilie (Rumu­
nia) :

LEKKOPÓŁSREDNIA — Se- 
rik Konakbajew (ZSRR) poko­
nał Patrizio Ołivę (Włochy) 4:1, 
brązowe medale — Karol Hejnał 
(Rumunia) i Karl-IIcinz Krue- 
ger (NRD);

— Widziałem ośrodki włoskie, 
francuskie. Może wyposażenie 
techniczne mają oni lepsze. Ale 
u nas za to lepiej mieszkamy. 
Tam są pokoje wieloosobowe. 
Chcę jeszcze dodać — powie­
dział na zakończenie rozmowy 
dyrektor Rynkiewicz, — że 
dwukrotnie, w latach 1974 i 
1975 — zajęliśmy I miejsce w 
konkursie p. t. „Ośrodek spor­
towy na medal”.

★
Po obradach i dyskusji, roz­

jechaliśmy się do klubów woj. 
pilskiego. Moja grupa gościła w 
Wałczu w klubie Orzeł, słyną­
cym z dobrych kajakarzy. Pra­
cuje tam od 15 lat Marian Ma- 
tłoka, wielokrotny kajakarski 

(P) Zdzisław Krzyszkowiak pobił w Wałczu rekord świata na 
3 km z przeszkodami. Było to w 1961 roku. Fot, Archiwum

bali się w Kolonii Szamil Sa­
birow i Serii Konakbajew, obaj 
bardzo dobrzy technicy. Sabi­
row walczył z każdym dniem 
lepiej, Konakbajew w finale 
trafił na przeciwnika podobnie 
walczącego (Włoch Oliva) i o- 
baj... zawiedli nadzieje. Nie 
spotkanie Konakbajewa z Oli- 
vą, ale inne walki finałowe 
wywołały zachwyt ponad 6-ty­
sięcznej widowni.

Nie lada wyczynu dokonał w 
Kolonii Wiktor Rybaków. Jego 
walka ze znanym dobrze na 
wielkiej arenie Bułgarem An- 
drejkowskim trwała wszystkie­
go 20 sekund. Ale i zespół ra­
dziecki odnotował straty. Wy­
dawało się wszystkim, że Wik­
tor Sawczenko to najpewniejszy 
kandydat na mistrza. Triumfa­
tor mistrzostw Europy z 1977 
roku i świata z 1978 spotkał się 
w Kolonii z wicemistrzem 
świata z Belgradu, 22-letnim 
Jugosłowianinem Miodragiem 
Perunoyiczem. Zwyciężył Pe- 
runocicz. Stosunek głosów sę­
dziowskich 3:2 najlepiej odda- 
je sytuację, jaka panowała na 
ringu podczas najbardziej emo­
cjonującej walki sobotnich po­
jedynków finałowych. Jugosło­
wianin wygrał o włos, nikt by 
się chyba nie zdziwił, gdyby w 
tej wyrównanej walce sędzio­
wie uznali zwycięzcą Sawczen- 
kę.

H. Średnicki: kolej na medal oJimpijski
(P) Średnicki w finałów ym 

pojedynku pokonał Rumuna Da­
niela Radu stosunkiem głosów 
4:1. Sędziowie punktowali: 59:58, 
58:59, 60:58, 60:58, 59:58.

Była to wyrównana walka. 
Przez pierwsze półtorej minuty 
obaj zawodnicy byli bardzo czuj­
ni, nie kwapili się do akcji za­
czepnych. Średnicki prowokował 
młodszego od siebie reprezentan­
ta Rumunii do ataku, ale ten. 
czując wyraźny respekt przed 
mistrzem świata, nie wykazywał

POŁŚREDNIA — Ernst Muel- 
Icr (RFN) wypunktował Sretena 
Markowicza (Jugosłowia) 5:0, 
brązowe medale — łon Rudusan 
(Rumunia) i Kalevi Kosunen 
(Finlandia);

LEKKOŚREDNIA — Miodrag 
Perunowicz (Jugosławia) wygrał 
z Wiktorem Sawczcnką (ZSRR) 
3:2, brązowe medale — Markus 
Intlekofer (RFN) i Rostislaw 
Osicka (CSRS);

ŚREDNIA — Tarmo Usivirt* 
(Finlandia) pokonał Valentina 
Silaglii (Rumunia) 5:0, brązowe 
medale — Manfred Gebauer 
(NRD) 1 Laszlo Rem (Węgry);

PÓŁCIĘŻKA — Albert Nikol­
jan (ZSRR) zwyciężył Tadija 
Kacara (Jugosławia) 5:0. brązo­
we medale — Paweł Skrzecz i 
Georgica Donici (Rumunia);

CIĘŻKA — Jewgienij Gorst­
kow (ZSRR) wygrał z Wernerem 
Kohnertem (NRD) 4:1, brązowe 
medale — Roger Andersson 
(Szwecja) i łon Cernat (Rumu­
nia);

SUPERCIĘŻKA — Peter Hus­
sing (RFN) pokonał Ferenca So- 
modi (Węgr}-) 5:0, brązowe me­
dale — Juergen Fanghaenel 
(NRD) i Horen Indzijan (ZSRR).

mistrz Polski, ^uczestnik olim­
piady w Londynie. Wychował 
on m. in. olimpijczyków Grze­
gorza Kołtana i Kazimierza 
Góreckiego (zmarł w 1977 roku). 
Grzegorz Koltan ma w swoim 
dorobku brązowy medal mis­
trzostw świata w Meksyku 
(1974 rok). W 1976 na olimpia­
dzie w Montrealu zajął piąte 
miejsce wspólnie m. in. z Gó­
reckim. W 1977 Koltan na mis­
trzostwach świata w Sofii zdobył 
dwa złote medale: K-4 na 500 i 
K-4 na 1000 m. W 1978 w Belgra­
dzie zdobył brązowy medal w 
K-4 na 500 m. Przedwcześnie 
zmarły Górecki był 2-krotnym 
brązowym medalistą na mis­
trzostwach świata w Meksyku.

Miłośnicy boksu z przyjem­
nością oglądali pojedynki w 
wagach najcięższych — za­
zwyczaj dosyć niemrawe. Tym 
razem finaliści kategorii pół­
ciężkiej, ciężkiej i supercięż­
kiej — walczyli, dostosowując 
się do poziomu wcześniejszych 
spotkań finałowych, które po­
prawiły nastroje znawców. Przed 
finałami wiele mówiono o 
zmierzchu boksu technicznego, 
niebezpieczeństwie grożącym 
pięknej sztuce samoobrony ze 
strony nie tylko pięściarzy hoł­
dujących sile, ale i sędziów 
skłaniających się do prefero­
wania niezbyt pięknego stylu, 
ale skutecznego.

Walki finałowe XXIII Mi­
strzostw Europy pokazały, że 
nie zginęła sztuka, jakiej u- 
czył u nas niezapomniany 
Feliks Satamm. Mówił wiele 
na ten temat m.in. Wemhoe- 
ner, podkreślając, że sukces 
jego wychowanków to skutek 
jak najwszechstronniejszego 
przygotowania. Szkoda, że o 
tej bardzo starej prawdzie nie 
pamięta się u nas. Jest to 
jedna z przyczyn niezbyt nas 
zadowalającego dorobku na­
sze! reprezentacji na ringu w 
Koflonii.

STEFAN SIENIARSKI

ku temu ochoty. Wreszcie Polak 
skrócił dystans, doszło do wy­
miany ciosów, w której lepszy 
był nasz bokser.

W pierwszym starciu zanoto­
wano bardzo mało ciosów. Wię­
cej było uników-, zwodów. Po­
dobny przebieg miała i druga 
runda. Dopiero w trzecim star­
ciu nastąpiło ożywienie. Nic 
dziwnego, bowiem te ostatnie 3 
minuty zdecydowały o końco­
wym rezultacie. Średnicki przy­
spieszył tempo, wyprowadzając 
ładne lewe proste, a pod koniec 
rundy — skracając kilka razy 
dystans, ulokował parę serii z 
obu rąk. To zdecydowanie prze­
sądziło o końcowym werdykcie, 
przyznającym zasłużenie zwycię­
stwo Polakowi.

Po walce średnicki powie­
dział: „Radu to duży talent. By­
łem przygotowany, że będzie 
atakował, bo tak boksował we 
wszystkich sw-oich dotychczaso­
wych pojedynkach. Tymczasem 
okazało się, że stać go rówmież 
na inny styl walki.

Pytano mnie po walce, czy bę­
dę brał udział w olimpijskim 
turnieju moskiewskim. Odpowie­
działem — oczywiście, o ile zdo­
łam się zakwalifikować do re­
prezentacji Polski. Chcę wzbo­
gacić swoją medalową kolekcję, 
bowiem mam w niej pewne 
braki. Byłem mistrzem świata, 
dwukrotnie zdobyłem mistrzo­
stwo Europy, triumfowałem w 
mistrzostwach kraju. Nie .nam 
Jotychc’ .s i.ie-jalu ol.mpijs.wie- 
go.” •

Henryk Średnicki urodził się 
17 stycznia 1955 r. Od początku 
kariery trenuje w klubie GKS 
Jastrzębie pod okiem Antoniego 
Zygmunta. W 1978 r. zdobył w 
Belgradzie tytuł mistrza świata 
w wadze muszej. Uczestnik 
piewszych mistrzostw świata w 
Hawanie (1974 r.) i Igrzysk
Olimijskich w Montrealu Pier- 
szy tytuł mistrza Europy zdobył 
w Halle w 1977 roku w wadze 
papierowej. Mistrz Polski wagi 
papierowej w latach 1974. 1975 i 
1976, wicemistrz w wadze mu­
szej w 1977 roku i mistrz w tej 
kategorii w 1978 i 1979 r. Sto­
czył 239 walk, wygrał 219. zre­
misował 3, przegrał 16. Pięściar- 
stwo uprawia od 1970 roku.

Głos ma trener
Trzy medale zdobyte w 

Kolonii nie daja nam pełnej sa­
tysfakcji. Jestem zdania, że 
polski boks stać na więcej. 
Trudno jednak przygotowywać 
zespół do ważnej imprezy, kiedy 
w poszczególnych wagach nie 
dysponuje się odpowiednia ka­
drą i to nie dlatego, że brak 
zdolnych pięściarzy. Zbyt dużo 
zawodników nie wykazuje ocho­
ty do treningu w kadrze, wolą 
bowiem pozostać w szkoleniu 
klubowym, prowadzonym na 
potrzeby 1 wymagania klubu. 
Taka sytuacja stwarza nie tylł- 
ko trudności ze sparringpartne- 
rami, ale co gorsza — likwiduje 
element rywalizacji w walce o 
miejsce w reprezentacji. Do­
prowadza to do takich absur­
dów, że mając w kraju uzdol­
nionych bokserów, nie mamy 
reprezentacji.

Do turnieju olimpijskiego w 
Moskwie pozostało jeszcze po­
nad 12 miesięcy. Musimy ten 
okres maksymalnie wykorzystać 
w celu oodniesienia umiejętnoś­
ci poszczególnych zawodników 
oraz uzupełnienia luk, które 
istnieją w zespole”. (PAP)

Puchar Polski w boksie
(P) Dwie stołeczne drużyny 

oraz łódzka Gwardia awanso­
wały do finału Pucharu Polski 
w boksie, który odbędzie się 
25-r27 maja w Jastrzębiu. 
Gwardia warszawska zwycię­
żyła w trójmeczu półfinałowym 
w Olsztynie, Legia w Stara­
chowicach. łódzka Gwardia 
wygrała zaś turniej w Inowro­
cławiu. Oto rezultaty meczów 
drużyn stołecznych i łódzkiej 
Gwardii:

Legia — Zagłębie Dubin 13:7,
Legia — Stal Stocznia Szcze­

cin 11:9.
Gwardia Warszawa — Wisła 

Kraków 14:6,
Gwardia Warszawa — Zawisza 

Bydgoszcz 15:5,
Gwardią Łódź — GKS Jas­

trzębie 153,
Gwardia Łódź — Stal Rze- 

■zów 14:6. (Z) ,
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Na straży pokoju
(P) Posiedzenie Doradczego 

Komitetu Politycznego, nastę­
pnie Komitetu Ministrów O- 
brony, potem Rady Wojskowej 
— to ważne wydarzenia mię­
dzynarodowe ostatnich miesię­
cy, zainicjowane przez organi­
zację Układu Warszawskiego. 
Jeszcze w maju odbędą się 
wspólne manewry sił zbroj­
nych państw członkowskich, i 
obrady Komitetu Ministrów 
Spraw Zagranicznych.

Aktywność państw socjali­
stycznych należących do Ukła­
du Warszawskiego w obliczu 
niemal histerycznej postawy 
kół NATO-wskich oraz reak­
cyjnych sil w krajach zachod­
nioeuropejskich wobec możli­
wości szybkiego zawarcia po­
rozumienia SALT-Il i w sto­
sunku do toczących się rozmów 
rozbrojeniowych, jest nie pierw­
szą już próbą zachowania po­
koju i umocnienia procesu od­
prężenia przez kraje naszej 
wspólnoty. Dotychczasowa ich 
aktywność i zdecydowanie w 
tej walce przynosiły dobre re­
zultaty — czego świadectwem 
już 35 lat pokoju w Europie.

W tym miejscu należy przy­
pomnieć majowe dni 1955 r., 
kiedy to powołano organizację 
Układu Warszawskiego. Pod­
kreślić trzeba, że stało się to 
to kilka lat po powołaniu 
NATO, po agresji USA na Pół­
wyspie Koreańskim, po naru­
szeniu umowy poczdamskiej 
przez układy paryskie (1954 r.J, 
na mocji których RFN uzys­
kała m.in. zgodę na utworze­
nie własnych sil zbrojnych i 
przyjęta została do NATO.

Charakter Układu Warszaw­
skiego wyraźnie określa jego 
statut, który mówi m.in., że 
„układ... otwarty jest dla przy­
stąpienia innych państw bez 
względu na ich ustrój społecz­
ny i państwowy". A cele pre­
cyzuje choćby art. 11, który 
stwierdza, że „w przypadku 
utworzenia w Europie systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego i 
zawarcia w tym celu Układu 
Ogólnoeuropejskiego o bezpie­
czeństwie zbiorowym, do cze­
go wytrwale dążyć będą ukła­
dające się strony, Układ ni­
niejszy utraci swą moc z dniem 
wejścia w życie ogólnoeuro­
pejskiego układu".

Złożona obecnie sytuacja 
międzyharodowa, charaktery­
zująca się występowaniem z 
jednej strony — pozytywnych 
przemian politycznych w Eu­
ropie i na świecie, z drugiej 
— aktywizacją sil reakcyjnych 
i zimnowojennych powoduje, 
że państwa Układu Warszaw­
skiego występują jako skute­
czny czynnik pokoju i stabili­
zacji.

KRZYSZTOF KOPROWSKI

Podróż króla
(P) Król Hiszpanii, Juan 

Carlos udaje się te podróż do 
Afryki, podczas której odwie­
dzi trzy kraje — Senegal, Gwi­
neę i Wybrzeże Ko.ci Słonio­
wej.

Wizyta głowy państwa hisz­
pańskiego na Czarnym Lądzie 
jest kolejnym krokiem w kie­
runku zbliżenia Madrytu z 
państwami afrykańskimi. Za 
czasów Franco dyplomacja hi­
szpańska nie przywiązywała 
wagi do tych kontaktów. Jed­
nocześnie potępiany przez cały 
postępowy świat reżim gene­
ralissimusa byl izolowany i 
bojkotowany także i na tym 
kontynencie.

Po śmierci Franco, w Hisz­
panii nastąpiły gruntowne 
zmiany polityczne. Jednym z 
ich efektów jest ofensywa dy­
plomatyczna prowadzona przez 
Madryt, której celem jest wy­
prowadzenie kraju z izolacji. 
Ma temu służyć m.in. zbliże­
nie Hiszpanii z państwami 
Trzeciego Świata.

Podróż do Afryki jest kolej­
nym krokiem w tym kierunku, 
po niedawnej wizycie króla w 
trzech krajach południowo­
amerykańskich — Argentynie, 
Peru i Meksyku. Madryt za­
mierza odgrywać coraz aktyw­
niejszą rolę w kontaktach z 
państwami rozwijającymi się. 
Oczywiście oprócz interesów 
politycznych, istotną rolę od­
grywają również sprawy gos­
podarcze.

Hiszpania jest państwem, w 
którym następuje ostatnio dy­
namiczny rozwój przemysłu. 
Madryt rozgląda się za nowy­
mi rynkami zbytu dla swych 
towarów. Rynek zachodnio­
europejski jest już nasycony. 
Poza tym polityka krajów 
EWG nie zawsze zezwala na 
to, aby Hiszpanie usadowili się 
że swoimi wyrobami w wyso­
ko rozwiniętych krajach Sta­
rego Kontynentu Hiszpania 
bardzo chcialaby stać się 
członkiem EWG. Zabiega o to 
od lat, ale jak dotychczas jej 
życzenie zostało nie 
Szuka więc innych 
gospodarczych.

Trzeci Świat jest 
tencjalnym partnerem. Madryt 
wie o tym i stara się to wy­
korzystać. Wizyty króla czy 
innych polityków hiszpańskich 
w stolicach krajów rozwijają­
cych się, mają utorować drogę 
dla szerszej współpracy Hisz­
panii z tymi krajami,

ZDZISŁAW KAMIŃSKI

spełnione. 
partnerów

takim po-

SALT II - rozsądny kompromis
uwzględniający interesy obu stron
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
pragną zapobiec katastrofie ter- 
monukleamej.

Dziennik „Prawda” stwierdził 
w niedzielę, ie politycy amery­
kańscy, którzy stwarzają prze­
szkody na drodze do zawarcia 
porozumienia SALT II, biorą na 
siebie poważną odpowiedzial­
ność przed własnym narodem 
i nie tylko przed nim. Obecnie, 
gdy układ SALT II ma Już 
być podpisany jego przeciwnicy 
przenieśli środek ciężkości swe­
go przeciwdziałania na Kon­
gres USA strasząc nieistnieją­
cym „radzieckim zagrożeniem 
militarnym" i usiłując zasuge­
rować, że z chwilą zawarcia 
porozumienia SALT II USA 
staną się prawie „bezbronne".

Dziennik konkluduje, że o- 
becnie ZSRR i USA znajdują 
się na odpowiedzialnym eta­
pie, gdy trzeba będzie podjąć 
decyzje tworzące podstawy op­
tymistycznego spojrzenia w 
przyszłość narodów obu krajów 
i całego świata. (P)

Prezydent Carter 
o porozumieniu

WASZYNGTON (PAP), 
zydent Jimmy Carter w kolej­
nym wywiadzie dla prasy i ra­
dia poświęcił wiele uwagi ra- 
dziecko-amerykańskiemu poro­
zumieniu w sprawie ogranicze­
nia strategicznych zbrojeń o- 
fensywnych (SALT II). Prezy­
dent stwierdził, że jednym z 
najważniejszych zadań stojących 
obecnie przed Stanami Zjedno­
czonymi jest kwestia zawarcia, 
podpisania i ratyfikacji porozu­
mienia SALT II.

Carter wyraził pogląd, że 
jest to być może najważniejsza 
sprawa, z jaką ma do czynie­
nia podczas swojej prezyden­
tury. Dodał, że jego zdaniem 
ratyfikacja SALT II będzie 
najważniejszym głosowaniem,

Pre-

KC PZPR, 
Ministrów 

przewodni- 
Zarządu

MOSKWA (PAP). Od 12 bm. w 
Swietlogorsku (obwód kalinin­
gradzki) odbywa się seminarium 
nt.: „Rola Towarzystw Przyjaź­
ni w rozwoju i umacnianiu 
przyjacielskich więzi między 
województwami PRL i obwoda­
mi ZSRR”. W pierwszym dniu 
seminarium przemówienia wy­
głosili: przewodniczący Głów­
nego Zarządu TPP-R. członek 
Biura Politycznego ~
wiceprezes Pady 
PRL, Jan Szydlak i 
czący Centralnego 
TPR-P. przewodniczący Rady 

’ Związku Rady Najwyższej 
ZSRR, Aleksiej Szytikow.

Na seminarium omawiany 
jest szeroki krąg zagadnień, 
związanych z dalszym umocnie­
niem braterskiej przyjaźni i 
współpracy narodów obu kra­
jów oraz popularyzacją ich o- 
siągnięć w gospodarce, nauce 1 
Kulturze.

Seminarium jest przeglądem 
dotychczasowych form współ­
pracy między TPP-R i TPR-P 
oraz forum dyskusji nad wpro­
wadzeniem nowych, stałych 
form tej współpracy. Omawiane 
są zagadnienia objęcia na jesz­
cze szerszą skalę działalności to­
warzystw wszystkich środowisk 
klasy robotniczej, pracowników 
rolnictwa,1 środowisk twórczych, 
młodzieży inteligencji pracują­
cej.

W spotkaniu w Swietlogorsku 
uczestniczą przewodniczący wo­
jewódzkich zarządów TPP-R i 
obwodowych zarządów TPR-P. 
Sją również obecni p.ze ’stawi- 
ciele wydziałów KC PZPR i KC 
KPZR oraz Związku Radzieckich 
Towarzystw Przyjaźni z Zagra­
nicą.

Uczestnicy seminarium zwie­
dzili miasto i nort w Kalinin­
gradzie oraz kilka okolicznych 
zakładów pracy. Odbyło się też 
spotkanie z mieszkańcami ryba­
ckiego miasteczka Swietłyj pod 
Kaliningradem. (P)

Czwarta tara rozmów 
wietnamsko-chińskich w Hanoi

HANOI (PAP). Korespondent 
PAP. Piotr Rudzki, informuje: 
12 bm. odbyła się w stolicy 
SRW czwarta tura negocjacji 
wietnamsko-chińskich. Pierw­
szy przemawiał szef delegacji 
chińskiej, wiceminister spraw 
zagranicznych. Han Nien-Iung. 
Utrzymywał on, że winę za 
obecny stan stosunków chińsko- 
-wietnamskich ponosi SRW i 
odrzucił koncepcję historycznego 
przebiegu linii granicznej mię­
dzy obu krajami, starając się 
wykazać, że Wietnam naruszył 
pod tym względem ustalenia 
podjęte przez stronę chińską i 
wietnamska w drugiej połowie 
lat pięćdziesiątych.

Obarczył on również SRW od­
powiedzialnością za brak postę­
pu podczas dwóch rund nego­
cjacji w sprawach terytorial­
nych. jakie odbyły się w roku 
1974 oraz w latach 1977—78. Po­
wtórzył stanowisko ChRL, zgod­
nie z którym 8-punktowa pro­
pozycja ChRL z 26 ub.m. jest 
„podstawą do rozwiązania spor­
nych kwestii między obu kra­
jami”.

W odpowiedzi wiceminister 
spraw zagranicznych SRW, Phan 
Hien podkreślił, iż strona chiń­
ska uczyniła dotąd wszystko, 
aby uchylić się od odpowie­
dzialności za przestępczą agresję 
na Wietnam, że nie akceptuje 
przedyskutowania propozycji 
wietnamskich oraz że własny­
mi propozycjami znacznie wy­
kracza poza zakres stosunków 
dwustronnych.

Przypomniał dwa wstępne wa­
runki normalizacji tych stosun-

w jakim uczestniczyć se­
natorzy jący obecnie w
senacie USA.

W dalszej części wywiadu 
Carter podkreślił, że SALT II 
jest porozumieniem sprawied­
liwym i sprawdzalnym. Jego 
odrzucenie przez Senat byłoby 
bardzo niekorzystne i wywar­
łoby zdecydowanie ujemny 
wpływ na stosunki radziecko- 
amerykańskie, na stosunki Sta­
nów Zjednoczonych z ich so­
jusznikami i na posunięcia 
zmierzające do ustanowienia

Zakończenie „Tygodnia walki
no bezpieczeństwo w Europie

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
zbrojnych i zbrojeń w Europie, 
Środkowej, czy w rozmowach 
służących umocnieniu systemu 
nierozprzestrzeniania broni jąd­
rowej.

Niewątpliwie podpisanie poro­
zumienia w Wiedniu przez przy­
wódców ZSRR i USA a następ­
nie zawarcie układu, będzie 
miało wielce pozytywny wpływ 
na całokształt stosunków mię­
dzynarodowych, na polepszenie 
klimatu “między obu wielkimi 
mocarstwami, między Wschodem 
i Zachodem. I wreszcie — SALT 
11 z pewnością stanie się istot­
nym bodźcem w kierunku u- 
trwąlcnia odprężenia i umoc­
nienia międzynarodowego bez­
pieczeństwa.

Jednym z bardzo optymi­
stycznych wniosków wypływa­
jących z uzgodnienia SALT II 
jest to, iż mimo ogromnego 
skomplikowania problematyki 
rozbrojeniowej, przy istnieniu 
woli politycznej uczestników 
rokowań można dojść do poro­
zumienia w najbardziej nawet 
złożonych. technologicznych 
kwestiach, przy kierowaniu się 
zasadami kompromisu i nie u- 
inniejszar.ia bezpieczeństwa kra­
jów — stron rokowań.

Może kilka słów na temat 
stanowiska Polski w kwestiach 
rozbrojeniowych.

Zasadnicze elementy naszego 
stanowiska w sprawie rozbro­
jenia zostały przedstawione nie­
dawno w odpowiedzi rządu PRL 
na notę sekretarza generalnego 
ONZ z dnia 24 stycznia br. Pol­
ska Ludowa, od pierwszych 
chwil swego istnienia, przez ca­
le 35-lecie pozostaje niezwykle 
głęboko zaangażowana w spra­
wach umocnienia bezpieczeń­
stwa międzynarodowego i roz­
brojenia. Warto przypomnieć, iż 
już w Manifeście Lipcowym 
formowano, jako jeden z głów­
nych celów naszej polityki za­
granicznej. stworzenie trwałego 
systemu bezpieczeństwa euro­
pejskiego.

Polska aktywnie uczestniczyła 
i uczestniczy we wszystkich ro­
kowaniach rozbrojeniowych 
in. w pracach Komitetu Roz­
brojeniowego ONZ i w rokowa­
niach wiedeńskich, występując 
z szeregiem inicjatyw i propo­
zycji. Przedstawiciele naszego 
kraju brali czynny udział w 
specjalnej sesji rozbrojeniowej 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ, 
nasz kraj onowiada się za zwo­
łaniem światowej konferencji 
rozbrojeniowej.

Jak głosi wspomniana już od­
powiedź rządu PRL — program 
rozbrojenia, aby być realistycz­
ny powinien uwzględniać pod­
stawowe tendencje rozwojowe 
współczesnego świata. Zasadni­
czym czynnikiem wpływającym 
na kształtowanie się obecnych 
stosunków międzynarodowych 
jest — zdaniem rządu polskiego 
— polityka pokojowego współ­
istnienia. która stała się podsta­
wa utworzenia i działania ONZ.

Polska opowiada się za po­
dejmowaniem określonych dzia­
łań w zakresie rozbrojenia nuk­
learnego, na co zdaniem nasze­
go kraju składałyby sle takie 
elementy jak zakaz użycią bro­
ni Jądrowej, powstrzymanie wy- 

ków. wysunięte w owej 8-punk- 
towej propozycji chińskiej: ko­
nieczność zmiany polityki za­
granicznej Wietnamu oraz wy­
cofanie wojsk wietnamskich z 
Kambodży. Phan Hien zapropo­
nował. aby na następnym po­
siedzeniu delegacje rozpoczęły 
omawianie propozycji chińskich, 
a podczas kolejnej. 6 tury roz­
mów — propozycji wietnam­
skich.

Dziennik „Nhan Dan" stwier­
dza. że rozmowy ChRL—SRW 
dotyczą m.in. kwestii wymiany 
jeńców wziętych do niewoli w 
czasie działań zbrojnych. Stro­
na wietnamska dała wyraz do­
brej woli, dążąc do jak naj­
szybszego powrotu jeńców do 
-odzin. Jednakże strona chiń­
ska zajęła absurdalne stano­
wisko w tej sprawie co unie­
możliwia rozwiązanie problemu.

Dziennik podkreśla, że dzia­
łania strony chińskiej w kwe­
stii wymiany jeńców są jesz­
cze jednym potwierdzeniem jej 
wielkomocarstwowego stano­
wiska i dążenia do narzucenia 
Wietnamowi własnej woli.

Wietnamski Czerwony Krzyż 
skierował do Chińskiego Czer­
wonego Krzyża Ust, dotyczący 
wymiany jeńców, w którym 
stwierdza, że został upoważnio­
ny przez rząd SRW do rozwią­
zania ze stroną chińską tego 
problemu. Stronie chińskiej za­
proponowano zorganizowanie 
spotkania przedstawicieli Czer­
wonego Krzyża obu stron, 21 
maja br. w jednej z miejsco­
wości przygranicznych. (P)

ss » t s - 
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kontroli nad bronią jądrową. 
Prezydent stwierdził, ze roko­
wania mające na celu zawar­
cie porozumienia SALT II by­
ły trudne. Obie strony broniły 
swych stanowisk, jednakże kie­
rowały się również kryterium 
spra wiedliwości.

Prezydent oświadczył, że po­
rozumienie SALT II przyniesie 
zarówno USA, jak i ZSRR og- 
romr.c korzyści. Pozwoli m.in. 
na rozpoczęcie rozmów dotyczą­
cych trzeciego etapu ogranicze­
nia zbrojeń strategicznych. (P) 

ścigu zbrojeń nuklearnych, na­
stępnie redukcja i w końcu 
zniszczenie zapasów tej broni. 
Opowiadamy się również za za­
kazem użycia innych broni ma­
sowej. zagłady, jak również za 
podjęciem kroków rozbrojenio­
wych w odniesieniu do broni 
konwencjonalnej.

W urzeczywistnianiu tych ce­
lów aktywnie uczestniczy na 
arenie międzynarodowej Polski 
Społeczny Komitet Bezpieczeń­
stwa i Współpracy w Europie 
i OKP. Przedstawiciele naszego 
kraju biorą udział w licznych 
międzynarodowych spotkaniach 
i konferencjach, są czlonkarf 
wielu problemowych komisji 
Międzynarodowego Komitetu 
Bezpieczeństwa i Współpracy w 
Europie, który swą siedzibę ma 
w Brukseli. Jedną z ostatnich 
inicjatyw tego komitetu jest 
zwołanie w Wgodniu rozbroje­
nia ONZ. w dniach 26—28.X.br. 
w Belgii forum poświęconego 
najważniejszym problemom 
współczesności, w tym przede 
wszystkim zahamowania wyści­
gu zbrojeń.

Rozmawial:
LUDWIK ARENDT (PAP)

34 rocznica wyzwolenia 
obozu w Mauthausen

WIEDEŃ (PAP). Na terenie 
byłego obozu koncentracyjnego 
w Mauthausen odbyła się w 
niedzielę uroczystość z okazji 
34 rocznicy wyzwolenia tego o- 
bozu prze: wojska alianckie. Na 
uroczystość przybyło kilka ty­
sięcy uczestników z Austrii i za­
granicy. Okolicznościowe prze­
mówienie wygłosił minister 
spraw wewnętrznych Austrii, 
Erwin Lanc.

Minister mówił o okresie fa­
szyzmu i jego ofiarach w Au­
strii, a także konieczności prze­
ciwstawienia śfę niebezpieczeń­
stwu neohitleryzmu. Wypowie­
dział się za konsekwentnym sto­
sowaniem ustaw zabraniających 
reaktywowania działalności fa­
szystów. Byłoby ' błędem — o- 
świadczył — gdyby demokraci 
wierzyli, że faszyzm można wy­
korzenić samymi tylko środka­
mi administracyjnym: Najlepszą 
formą jego zwalczania jest in­
formowanie o poDełnionych 
przezeń zbrodniach. (P)

Walka ze skutkami powodzi w ZSRR 
Wysoki przybór wód Peczory, Tury i Wołgi

t

Zalane 
rzeczny 
kolej o- 
trudnej

MOSKWA (PAP). Kores­
pondent PAP, Władysław 
Krtycpel pisze: Gwałtowne 
topnienie śniegu w Autono­
micznej Republice Koma (pół­
nocny wschód eiuropejskiej 
części ZSRR) spowodowało 
podniesienie poziomu wód w 
dorzeczu Peczory, w pobliżu 
miasta Peczora. Woda wez­
brała prawie o 10 metrów, a 
samo miasto przedzielone zo­
stało na dwie części. ~ 
są elektrownie, port 
oraz dojazdowe linie 
we wraz ze stacją. W 
sytuacji znalazło się wiele 
przedsiębiorstw.

Prowadzone przez całą dobę 
obserwację wykazują, iż poziom 
wody nadal się podnosi. Przy 
miejskim komitecie KPZR w 
Peczorze powołano komitet 
przeciwpowodziowy, który stara 
się zapobiec poważniejszym na­
stępstwom powodzi. Zdołano 
np. uruchomić prowizoryczną 
elektrownię i szczególnie teraz 
ważne obiekty — szpital, przed­
szkola i żłobki, piekarnie, o- 
trzymują już prąd.

Bezprecedensowa w prawie 
400-letniej historii Tiumeniu 
(Syberia zachodnia) powódź 
nawiedziła ostatnio ten ważny

Ujęcie szpiega 
zachodnioniemieckiego 
w NRD

BERLIN (PAP). Jak poinfor­
mowała agencja ADN. organa 
bezpieczeństwa NRD ujęły 8 ma­
ja br. Kurta Sp. — obywatela 
RFN, który od wielu lat zajmo­
wał się działalnością szpiegow­
ską na rzecz wywiadu RFN.

Agent ten wykorzystywany 
był przez założoną nielegalnie 
na terenie Berlina Zachodniego 
filię służby wywiadowczej RFN. 
Systematycznie naruszał on’ 
przepisy NRD — regulujące za­
sady tranzytu, przyjazdów t od­
wiedzin obywateli RFN i Berli­
na Zachodniego w NRD — dla 
szpiegowania m.in. potencjału 
militarnego Narodowo-Ludowej 
Armii NRD i Armii Radziec­
kiej. (P)

Kolejne silne 
trzęsienie ziemi 
w Czarnogórze 

(O DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Nie ma ofiar w ludziach, gdyż 

wszyscy nadal koczują na otwar­
tej przestrzeni w namiotach, 
przyczepach samochodowych i 
prowizorycznych schronieniach. 
Ziemia bowiem drży tu nadal, 
a silny wstrząs sobotni był 1.500 
z kolei od tragicznego 15 kwiet­
nia.

Są natomiast nowe straty ma­
terialne. Zawaliło się wiele bu­
dynków, które oparły się po­
przednim wstrząsom. Znów 
przestały pracować wodociągi. Ii- 
me elektryczne. Zniszczonych zo­
stało wiele poprzednio prowizo­
rycznie naprawionych dróg.

Sobotnie trzęsienie ziemi do­
tknęło te same rejony. Najsil­
niej ucierpiały Kotor i Budwa. 
W starej dzielnicy Kotoru. któ­
ry nadal zamknięty jest dla lu­
dzi. legło w gruzach dalszych 
kilkanaście obiektów. Podobnie 
w starych dzielnicach Budwy, 
gdzie nie uszkodzony został tyl­
ko jeden budynek. Nad Zatoką 
Kotorską poważnie uszkodzona 
została jedna 
becnie osuwa

Ponownie 
liczne drogi. 
Budwą, Kotorem, Tivatem i in­
nymi miastami. Zasypane zosta­
ły tonami kamieni osuwających 
się okolicznych gór.

Zawaliły się dziesiątki budyn­
ków w’ wioskach górskich i o- 
siedlach w rejonach Kotoru i 
Budwy. (P)

z fabryk, która o- 
się do morza, 
nieprzejezdne są 
zwłaszcza między

Georges Marchais 
sekretarzem generalnym FPK

ponownie

PARYŻ (PAP). Korespon­
dent PAP, Robert Bielecki, 
pisze: Obradujący w Paryżu 
XXIII Zjazd Francuskiej 
Partii Komunistycznej za­
twierdził w sobotę jednomyśl­
nie projekt rezolucji zjazdo­
wej wraź z poprawkami wpro­
wadzonymi przez komisję, a 
także odczytany w środę refe­
rat sprawozdawczy sekretarza 
generalnego FPK Georgesa 
Marchais.

Komisja wnioskowa rozpa­
trzyła 800 poprawek zgłoszo­
nych pracz konferencje depar­
tamentalne. Uwzględniono 315 
poprawek, w tym poprawki po­
stulujące wzmocnienie krytyk; 
tych posunięć rządu, których 
wynikiem jest pogarszanie się 
warunków pracy i wzrost bez­
robocia.

Kolejna grupa poprawek do­
tyczyła walki ideologicznej 
podjętej przez burżuazję z obo­
zem socjalistycznym i partiami 
komunistycznymi na Zacho­
dzie. Burżuazja atakuje samą 
ideę narodu twierdząc, że na 
obecnym etapie rozwoju cywili­
zacji niemożliwe jest utrzyma­
nie niezależności narodowej i 
że trzeba się pogodzić z więk­
szymi organizmami ponadnaro­
dowymi, takimi Jak Wspólny 
Rynek. FPK przeciwstawiła się 
zdecydowanie takiemu zamys­
łowi „rozpuszczenia Francuzów 
pośrói Europejczyków", tym 
bardziej, że EWG jest zdomino­
wana przez RFN. FPK chce za-

ośrodek wydobycia ropy nafto­
wej i gazu ziemnego. Mieszkań­
cy w zorganizowany sposób sta­
wili czoła klęsce żywiołowej. 
Podczas tegorocznej zimy w za­
lewisku przepływającej przez 
miasto rzeki Tury zanotowano 
trzykrotnie więcej opadów niż 
normalnie. W kwietniu było 
chłodno, a znaczne ocieplenie 
jakie nastąpiło w końcu miesią­
ca spowodowało szybkie topnie­
nie śniegu oraz niezwykle du­
ży przybór wody. 11 maja po­
ziom wody w Turze podniósł się 
do 8,7 metra ponad punkt ze­
rowy i nadal wzrasta. Jak wy­
nika z relacji prasy, dzielnice 
mieszkaniowe Tiumeniu, dzie­
siątki dużych przedsiębiorstw, 
szkoły i placówki przedszkolne 
zabezpieczono przed zatopie­
niem.

Wysoki przybór wód notuje 
się również na Wołdze. Służ­
by hydrometeorologiczne prze­
widziały to zawczasu. Jednakże 
tego co 
kwietnia 
maja — 
..Prawda” 
dziewał.

28 kwietnia na ulicach Kuj- 
byszewą leżał jeszcze śnieg, a 
5 maja brzozy puściły pąki. W 
ciągu doby temperatura z 4—5 
stopni C. podskoczyła do 25— 
28 stopni, 
gwałtowne 
Małe rzeki stały się 
groźną siłą niszczącą wszystko 
na swej drodze. W ciągu doby 
poziom wody w tych rzekach 
podniósł się o 3—4, a niekiedy 
1 o 6 metrów.

nastąpiło w końcu 
i pierwszych dniach 
informuje sobotnia 

— nikt się nie spo-

Spowodowało to 
topnienie śniegu, 

obecnie

10 maja napływ wody do 
kujbyszewskiego zbiornika
wodnego wyniósł 52 tys. metrów 
sześć, na sekundę, źaś odpływ 
przez zaporę Wołżańskiej E- 
lektrowni Wodnej — zaledwie 
40 tys. metrów sześć. Podobna 
sytuacja zaistniała na wszyst­
kich zaporach kaskad Kams- 
kiej i Wołżańskiej. W Kujbysze- 
wie poziom wody na Wołdze 
podniósł się do 34,6 metra, tj. 
o 6 metrów ponad stan nor­
malny. Podobny przybór wód 
notowano tu tylko w 1929 roku, 
kiedy rejestrowano 36,7 me­
tra. Wtedy jednak na Wołdze 
nie było zapór. Teraz żywioł 
powstrzymany został rękami 
człowieka. Dzięki systemowi za­
pór i zbiorników wodnych moż­
na regulować przybór na całym 
tysiąckilometrowym odcinku.

(P)

BELGRAD (PAP). Na za­
proszenie sekretarza związko­
wego d/s polityki zagranicznej 
SFRJ, Josipa Vrhovca, w 
dniach od 10 do 13 maja 1979 
r. przebywał z oficjalną przy­
jacielską wizytą w Socjali­
stycznej Federacyjnej Repu­
blice Jugosławii minister 
spraw zagranicznych Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, 
Emil Wojtaszek.

W opublikowanym na zakoń­
czenie wizyty komunikacie przy­
pomniano, iż min. Wojtaszek zo­
stał przyjęty przez wiceprze­
wodniczącego Prezydium SFRJ, 
Fadilja Hodżę oraz przez prze­
wodniczącego Związkowej Rady 
Wykonawczej SFRJ, Veselina 
Dziur anovicia.

Komunikat informuje następ­
nie o rozmowach przeprowadzo­
nych przez min. Wojtaszka z 
sekretarzem związkowym d/s 
polityki zagranicznej SFRJ, Jo- 
sipem Vrhovcem. Obaj ministro­
wie dokonali obszernej wymia­
ny poglądów na tema* rozwoju 
stosunków międzv PRL i SFRJ 
oraz na temat aktualnych pro­
blemów międzynarodowych.

Stwierdzono z zadowoleniem, 
że przyjacielskie stosunki i 
współpraca między obu pań­
stwami rozwijają się pomyślnie. 
Szczególnym impulsem do ich sta­
łego doskonalenia są spotkania 
I sekretarza Komitetu Central­
nego Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej, Edwarda Giętka 

chować Francję wolną, nieza­
leżną, utrzymującą przyjazne 
stosunki z innymi krajami.

Zaaprobowano również wpro­
wadzenie przymiotnika „samo­
rządny’’ przy terminie „socja­
lizm demokratyczny", którego 
budowa jest celem działania 
FPK. Chodzi o zapewnienie au­
tentycznego udziału obywateli 
w zarządzaniu krajem, o stwo­
rzenie lepszych warunków ży­
cia.

Przyjęte zostały również po­
prawki wzmacniające obecną 
linię partii — odbudowy unii 
sil lewicy „od dołu" W’ ogniu 
walk socjalnych, a także po­
prawki podkreślające potrzebę 
stworzenia wokół FPK szero­
kiego sojuszu ludzi o różnych 
przekonaniach politycznych, fi­
lozoficznych i religijnych.

W części dotyczącej polityki 
międzynarodowej uwzględniono 
poprawki wskazujące potrzebę 
jeszcze silniejszego potępienia 
polityki Chin. FPK stwierdza 
niedwuznacznie, że istnieją bar­
dzo poważne rozbieżności mię­
dzy jej stanowiskiem a stano­
wiskiem KP Chin. Wyraża jed­
nak nadzieję, że w przyszłości 
możliwa będzie poprawa wza­
jemnych stosunków. Podkreślo­
no też szczególne znaczenie wal­
ki o odprężenie i rozbrojenie, 
o nowy, sprawiedliwszy porządek 
świata, o poszanowanie nieza­
leżności narodowej wszystkich 
państw przez wielkie mocarst­
wa.

W sobotę odbyła się konfe­
rencja prasowa sekretarza ge­
neralnego FPK Georgesa Mar­
chais. Podsumował on dotych­
czasowy przebieg obrad i dys­
kusji nad referatem sprawoz­
dawczym.

W ostatnim dniu XXIII Zjaz­
du Francuskiej Partii Komu­
nistycznej, Georgee Marchais 
został wybrany ponownie se­
kretarzem generalnym FPK.

Zjazd uchwalił także nowy 
statut partii. (P)

Podwyżka cen
niektórych artykułów
spożywczych w Rumunii

BUKARESZT (PAP). Z 
dniem 14 maja w Rumunii 
podwyższone zostają ceny nie­
których przetworów warzyw­
nych i owocowych oraz kon­
serw rybnych, a także niektó­
rych wyrobów cukierniczych, 
namiastek kawy, ziół leczni­
czych i aromatycznych oraz o- 
rzechów. Średnia wzrostu cen 
tych artykułów wyniesie 32,6 
proc. Podniesione też zostają 
ceny niektórych opakowań 
szklanych.

Ogłoszony 13 bm. w tej spra­
wie dekret stwierdza, że zmia­
ny cen podyktowane zostały 
dążeniem do rentowności pro­
dukcji artykułów spożywczych i 
przypomina, że bieżący plan 5- 
letni przewiduje wzrost cen w 
granicach 5—6 proc. Obecna re­
gulacja cen podnosi jego ogól­
ny wskaźnik o 0,3 proc. (P) 

7 osób zabitych

Potężna eksplozja 
gazu w Filadelfii

WASZYNGTON (PAP). Po­
tężna eksplozja gazu, jaka w so­
botę nastąpiła w jednej z re­
stauracji w Filadelfii, spowo­
dowała śmierć co najmniej 7 
osób. Siła wybuchu była tak 
znaczna, że rany odnieśli lu­
dzie znajdujący się w promie­
niu kilkudziesięciu metrów od 
miejsca wypadku. Wiele oko­
licznych domów uległo uszko­
dzeniu.

Stwierdzono, że przyczyną 
wypadku było uszkodzenie 
głównego przewodu gazowego 
przebiegającego pod jezdnią, co 
spowodowało, że ulatniający się 
gaz zgromadził się w niebez­
piecznych ilościach w piwnicy 
restauracji, a następnie eksplo­
dował wskutek iskrzenia insta­
lacji elektrycznej. (P)

i prezydenta Socjalistycznej Fe­
deracyjnej Republiki Jugosławii, 
przewodniczącego Związku Ko­
munistów Jugosławii, Josipa 
Broz Tito.

Podkreślając znaczenie i ko­
rzyści wynikające ze spotkań na 
różnych szczeblach, ministrowie 
pozytywnie ocenili wyniki 
współpracy polsko-jugosłowiań­
skiej w dziedzinie politycznej, 
gospodarczej, naukowo-technicz­
nej. kulturalnej oraz w innych 
dziedzinach. Wyrazili gotowość 
wszechstronnego rozszerzenia tej 
współpracy zgodnie z zasadami 
niezależności, równouprawnienia, 
obustronnego poszanowania spe­
cyfiki dróg budownictwa socjali­
stycznego i pozycji międzynaro­
dowej obu państw.

Emil Wojtaszek i Josip Vrho- 
vec poświęcili szczególną uwa­
gę problemom międzynarodo­
wym. Podkreślili doniosłe zna­
czenie konsekwentnej i kom­
pleksowej realizacji postanowień 
Aktu Końcowego Konferencji 
Bezpieczeństwa i Współpracy w 
Europie oraz wyrazili gotowość 
rządów obu państw wniesienia 
pełnego wkładu w przygotowa­
nie i pomyślny przebieg spot­
kania w Madrycie w 1980 roku.

Ministrowie dokonali wymia­
ny poglądów na temat proble­
mów rozbrojenia i utrwalenia 
bezpieczeństwa międzynarodo­
wego, sytuacji na Bliskim 
Wschodzie, w Afryce i w Azji 
Południowo-Wschodniej oraz na 
temat roli Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. Ministrowie wy- 
mi°niH również poglądy na 
sprawę działalności ruchu kra­
jów niezaangażowanych, rozwo­
ju równoprawnej współnracy 
międzynarodowej, w tym nowe­
go międzynarodowego ładu go­
spodarczego oraz na temat in­
nych zagadnień międzynarodo­
wych.

Podkreślono znaczenie umac­
niania procesu odprężenia, któ­
ry powinien stać się 
ny oraz konieczność 
ognisk kryzysów i 
na świecie drogą

uniwersal- 
likwidacji 

konfliktów 
pokojową, 

zgodnie z postanowieniami Kar­
ty Narodów Zjednoczonych, orzr 
poszanowaniu niezbywalnego 
prawa wszystkich krajów do sa­
modzielnego rozwoju.

Rozmowy ministrów spraw 
zagranicznych PRL i SFRJ prze­
biegały w 
sferze, w 
szacunku i 
taszek i J. 
dowolenie 
ków rozmów, oodkreślając ich 
wkład w dalsze umacnianie 
przyjacielskich stosunków i 
owocnej współpracy między obu 
państwami we wszystkich dzie­
dzinach.

Minister PRL Emil Wojtaszek 
zaprosił Josipa Vrhovca do zło­
żenia oficjalnej przyjacielskiej 
wizyty w Polsce. Zaproszenie 
zostało przyjęte z zadowojeniem.

przyjacielskiej atmo- 
duchu wzajemnego 

zrozumienia. E. Woj- 
Vrhovec wyrazili za- 
z pomyślnych wyni-

uf maj -na wiecie
• W Rumunii przebywała dele­

gacja Wydziału Prasy, Radia 1 
Telewizji KC PZPR z zastępcą 
kierownika Wydziału, Wiesławem 
Ilczukietn na czele. W czasie roz­
mów w Wydziale Prasy. Radia i 
Telewizji KC RPK wymieniono 
doświadczenia dotyczące działal­
ności środków masowego prze­
kazu oraz pracy obu wydziałów. 
Delegacja spotkała się z kierow­
nictwem organu KC RPK dzien­
nika „Scinteia” oraz z kierowni­
ctwem rumuńskiego radia i tele­
wizji, a także przeprowadziła 
rozmowy na tematy związane z 
działalnością środków masowego 
przekazu w wojewódzkich komite­
tach RPK w Siblu i Braszowie. De­
legację przyjął sekretarz KC RPK 
llie Radulescu.

0 W Bułgarii przebywała de­
legacja PZPR, której przewodni­
czył Henryk Kanicki, zastępca 
kierownika Wydziału Organiza­
cyjnego KC PZPR. Delegacja za­
poznała się z niektórymi aktual­
nymi problemami działalności 
organizacyjnej BPK. odwiedziła 
szereg komitetów 1 organizacji 
BPK, a także przedsiębiorstwa 
przemysłowe 1 rolne w Sotll, Sta­
rej Zagorze, Gabrowie i Kazan- 
lyku Delegację PZPR przyjął 
sekretarz KC BPK. Petyr Djut- 
gerow. W trakcie rozmowy, któ­
ra przebiegała w serdecznej, 
przyjacielskiej atmosferze, rozpa­
trzono problemy dotyczące dalsze­
go rozszerzenia współpracy mię­
dzy BPK i PZPR.
• Henryk Sobieski wręczył ja­

ko poseł nadzwyczajny i minister 
pełnomocny PRL listy uwierzytel­
niające prezydentowi Republiki 
Haiti Jean-Claude Diiyalierowl. Po 
wręczeniu listów został on przy­
jęty przez prezydenta Haiti na a- 
ttdiencji prywatnej.
• Na zaproszenie Sekretariatu 

Budownictwa Libijskiej Dżamahl- 
riji przebywała w Libii delegacja 
spółdzielczości budownictwa miesz­
kaniowego na czele z prezesem 
Centralnego Związku Spółdzielni 
Budownictwa Mieszkaniowego z 
prezesem Stanisławem Kukoryką. 
Delegacja przeprowadziła rozmowy 
z podsekretarzem budownictwa Ali 
Ben Hasanem nś temat dalszego 
rozwoju współpracy i wymiany 
doświadczeń w dziedzinie budow­
nictwa mieszkaniowego i spół­
dzielczości mieszkaniowej. Delega­
cja zapoznała się z budową i dzia­
łalnością kilku nowych spółdziel­
czych osiedli mieszkaniowych w 
rejonie Trypolisu. Bengazi i Tob- 
ruku. Prezes CZSBM złożył wizy­
tę sekretarzowi generalnemu Ko­
mitetu d.s. Budownictwa Moham­
medowi Manguszowi. Podkreślono 
pozytywne wyniki długoletnie! 
współpracy miedzy resortami bu­
downictwa obu kraiów i celowość 
jej pogłębiania w dziedzinie spół­
dzielczości mieszkaniowej.
• Na Festiwalu w Cannes, po­

kazano film Andrzeja Waidy „Bez 
znieczulenia", otwierając w ten 
sposób przegląd filmów ublegaią- 
cych się o „Złotą Palmę”. Dzieło 
polskiego reżysera zostało przyję­
te przez publiczność z dużym za­
interesowaniem.

O W Arzachena na Sardynii od­
był się szósty międzynarodowy 
przegląd telewizyjny. Z dużym za­
interesowaniem spotkał się. ina­
ugurujący przegląd wieczór pol­
ski, w czasie którego pokazano 
film TVP „Pieśni” oraz Jeden z 
niedzielnych „Wieczorów z dzien­
nikiem”.
• W wyniku uszkodzenia po­

wstałego w systemie wentylacji w 
amerykańskiej elektrowni atomo­
wej w Brunswicku. w północnej 
Karolinie, do atmosfery przedosta­
ła się pewna ilość radioaktywnego 
gazu. (PAP1
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Błędne założenia - fałszywe wnioski

CDU „odkrywa Polskę”
Od stałego korespondenta 

ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Bonn, w maju
(P) Im bliżej przyszłorocznych wyborów parlamentarnych, tym 

częściej usłyszeć można w Unii Chrześcijańsko-Demokratycz- 
nej (CDU) głosy na temat ..pojednania z Polską”. Powstaje 
niekiedy wrażenie, jakby niektórzy przynajmniej politycy cha­
deccy dostrzegli w kwestionowanym i zwalczanym przez lata 
procesie normalizacji stosunków RFN z naszym krajem dodat­
kową szansę dla siebie 1 swej partii.

Nie byłoby w tym nic 
dziwnego. To przecież — przy­
pomnimy — tzw. polityka 
wschodnia z jej szczególnie is­
totnym komponentem polskim 
przesądziła dziesięć lat temu o 
zwycięstwie rządzącej do dziś 
koalicji SPD-FDP. To właśnie
— dodajmy — przez Moskwę,
Warszawę i inne stolice socja­
listyczne wiodła RFN-owska 
droga do ONZ czy do szczytu 
„zachodniej nowej czwórki” na 
Gwadelupie. Boński wkład w 
odprężenie — dokonany mimo 
uporczywego sprzeciwu
CDU/CSU, że przypomnę choć­
by tutejsze boje o udział w 
KBWE — przyniósł wymier­
ne korzyści nie tylko Europie 
dążącej do trwałego pokoju, 
lecz także bezpośrednio samej 
Republice Federalnej. Okazał 
się inwestycją wysoce rentow­
ną. Spóźniona, lecz autentycz­
na korekta kursu ze strony 
nadreńskiej opozycji parla­
mentarnej byłaby więc sprawą 
oczywistą i pozytywną.

Tylko, że... takiej korekty 
wciąż nie ma, zaś zapewnienia 
o woli „pojednania” z Polską 
nie świadczą wcale o dojrza­
łości do poczynania elementar­
nego, niezbędnego kroku na 
drodze normalizacji. Od­
notowane już częściowo w 
„Życiu” echa marcowej po­
dróży nad Wisłę dwóch poli­
tyków CDU — Norberta 
Bluema i Wolfganga Vogta
— są tego wymownym przy­
kładem.

Partia Helmuta Kohla usiłuje 
sprzedać propagandowo tę po­
dróż z kilkakrotnym zyskiem. 
Przypisuje sobie przy tym nie­
malże miano wypróbowanego 
orędownika przyjaznych sto­
sunków z Polską i awansuje 
swych przedstawicieli do rangi 
odkrywców nowej sfery w po­
lityce zagranicznej.

„Europa nie kończy się za że­
lazną kurtyną — stwierdził np. 
wspaniałomyślnie z wysokiej 
trybuny zjazdowej w Kilonii 
Juergen Wahl. — Dlatego też 
chciałbym podziękować przyja­
ciołom. Norbertowi Bluemowi i 
Wolfgangowi Vogtowi, którzy

Roman Polański o swym filmie
Od stałego korespondenta 

LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, w maju

D oman Polański, którego 
spotkaliśmy w Paryżu, 

kończy swój dziesiąty pełno­
metrażowy film „Tessa d’Ur- 
berville” i przystępuje do mon­
tażu. Gdyby nie długotrwały 
strajk francuskiego przedsię­
biorstwa filmowego, z które­
go usług korzystał, zdjęcia by­
łyby już gotowe i pozostały­
by tylko „dokrętki”. ,Mimo to 
film wejdzie na ekrany we 

• wcześniej uzgodnionym termi­
nie — w drugiej połowie wrze­
śnia.

— Gdy uporam się z tym 
filmem, chciałbym pojechać 
do Polski — powiedział nam 
45-letni reżyser przypomina­
jąc. że poprzednio był w Pol- 
see w grudniu 1976 roku po 
15-letniej przerwie. — Prag­
nąłbym jednak — dodał ze 
śmiechem — aby moje przy­
jazdy do Polski były częstsze 
i żeby przestały być wydarze­
niami lecz były zwykłą „nor-' 
malką".

„Tessa d’Urbervi!le” czerpie 
temat z powieści pod tym sa­
mym tytułem, napisanej przez 
Anglika Thomasa Hardy’ego w 
końcu zeszłego stulecia. W wik­
toriańskiej Anglii o purytańskiej 
moralności wywołała ona skan­
dal na miarę powieści Zoli. Tro­
chę dziś zapomniane to arcy­
dzieło literackie porównywalne 
w literaturze światowej do po­
wieści tej klasy, co Anna Ka­
renina, odgrzebał Roman Polań­
ski przed kilkunastoma laty z 
myślą powierzenia roli tytuło­
wej Sharon Tatę, swojej póź­
niejszej żonie, zamordowanej 
bestialsko przez bandę Manso- 
na. Ta trudna rola wymagała 
no pierwsze wysokich kwalifi­
kacji. po drugie — szczególnych 
warunków fizycznych bardzo 
młodej heroiny.

Obie te kwalifikacje odkrył 
później Roman Polański w cór­
ce słynnego aktora zachodnio- 
niemieckiego Klausa Kinskiego, 
w 18-letniej. niezwykle urodzi­
wej Nastassji. To odkrycie prze­
sądziło o podjęciu dawnego 
projektu, przerwanego drama­
tycznym wydarzeniem. Znaleźli 
się producenci francuscy i an­
gielscy. gotowi finansować ten 
bardzo kosztowny film. Renoma 
nazwiska wybitnego reżysera 
przełamała trudności.

Dlaczego kosztowny? Gdyż 
bierze w nim udział kilkudzie­

w ostatnich tygodniach odwie­
dzili Polskę, gdzie było już 
wielu naszych przyjaciół i 
gdzie wnieśli oni swój wkład 
na rzecz pokoju i porozumienia 
z narodem polskim”.

O tym, co wywieźli obaj 
politycy z minionej, tygod­
niowej, bardzo intensywnej 
podróży, z licznych rozmów z 
różnymi, często wybitnymi 
przedstawicielami życia pub­
licznego w Polsce, świadczy 
m. in. wywiad Norberta 
Bluema w periodyku „Pu- 
blic-Forum”.

Już pierwsze pytanie 1 u- 
dzielona odpowiedź ilustruje 
chadeckie pojęcie „wkładu 
na rzecz pokoju i porozumie­
nia z narodem polskim”.

— Panie Bluem, czy poruszył 
pan kwestię praw mniejszości 
narodowej?

— Tak. sytuacja obywateli 
polskich, którzy deklarują swe 
niemieckie pochodzenie i język 
— odpowiada Bluem — znalaz­
ła się w centrum rozmów...

I tu następuje deklaracja na 
rzecz owej — jakże energicznie 
lansowanej przez Hupkę, Czaję 
i innych zawodowych rewizjo­
nistów — wizji „mniejszości 
narodowej” na zachodnich i 
północnych ziemiach polskich.

Zdaniem deputowanego 
Bluema, Polska powinna 
stworzyć warunki do „nie­
skrępowanego pielęgnowa­
nia niemieckiego języka i 
kultury". Bluem pomija przy 
tym całkowitym milczeniem 
masowe kursy języka nie­
mieckiego — z radiowymi i 
telewizyjnymi włącznie,
szkoły z wykładowym 
językiem niemieckim, nie 
mówiąc już o rozpowszech­
nionej nauce tego języka w 
zwykłych szkołach średnich i 
uczelniach — nie próbuje o- 
cenić (a zwłaszcza porównać 
z polskim odpowiednikiem 
we własnym kraju) szerokie­
go wachlarza prezentacji kul­
tury z obszaru niemieckoję­

sięciu aktorów, w tym kilku 
o głośnych nazwiskach. O tym 
za chwilę. Poza tym więk­
szość zdjęć odbywa się w ple­
nerze i o różnych porach roku. 
To kosztuje drożej, niż kręce­
nie filmu w studiu.

Większość scen była krę­
cona w skalistej Bretanii, 
w warunkach zbliżonych do 
pejzażu brytyjskiego, a kręce­
nie rozpoczął Polański w po­
łowie lipca ub. roku. Potem, 
zgodnie z biegiem akcji, tło 
krajobrazu miało być jesien­
ne i zimowe. W ten sposób 
ostatnie pół roku reżyser dzie­
lił między Bretanię i Paryż.

Z ryzykiem uproszczeń akcji, 
obfitującej w głębokie życie we­
wnętrzne bohaterów, postaramy 
się teraz przedstawić jej zwięz­
ły synopsis.

Bohaterka filmu. Tessa. piąte 
dziecko w podupadłej szlachec­
kiej rodzinie, zostaje uwiedzio­
na przez panicza, na którego 
fermie pracuje. Darzy go uczu­
ciem niedoświadczonej dziewczy­

Roman Polański na planie swego nowego filmu „Tessa d’Urberville".

zycznego — z książką, fil­
mem, telewizją, sztuką te­
atralną, muzyką itd. Nic 
dziwnego. Chodzi przecież o 
zupełnie inne sprawy — na 
przykład o „msze święte i 
spowiedzi” (jakże łatwo i wy­
godnie ’ interesy polityczne 
maskuje się rzekomą troską o 
sprawy duszpasterskie), o 
specjalne warunki dla spec­
jalnej— jakoby licznej — 
grupy na specjalnych, wy­
typowanych przez Bonn tere­
nach w Polsce.

Z rewizjonizmem — zapew­
nia polityk CDU — nie ma to 
nic wspólnego. I argumentuje: 
w Alzacji i Lotaryngii nikt 
przecież nie czyni z tego tytułu 
problemów. Zapomina jedynie 
o „drobiazgu”: o tym mianowi­
cie, że w przeciwieństwie do 
ziem polskich nikt w Bonn nie 
wysuwa roszczeń terytorialnych 
pod adresem Francji. Nikt nie 
próbuje wmówić Paryżowi po- 
lityczno-jurystycznego widma 
pt. „Trzecia Rzesza w grani­
cach z 1937 r.”

Oto do jak fałszywych wnios­
ków o odkrywczej i pozytywnej 
roli kontaktów chadeckich z 
Polską prowadzą błędne prze­
słanki przyświecające takim 
próbom „pojednania”.

Niezbyt zachęcające do po­
ważnego traktowania demon­
strowanej oferty wydają się 
także przesłanki moralne za­
prezentowane przez tego pro­
minentnego — i przemawia­
jącego niewątpliwie nie tylko 
we własnym imieniu — poli­
tyka CDU. Zapytany o 
współczesną rolę hitlerow­
skiego obozu śmierci Ausch­
witz jako symbolu tragicznej 
przeszłości, Bluem ograniczył 
się do formułki równie ogól­
nikowej co zagadkowej. \ Je­
go zdaniem, Oświęcim dos­
tarcza okazji nie tylko do 
przezwyciężania przeszłości, 
lecz także przyszłości..., dodał 
zaś (po co to prowokacyjne 
ubieganie się o względy 
Czaji?): „Nie zaprowadzi nas 
dalej ani pomniejszanie wi­
ny niemieckiej, ani kompen­
sowanie jej polskimi prze­
stępstwami”. Tak: polskimi 
przestępstwami.

Innym wyrazem owego szcze­
gólnego poczucia taktu, spra­
wiedliwości i realiów jest pró­
ba dzielenia polskiego środo­
wiska katolickiego na godne i 
niegodne „niezbędnego cola 
działania”. Mówiąc otwarcie: 
próba dyskredytowania jednych 

ny, przeto boleśnie przeżywa 
swój pierwszy życiowy dramat, 
że jest jedną z wielu dziewczyn 
pięknego playboy’a. Nie może 
się z tym pogodzić i mimo cią­
ży znika i w prymitywnych wa­
runkach rodzi dziecko. Nie u- 
trzymuje się jednak ono przy 
życiu, umiera wkrótce po uro­
dzeniu.

W swoim nieszczęściu natra­
fia jednak Tessa przyjazne i 
ciepłe warunki życia na fermie 
hodowlanej pewnego pastora, 
gdzie znajduje pracę. Wkrótce 
wybucha nowa miłość — syn 
pastora Angel. darzy ją uczu­
ciem i pragnie pojąć za żonę. 
Wielokrotnie Tessa chce się 
Angelowi zwierzyć ze swojej 
tragedii ale próbę tych zwie­
rzeń przerywają albo okolicz­
ności, albo zapewnienia zako­
chanego Angela o tym, że wy­
starczy, gdy wszystko wyjawi 
mu po ślubie.

Gdy dochodzi do tego w noc 
poślubną okazuje się, że przy­
wiązanie do pewnego modelu 
moralnego bierze u Angela gó­
rę nad wyrozumieniem. Porzu­
ca swą młoda żonę i wyjeżdża 
do Brazylii. Opuszczona i w 
skrajnej nędzy pisze Tessa roz­
paczliwe listy do Angela — bez 

i

Polaków i przeciwstawiania ich 
drugim.

Norbert Bluem — > skłonny 
wystawiać cenzurki nad Wisłą 
— żali się przy tym i oburza, 
że w Polsce usiłuje się — jak 
mówi — dzielić polityków RFN 
na „dobrych” i „złych”. „Cel 
pojednania — zapewnia — jest 
dla wszystkich partii w Bun­
destagu bezdyskusyjny”. „Pró­
bowaliśmy — dodaje na użytek 
własnej opinii publicznej — 
wyjaśnić, że całkowicie wypa­
czona wyobraźnia o polityce 
partii chrześcijańsko-demokra- 
tycznych wynika z jednostron­
nych publikacji w polskich 
środkach masowego przekazu”.

Krótko mówiąc: wszystkie­
mu winni są dziennikarze. 
To zaś, że specyficzną ofertę 
„pojednania” próbuje się w 
CDU/CSU lansować w oder­
waniu bądź wręcz wbrew 
podpisanemu w Warszawie 
układowi PRL — RFN z 1970 
roku; że wykładnią naszego 
stosunku do polityków nie 
tylko chadeckich jest i pozos­
tanie ich stosunek do wiążą. 
cych obie strony podstaw 
normalizacji — wymyka się 
spostrzegawczości deputowa­
nego, zaliczanego przecież do 
otwartego w przyszłość, 
trzeźwego ugrupowania w 
CDU.

Zarzut, że w Polsce dzieli 
się tendencyjnie polityków 
chadeckich czy w ogólne nad- 
reńskich na „dobrych” i 
„złych” jest po prostu bała­
mutny. Sami się podzielili. 
Podział ten zaś utrzymywał 
się będzie tak długo, jak dłu­
go za zasłoną efektownych 
deklaracji, za zasłoną efek­
townych haseł naciskać się 
będzie na stare hamulce nor­
malizacji.

Wielki proces 
polityczny w Iranie

TEHERAN (PAP). Przed re­
wolucyjnym trybunałem islam­
skim w Kermanie (wschodni 
Iran) rozpoczął się w sobotę 
największy proces polityczny od 
czasu rewolucji w tym kraju.

Na ławie oskarżonych zasiada 
114 osób pod zarzutem współ­
pracy z obalonym reżimem sza­
cha. Wśród oskarżonych znajdu­
je się dwóch generałów i kilku 
innych wyższych oficerów armii 
irańskiej. (P) 

skutku. Gdy po pewnym czasie 
biorą w nim górę wyrzuty su­
mienia i decyduje się wracać — 
jest już za późno. Zastaje swą 
piękną żonę w luksusowych 
warunkach nadmorskiego pen­
sjonatu z jej wcześniejszym ko­
chankiem.

Poza Nastassją Kinską gra­
ją w tym filmie: Joseph 
Andrews, Peter Firth, oraz 
Leigh Lawson.

Zazwyczaj także sam reży­
ser lubił występować w epi­
zodycznych rolach (lub w roli 
głównej, jak w przypadku fil­
mu „Lokator”) czy w tym fil­
mie także wystąpi?

— Nie — odpowiedział — 
gdyż po pierwsze nie jest to 
regułą, że grywam we wszy­
stkich filmach, które kręcę, a 
poza tym w filmie „Tessa 
d’Urberville” nie znalazłem 
dla siebie odpowiadającej mi 
roli.

— A dalsze plany?
— Chciałbym wyreżysero­

wać jakąś sztukę teatralną. 
Nie wiem jeszcze którą 1 nie 
wiem jeszcze gdzie. Ale od­
czuwam brak teatru. Przecież 
moją karierę artystyczną roz­
począłem na deskach teatral­
nych Krakowa, jako „Syn 
pułku”. Miałem wtedy kilka­
naście lat...

c o
TEATR

Teatr Powszechny im. Jana Ko­
chanowskiego — nieczynny.

KINA
Bałtyk — „Gwiezdne wojny”, 

prod. USA, lat 13, godz. 9. UJB 
i 17.30. „zmory”, prod. poi. lat 18, 
godz. 1145, 15.30 i 16.45.

Przyjaźń — „Stroszek”, prod. 
RFN, lar. 15, godz. 15.30, 17.30 t
16.30.

Pokolenie — „Gdzie się podziała 
siódma kompania", prod. tranc. 
b/o, godz. S, 11. 13 i 15. „Szal” 
prod. ang. lat 13, godz. 17. „Pej­
zaż horyzontalny”, prod. poi. lait
12, godz. 19.15.

Odeon — „Przez Góry Skaliste", 
prod. USA, b/o, godz. 16.30, „Bilet 
powrotny", prod. poi., lat 16. godz.
17.30 i 19.45.

Hel — ..Patt Garret I BiHy 
Kidd”, prod. USA, lat 16, godz.
15.30, 17.30 i 19.30. „Gang Olsena 
na szlaku" — prod. duńsk. lat 12. 
godz. 9, 11.15 i 13.30.

Walter — kino nieczynna,

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki U — 

„Galeria malarstwa polskiego 
XIX i XX wieku", „Droga do nie­
podległości" — wystawa w 60 ro­
cznicę odzyskania niepodległości 
przez Polskę. „Chwała oręża pol­
skiego w walce z faszyzmem w 
latach 1*39—1945”. ,.Historia za­
trzymana w kadrze" Polska w u 
wojnie światowej. Wystawa doku­
mentów fotograficznych.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski i Dom Esterkt: gale­
ria „E": Wystawa pn. „Sztuka 
użytkowa Mongolii”.

Witryny Plastyczne „ART":
Kwiaty Tadeusza Hajnrycha.

Klub „Empik": „Grafika i ex 
libris Alfonsa Cepauskasa” (Lite­
wska Socjalistyczna Republika Ra­
dziecka).

DYŻURY APTEK I POGOTOWIA
Apteka nr 15 przy pl. Konsty­

tucji 5 i nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa.

Doraźna pomoc internistyczna — 
ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy UL Tochtermana. Po­
gotowie Dentystyczne czynne co­
dziennie w godz. 23—7 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym. Informa­
cja Służby Zdrowia 406-77.

telefony
Pogotowie ratunkowe 999. straż 

pożarna 998, posterunek MO 997, 
pogotowie kanalizacyjne 400-95, 
pomoc drogowa S»L komenda MO 
291-91, pogotowie gazowe w godz. 
7—23 (617-17), w godz. 23—7 (224-30). 
w niedziele i święta 400-97, postój 
taksówek przy pl. Konstytucji 
220-52. przy ul Grodzkiej 229-52, 
przy dworcu PKP 268-88, przy 
Żwirki i Wigury 418-10, informa­
cja PKP 299-50, PKS 267-7S, infor­
macja usługowa 267-85.

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica” — „Mandingo” — 

prod. wl., lat 18, godz 16 i 16.
Telefony: pogotowie ratunkowe 

999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
530. postój taksówek 725, zajazd 
myśliwski 701, sklep „Dacia” 742.

DRZEWICA
Kino „Śnieżka” — „Znaki Zo­

diaku”, poi. lat 15, godz. 16.
Telefony: apteka 25. ośrodek

zdrowia 26, postój taksówek 63, 
posterunek MO 07, restauracja 
„Zamkowa” 77.

GRÓJEC
Kino „Odra” — „Przez Góry 

Skaliste", prod. USA, lat 12, godz.
13, „Próba ognia i wody", pród. 
poi. lat 15, godz. 17 1 16.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997, biblioteka 23-56. dom kul­
tury 24-97. ośrodek zdrowia 22-45. 
postój taksówek 23-11, przychod­
nia rejonowa 22-88, CPN 26-52. 
apteka 21-05 lub 21-64, dworzec 
PKS 24-61.

GARBATKA
Kino „Las” — „Mandingo'’, prod. 

wł., lat 18, godz. 17 1 19.
Telefony: apteka 26. dworzec

PKP 47, posterunek MO 07, ośro­
dek zdrowia 76, postój taksówek 
53, urząd gminy 194, straż pożar­
na 8. gospoda 34. kino 141. przy­
chodnia rejonowa 56.
IŁŻA

Kino „Zamek” — „Stracenie Ju 
dasza”, prod. wen.. Lat 15, godz 
17 i 19.

Telefony: apteka 61, biblioteka 
266, pogotowie energetyczne 31 
dom kultury 168, dworzec PKP 
271, straż pożarna 215, kawiarnia 
269, księgarnia 15, posterunek MO 
7. pogotowie ratunkowe 6, przed­
szkole 149.

JEDLIŃSK
Telefony: kierunkowy 1*1, apte­

ka 29, posterunek MO 77. ośro­
dek zdrowia 17. straż pożarna 88, 
zakład energetyczny 60, restaura­
cja „Turysta" 14, urząd gminy — 
naczelnik 69.

JEDLNIA-ŁETNISKO
Telefony: apteka 46. izba paro­

diowa 38. posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 33, restauarcja 
śna" MO, straż pożarna 8.

KOZIENICE
Kino „Znicz” — „Stan wyjątko­

wy", prod. bu*g. lat 15, godz. 17.30 
i 16.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998. posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
23-41, kino 23-54, muzeum regio­
nalne 33-72, urząd miasta 1 gmi­
ny 21-23, przychodnia rejonowa 
22-91, apteka 23-22, lub 37-01, bi­
blioteka 21-58, restauracja GS 
28-32.

LIPSKO
Kino ..Szarotka” — „Kariera na 

zlecenie", prod. franc., lat 16, 
godz. 17 1 19.

Telefony: apteka 62. dom kul 
tury 131, kawiarnia 96, kino 1*» 
dworzec PKP 20S, posterunek MO 
07, pogotowie ratunkowe 09, przy­
chodnia rejonowa 1*4, straż pożar­
na 169. szpital — dział pomocy 
doraźnej 09, posterunek energety­
czny 161, postój taksówek 136, 
CPN 84.

NOWE MIASTO
Kino „Pilica" — „Szantaż” 

prod. ang., lat 16, godz. 17 1 16.
Telefony: apteka 46. dworzec 

PKS 297, posterunek MO 7, szpi­
tal rejonowy 56. postój taiksówek 
88, urząd miasta i gminy — na­
czelnik 266, straż pożarna 8. gmin­
na spółdzielnia 29, gospoda M, 
kawiarnia 150, przychodnia rejo­
nowa 15.

MOGIELNICA
KJno „Zwycięstwo" — „Gwiezd­

ne wojny”, prod. USA lat 13 
godz. 18.

Telefony: apteka 16, gminna spół­
dzielnia 8, kino 44, ośrodek zdro­
wia 11. posterunek MO 7, stacja 
PKP 30, straż pożarna 88. naczel­
nik 146. księgarnia 61, przycho­
dnia rejonowa 150.

PIONKI
Kino „Chemik” — „Roman i Ma. 

gda". prod. poi., lat 18. godz. 17 
1 I*.

Telefony: pogotowie MO 3*7, po­
gotowie ratunkowe MS, straż po­
żarna 3*6, apteka 319, księgarnia 
511, pogotowie energetyczne 306. 
przychodnia rejonowa 323, restau­
racja „Adria” 552. izba porodowa 
548. urząd gminy — naczelnik 313, 
kierunkowy 12. posterunek ener­
getyczny 306, postój taksówek 369.

I GDZIE
PRZYTYK
Telefony: apteka 34, posterunek 

MO 77, ośrodek sdrowia 59. strat 
pożarna 98. gminna spółdzielnia 
92, przedszkole 66.

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta” — „To moja 

sprawa szefie’*, prod. CSRS, lat 
15. godz. 17.30 i 19.45.

Telefony: posterunek MO 07,
pogotowie ratunkowe 09, straż po­
żarna 08. apteka 229, dom kul­
tury 437, urząd miasta i gminy 
427, ośrodek zdrowia 313, i-zba po­
rodowa 317, dworzec PKS 62.

SKARYSZEW
Telefony: apteka 13, posterunek 

MO 77, straż pożarna 29, ośrodek 
zdrowia 11, urząd miasta i gmi­
ny 89, przedszkole 79.

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik” — „Granica”, 

prod. poi. lat 15. godz. 10, 18 1 20
Telefony: apteka 55. dom kul­

tury 246, posterunek MO 07, straż 
pożarna 08. pogotowie ratunkowe 
09, przychodnia rejonowa 353, CPN 
136. PKP 56.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie In­
strumenty Muzyczne i wnętrza 
zamkowe czynne codziennie w 
godcu 10-49, w soboty od 9—15.30 
poniedziałki i dni poświąteczne — 
nieczynne.

WARKA
Kino „Przyjaźń” — „Tomasz”, 

prod. firanc. lat 12, godz. 17 i 19.
Telefony: apteka 33, izba poro­

dowa 133, posterunek MO 7. po­
gotowie ratunkowe 9, przychodnia 
rejonowa 279, ośrodek zdrowia 
21, stacja CPN 120 PKS 69, sta­
nica PTTK 143. muzeum 267.

Muzeum im Pułaskiego czynne 
codziennie oprócz poniedziałków

i dni poświątecznych w godz. 
9—15.30, Ekspozycja stale — Kazi­
mierz Pułaski i udział Polaków’ w 
życiu politycznym, kulturalnym i 
społecznym Stanów Zjednoczo­
nych.

ZWOLEŃ
Kino „Świt” — .,Lalka”, prod. 

poi., lat 15, godz. 17 1 19.
Telefony: pogotowie ratunkowe 

999. straż pożarna 998. posterunek 
MO 997. restauracja ..Gotardzian- 
ka” 25-52. apteka 27-20, postój tak­
sówek 27-08, szpital 20-37

Muzeum im. Jana Kochanow­
skiego w Czarnolesie — Ekspozy­
cja Stała: „Życie 1 twórczość Ja­
na Kochanowskiego”.

RADIO
Program I

Wiad.: 6,00 l 00 8.00 9.00 10.00 11.00
12 05 15.00 19 00 20,00 21,00 22.00 23 00 

5.05—6 00 Zielone Studio 6 00—9.00
Sygnały dnia 9.05—11.40 Cztery 
pory roku 11.25 Niezapomniane 
stronice — „Disneyland” 11.40 Tu 
Radio Kierowców 12.05 Z kraju i 
ze świata 12.25 Mozaika polskich 
melodii 12.45 Rolniczy kwadrans 
13.00 Rytmy Młodych 13.20 Muzyka 
jazzowa 13.40 Kącik melomana 
14.00 Studio „Gama" ok. godz. 
14.05 Informacje dla kierowców
14.20 Studio Relaks. 14.25 Studio 
„Gama” c.d 15.00 I meldunek z
V etapu Wyścigu Pokoju na trasie 
Bańska Bystrzyca—Koszyce. 15.10 
Korespondencja z zagranicy. 15.15 
Studio „Gama” c.d 15.30 II mel­
dunek z trasy Wyścigu Pokoju.
15.35 Studio„Gama” c.d. ok. godz
15.45 Informacje dla kierowców 
16.00 III meldunek z trasy Wyści­
gu Pokoju. 16 05 Tu Jedynka. 16.30 
IV meldunek z trasy Wyścigu Po­
koju 16.35 Tu Jedynka c.d 17.00
V meldunek z trasy Wyścigu Po­
koju. 17.05 Tu jedynka c d. 17.15— 
—18.15 Transmisja z zakończenia V 
etapu Wyścigu Pokoju w Koszy­
cach 18 15 Muzyka 18.25 Nie tylko 
dla kierowców 18.33 Konc życzeń.
19.15 Gwiazdy naszych estrad. 19.40 
Relaks z muzyką ludową 20.05 Sia­
dem naszych interwencji 20.10 
Koncert muzyki popularnej 20.35 
Mel lat 70-tych 21.05 Kronika 
sportowa oraz informacje z Wy­
ścigu Pokoju 21.15 Przeboje trzech 
pokoleń 22.00 Z kraju 1 ze świata
22.20 Tu Radio Kierowców. 22.23 
Lublin na muzycznej antenie. 23.00 
Wita Was Polska

Program nocny
Wiad. 0.01 1.00 2.00 3 00 5.00

0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej. 
0.11 1.05 2.05 3.05 Noc z melodią 
i piosenką z Koszalina.
4.00 Sygnały dnia — pierwszej 
zmianie

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 6 30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21 30 23.30
4.35 Poradnik domowy. 5.00 Muz.

5.38 Obserwacje I propozycje 5.46 
Muz. 6.00 Gra orkiestra dęta. 6.10 
Kalendarz 8.15 Moskwa z melodią 
i piosenką 6.35 Gimnastyka. 6.45 
Mistrzowie miniatury instrumen­
talnej. 7.05 Wschód słońca w stad­
ninie kont. 715 „Piosenka w 
polowym mundurze” 7 35 Konc 
poranny. 8.35 Dialogi i zbliżenia.
9.30 My 79. 9.40 Tu Radio—Mo­
skwa 10.00 „Z księgi imion". 10.30 
Tria jazzowe cz. I. 10.40 Sprawy 
codzienne. 11.00 Pieśni kompozyto­
rów francuskich. 11.35 Postęp, dom 
nowoczesność. 11.45 Muzyka. 12.05 
Tańce kompozytorów polskich.
12.25 III Ogólnopolski Festiwal 
Młodych Skrzypków w Lublinie. 
13.00 Dobre, ale mało -13.10 Nowe 
nagrania radiowe 13.36 Ze wsi i o 
wsi. 13.51 Uwertury R Schumanna.
14.10 Więcej, lepiej, nowocześniej.
14.25 Muzyka Mozarta. 15.20 Popo­
łudnie dziewcząt 1 chłopców 16.00 
Nowości studia radiowego. 16.10 
Szkice o muzyce polskiej XIX 
wieku. 16.40 „Fantazje z piwnicy 
bremeńskiego ratusza". 17.00 Z 
dziejów jazzu polskiego 17.20 No­
tatnik kulturalny 17.30 Poetycki 
koncert życzeń 18.00 „Polacy la­
ureatami międzynarodowych kon­
kursów muzycznych” 18.25 Plebi- 
•cyt Studia „Gama” 18.46 Radiowe 
spotkania. 19.00 Nagrania Artura 
Rubinsteina 19 40 Dźwiękowy Pla­
kat Reklamowy 19.50 Katalog wy­
dawniczy 19.55 Przezorny zawsze 
ubezpieczony 20.00 Saldo, Panie 
Dyrektorze 20.20 „Kontrapunkty"
31.46 Dawne tańce gra londyńska 

PRZETARG
WYŻSZA SZKOŁA INŻYNIERSKA w Radomiu ZGŁASZA 

OFERTĘ na wykonanie 67.000 szt. tabliczek inwentarzowych nu­
merowanych wg podanego wzoru.

Oferty prosimy składać w Dziale Administracyjno-Gospodar­
czym Wyższej Szkoły Inżynierskiej w Radomiu, przy ul. Mal­
czewskiego 22 w godz. 8.00—15.15, gdzie nastąpi ich otwarcie w 
dniu 21 maja br., o godz. 8.00.

Udział w w/w ofercie mogą brać instytucje państwowe I spół­
dzielcze.

R-121-1

PRACOWNICY POSZUKIWANI
ZBIORCZA SZKOŁA GMINNA w Rusinowie woj. radomskie 

ZATRUDNI w roku szkolnym 1979/80 NAUCZYCIELI: matema­
tyki. wychowania muzycznego, wychowania fizycznego, języka 
polskiego.

Wymagane wykształcenie wyższe.
Szkoła zapewnia mieszkania w domu nauczyciela.
Bliższych informacji udzieli gminny dyrektor szkół w Rusino­

wie Telefon: Rusinów 22 lub 4. R-122

„Tfle Early Musie Consort”. 22.00 
Zbliżenia nr 62. 23.00 Tajemnice 
prozy Tadeusza Brezy. 23.35 Co 
słychać w świecle. 33.40 Muzyka.

Program III
Wiad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 13.00 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50
6.00—8.00 Między snem a dniem.

6.30 Polityka dla wszystkich. 
8.05 Za kierownicą. 8.40 Co kto lu­
bi. 9.00 „Syn Wallenroda” — ode.
9.10 Żarty 1 groteski zespołu Ha-
gaw 9.30 Salon radiowy 9.45 Utwo­
ry kameralne 10.35 Kiermasz płyt. 
11.00 Dzień jak co dzień. 11.30 Te­
mat na maj „Uściśnij mnie” 12.05 
W tonacji Trójki 13.00 Powtórka 
z rozrywki. 13.50 „Hotel świętego 
Augustyna” 14.00 Sonaty klasy­
ków. 15.05 Dawne piosenki M Gre­
chuty 15.20 W kręgu jazzu. 15.40 
Nowe piosenki M Grechuty. 16.00 
„Plączące wierzby nad wysypi­
skiem" — reportaż. 18.20 Muzyko- 
branie. 16 45 Nasz rok 79-ty 17.05
Muzyczna poczta UKF. 17.40 Od­
kurzone przeboje. . 18.10 Polityka 
dla wszystkich 18.25 Czas relak­
su. 19.00 Codziennie powieść w wy­
daniu dźwiękowym — S. Dygat 
„Pożegnania” — ode. 19.30 Ekspre­
sem przez świat. 19.35 Opera ty­
godnia B B.ritten — „Potop”. 19.50 
„Syn Wallenroda” — ode 20.00 60 
minut na godziną 21.00 Galeria 
starych mistrzów... interpretacji. 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów.
22.15 Trzy kwadranse jazzu. 23.00 
Dawna poezja turecka. 23.05 Mię­
dzy dniem a snem.

Program IV
Wiad.: 6.4* 6.50 15.00 16.00 18.19 

22.55

6.00 Program tygodnia. 8.10 
„Przed pierwszym dzwonkiem”.
6.30 Rytm i piosenka. 6.45—7.40 
Dzień dobry. Warszawo. 7.40 Radio 
dedykuje. 8.00 Temat w trzech 
wersjach. 8.10 Radiowo-TV Szko­
ła Średnia dla Pracujących Język 
polski. 8.25 K Tausig „2yje się 
tylko raz” — walc — kaprys (ste­
reo lok) 8.35 Ginące zawody — 
rusznikarz. 9.00 Dla kl. I (mate­
matyka) 9.25 J Brahms Kwintet 
h-mol) op 115 (stereo lok.). 10 M 
Da kl V (biologia) 10.30 Estrada 
przyjaźni. 11.00 Dla kl. I lic. (jęz. 
polski) 11 30 Gwiazdy Teatru Na­
rodowego w Pradze (stereo lok.), 
12.05—12.25 Głos Mazowsza, Kurpi 
I Podlasia 12.25 Giełda płyt (stereo 
lok.) 13.00 Jęz frnacuski 13 30 Dla 
kl. I (matematyka) 13.45 Tu Studio 
Stereo (stereo ogólnopolskie) 14.00 
Technikum Rolnicze 14.15 Tu Stu­
dio Stereo cz. II (stereo ogólno­
polskie) 14.45 Tańce Ziemi Lubu­
skiej 15.05 W Jezioranach. 15.40 
Książki do których wracamy ..Kie­
runek Berlin" — fr 16.05 „Przed 
pierwszym dzwonkiem". 16.25 Jęz. 
niemiecki. 16.40—18.20 Program 
WORT 16.40 Tu Studio 4 (stereo 
lok.) 17 00 Na Warszawskiej Fali.
17.20 Słuchaj nas 18.25 „Znak ser­
ca" — w 60-lecie PCK. 19 00 Eko­
nomia na co dzień 19.15 Jęz ro­
syjski 19.30 Jam session — (stereo 
ogólnopolskie) 20.15 J Haydn — 
„Stabat Mater” (stereo ogólnopol­
skie) 21 45 Panorama muzyki eks­
perymentalnej 22.15 Po 35 latach.
22.35 Radiowo-TV Szkoła Średnia 
dla Pracujących Jez polski (sem. 
IV) 22 50 J Brahms — Intermezzo 
a-moll op. 116 nr 2

TELEWIZJA
Program I

15.30 Obiektyw
15.50 Dziennik (kolor)
16.00 Dla dzieci: „Zwierzyniec** 

(kolor)
16.30 Studio Sport — XXXn Wy­

ścig Pokoju (kolor). Etap V 
Bańska Bystrzyca-Koszyce

17.10 Rodzinne rozmowy
17.25 ,.Od Westerplatte do Norym­

berg!” — „Kanał” — Film fab. 
prod. pęlskiej

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 Teatr Telewizji, łon Dru-ce — 

„Największa świętość" (kolor)
22 25 Studio Festiwalowe — m 

Ogólnopolski Festiwal Filmów 
i Widowisk Telewizyjnych — 
Olsztyn 79 (kolor)

22.40 Dziennik (kolor)
22.55 ..Raport w sprawie dzieci ni­

czyich" - program publicysty­
czny (kolor)

23.20 Studio Sport — Kroniki 
Wyścigu Pokoju (kolor)

Programy oświatowe
12.45 TTR, RTSS. Hodowla zwie- 

rząt
13.25 TTR, RTSS. Uprawa roślin 
15.00 NURT - Matematyka —

Układ współrzędnych
Program II

16.00 Program dnia
16.05 Nowoczesność w domu I za­

grodzie
16.30 Język niemiecki. Kurs pod­

stawowy. lek. 27
KORESPONDENCI

16.50 „Marta Meszaros 1 jej filmy”
17.25 „Złote nagrania" — węgier­

ska lista przebojów
17.35 „Ze znakiem Tu" 
18.00 Teatr Alty PugaczoweJ
18.15 Tamten czas — Richard Po­

korny korespondent TV CSRS
18.40 „Fantazja w Telewizji”
19.00 „To już prawie lato" — pio­

senki Hany Zagorowej
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
KOSMOS 1979

20.13 Byt sobie kosmos czyli astro­
fizyka dla poetów

20.20 Skąd przybywają Zielenił
20.40 Latające tajemnice — film

Antonio Halika
20.50 Refleksje kosmonauty — 

spotkanie z Mirosławem Herma­
szewskim

31.00 Poczta do Klubu Alfa
21.5* UFO naszych wyobrażeń — 

relacja z posiedzenia jury kon­
kursu na portret kosmity

21 25 24 Godziny
21.35 Wyprawa na planetę Ziemia 

— film animowany
31.45 W poszikiwanlu kosmicz­

nych braci
33.00 „Solaris” — fantastyczny ra­

dziecki film fabularny
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Ambicje i realia
Wokół wiosennych porządków w mieście

Pogotowie bez gotowości

W ponad 180-tysięcznym 
mieście jakim jest Radom 
spraw związanych z porząd­
kowaniem nigdy nie zabrak­
nie. Rzecz jednak w tym, aby 
podejmowane działania były 
zarówno kompleksowe jak i 
skuteczne. Tylko wówczas 
miasto będzie czyste i upo­
rządkowane, a mieszkańcy 
zadowoleni z miłego otocze­
nia.

Tych kilka prawd jest 
oczywistych, ale w praktyce 
nie zawsze możliwych do za­
stosowania w sytuacji, gdy 
potrzeby są znacznie większe 
niż tethniczne możliwości. 
Trzeba więc wybierać. Ot, 
choćby pod względem nie 
kwestionowanej przez nikogo 
konieczności wyburzania sta­
rych domów, których lokato­
rzy muszą jednak otrzymać 
nowe a przynajmniej zastęp­
cze mieszkania. Jednak na 
mieszkania czekają nie tylko 
oni.

Władze miejskie w br. pod­
jęły decyzje wyburzania 28 
takich domów-ruder, chociaż 
potrzeby są o wiele większe. 
Podobnie jest z remontami 
starych kamienic i wykony­
waniem elewacji oraz moder­
nizacją placówek handlowo- 
-usługowych, gdzie tzw. mo­
ce przerobowe wykonawców 
są znacznie mniejsze niż po­
trzeby miasta. Skutek? 
Mniejszy zakres robót niż 
rzeczywiste, miejskie potrze­
by. Przykłady można mnożyć. 
Nie o to wszak chodzi, lecz 
o wspomniany wcześniej koń­
cowy efekt, o właściwy cho­
ciaż trudny wybór, aby spo­
łecznie odczuwalny efekt był 
jak największy.

Kiedy kilka lat temu po­
dejmowano decyzję o odno-

Przykład „Ustronia"

Wykańczanie mieszkań 
na życzenie lokatorów

Bardzo denerwujące są wi­
doki charakterystyczne dla 
pierwszych dni po oddaniu do 
użytku nowych budynków. Na 
śmietniki przez okna, balko­
ny sypie się gruz z wyburzo­
nych ścian działowych, wyrzu­
ca się kawałki lentexu, czę­
sto na gigantycznych wysypi­
skach dostrzec można miski 
sedesowe, umywalki. Żal ser­
ce ściska ile drogocennych 
materiałów ulega zniszczeniu 
tylko dlatego, że wcześniej 
lokator nie miał możliwo­
ści dokonania zaplanowanych 
zmian.

Z uznaniem więc należy 
podkreślić inicjatywę Spół­
dzielni „Ustronie”, która po­
cząwszy od II półrocza ub. ro­
ku wprowadziła wykańczanie 
mieszkań zgodnie z indywi­
dualnymi życzeniami lokato­
rów. I tak w ramach tzw. nor­
matywnego wykańczania mie­
szkań można dokonać zmian w 
zakresie kolorystyki ścian 
i podłóg, materiałów podłogo­
wych, usytuowania punktów 
świetlnych, urządzeń sanitar­
nych, punktów czerpania wo­
dy grzejników c.o., przesu­
nięć lub zaniechania budowy 
ścianek działowych itp.

Podstawą do wykonania 
proponowanych zmian jest 
złożenie podania przyszłego 
lokatora w Zarządzie Spół­
dzielni w którym zaintereso­
wany określa z jakich robót 
i instalacji rezygnuje i w 
co ewentualnie dodatkowo 
chciałby wyposażyć własne 
mieszkanie. Porozumienie za­
warte przez lokatora i spół­
dzielnię określa kwotę należ­
ności za dodatkowe prace lub 
sumę jaką otrzyma lokator od 
spółdzielni przyjmując mie­
szkanie do wykończenia we 
własnym zakresie. Członko­
wie mogą ubiegać się w spół­
dzielni o udzielenie zaliczki na 
sfinansowanie robót wykoń­
czeniowych w przypadku gdy 
ich wykonawcą jest Zakład 
Remontowo-Budowlany spół­
dzielni lub inny zakład gospo­
darki uspołecznionej.

Zainteresowanych wykań­
czaniem mieszkań na życzenie , 
jest wielu. Lokatorzy rezygnu­
ją np w mieszkaniach typu 
M-4 z wykładzin filcopodob-

Dziś w „Empiku" 
„Żywe Słowo”

14 bm. w Klubie Między­
narodowej Prasy i Książki w 
Radomiu odbędzie się kolejne 
24 wydanie „Żywego Słowa”, 
imprezy organizowanej przez 
redakcję „Słowo Ludu”, Kie­
lecką Rozgłośnię Polskiego 
Radia i Klub „Empik”. Wy­
wiady z gośćmi i ciekawymi 
ludźmi prowadzą red. Jerzy 
Figas i red. Zdzisław Heńk.

Wieczór wypełni recital pio­
senkarski. Początek godz. 18.

(n) 

wieniu elewacji kamienic 
przy ul. Żeromskiego — spra­
wa była oczywista. Później, 
gdy rozpoczęto podobne pra­
ce na ul. Moniuszki, Nowotki 
i kilku innych w śródmieściu 
— też nie było wątpliwości. 
Co jednak dalej, gdzie po­
dejmować prace remontowe 
i rewaloryzacyjne, aby przy 
określonych ilościach środ­
ków i „mocy przerobowych” 
osiągnąć jak najlepszy sku­
tek?

W czasie ostatniego spotka­
nia dziennikarzy z prezyden­
tem Radomia — Bogdanem 
Barszczyńskim padła odpo­
wiedź na to pytanie. Po pro­
stu zdecydowano, że obok da­
lej prowadzanych robót w 
śródmieściu w br. rozpocznie 
się praktyczną, acz trudną 
rewaloryzację „Miasta Kazi­
mierzowskiego” oraz systema­
tyczne porządkowanie głów­
nych tras wylotowych z mia­
sta i ich otoczenia. To właś­
nie na podstawie tych decy­
zji rozpoczęto m.in. burzenie 
starych domów szpecących 
otoczenie ul. Kieleckiej. Na 
ich miejscu za kilka miesięcy 
rozpocznie się budowę kolej­
nej jednostki nowego osiedla 
mieszkaniowego „Zamłynie — 
3 B”, której makietę prezen­
tujemy właśnie w witrynie 
„Życia”. Po raz pierwszy od 
wielu lat szeroko zakrojone 
prace porządkowe rozpoczną 
się także wzdłuż ul. Słowac­
kiego, przy której aż 30 bu­
dynków otrzyma nowe elewa­
cje, przestanie szpecić kilka 
„drewniaków” na Głinicach.

Jak poinformował wicepre­
zes Wojewódzkiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej — Edward 
Lis, w br. szeroki program 
porządkowania przyjęto tak­
że we wszystkich czterech,

nych i Ientexu, pozostawiając 
tzw. gołe podłoże pod parkiet 
Otrzymują za to średnio ok. 
14,5 tys. zł. Sporo osób rezyg­
nuje ponadto z tynków w 
kuchni, łazience i wc, instalo­
wania kuchni gazowej i wan­
ny oraz zastępuje oświetlenie 
kinkietowe pokojów — świa­
tłem górnym. (am)

Laury dla uczniów 
w Biegach Zwycięstwa

Na zdjęciu: zwycięzca biegu chłopców na dystansie 2 tys. m 
Bogdan Jaskólski z Technikum Mechanizacji Rolnictwa.

Fot. A. ZuchowSki

Ponad 800 dziewcząt i 
chłopców ze szkół podstawo­
wych i ponadpodstawowych 
stanęło na starcie rozegra­
nych w ub. wtorek w Rado­
miu IV Ulicznych Biegów 
Zwycięstwa. Organizatorem 
imprezy byli: Wydział Kultu­
ry Fizycznej i Turystyki 
Urzędu Miejskiego, sekcja 
lekkoatletyczna RKS Rado- 
miak oraz WRZZ.

W łącznej punktacji szkół 
podstawowych (wyniki dziew­
cząt i chłopców) zwyciężyła 
SP nr 6 (nauczyciel wf Bog­
dan Mierzejewski) przed SP 
nr 27 (nauczycielka Janina 
Michalska) i SP nr 33 (nau­
czycielki: Anastazja Korna­
cka i Barbara Prawda).

Wśród dziewcząt szkół po­
nadpodstawowych najwięcej 
punktów zdobył Zespół Szkół 
Ogrodniczych w Radomiu — 
Woźnikach (nauczyciel wf 
Zbigniew Adamowicz), wy­
przedzając Zasadniczą Szko­
łę Zawodową „Radoskóru” 
(nauczycielka Zofia Koło­
dziejska) i Zespół Szkół Eko­
nomicznych (nauczycielka Jo­
anna Paciorek).

W klasyfikacji chłopców 
pierwsze miejsce zdobył Ze­
spół Szkół Mechanizacji Rol­
nictwa (nauczyciel Stanisław 

radomskich spółdzielniach 
mieszkaniowych. O jego skali 
świadczy fakt, że wartość te­
gorocznych prac wyniesie co 
najmniej 11,5 min zł, czyli 
trzykrotnie więcej niż w ub. 
roku. Wśród zamierzeń i 
efektów znajdą się m.in. park 
osiedlowy wraz z miastecz­
kiem ruchu i zespołem boisk 
na „Ustroniu”, oczekiwana 
droga na terenie osiedla 
mieszkaniowego im. XXXV- 
-lecia PRL na Gołębiowie 
oraz znaczny obszar zniwelo­
wanych hałd piętrzących się 
dotychczas wokół nowych 
budynków. Władze spółdziel­
cze spodkowa ją się, że w 
pracach tych pomogą sami 
mieszkańcy. Pracować będą 
więcej niż dotychczas, rów­
nież przyszli lokatorzy, któ­
rzy np. na „Ustroniu” mają 
odpracowywać po 1 godzinie 
za każdy metr kwadratowy 
nowego... mieszkania.

Miejsca nie starcza, aby 
wymienić wszystkie, tegorocz­
ne zamierzenia władz komu­
nalnych Radomia. Będą one 
realne pod warunkiem, że ze 
swych obowiązków wywiążą 
się miejskie służby, ale pomo­
gą również zakłady pracy 
(choćby dbając o przyległe 
ulice i dzielnice) i sami 
mieszkańcy. Postępujące pra­
ce na budowie amfiteatru na 
Obozisku, dowodzą, że można 
liczyć także na radomską 
młodzież, która powinna mieć 
stale pole do popisu. Zniknąć 
muszą „tereny niczyje” a 
szczególnie w śródmieściu, 
które chociaż zarezerwowane 
pod przyszłe obiekty użytecz­
ności publicznej, wcale nie 
muszą być do, tego czasu 
zwykłymi śmietnikami.

W każdy wtorek społeczne 
„trójki” kontrolują podległe 
sobie tereny miasta. Raz w 
miesiącu zbiera się „Miejski 
sztab ds. porządkowania 
miasta” i zapadają wówczas 
niezbędne decyzje. Jest także 
program, który koryguje się 
w razie potrzeby. Stworzono 
więc organizacyjne ramy, 
które umożliwiają kontrolę 
postępu prac porządkowych 
w Radomiu. Teraz problem 
tylko w tym, aby rzetelnie i 
konsekwentnie wykonywać 
obowiązujące ustalenia. Prak­
tyka kilku miesięcy br. do­
wodzi, że można to robić bez 
wielkich słów i haseł, na co 
dzień, bez oglądania się na 
innych. Oby jak najpo­
wszechniej.

TADEUSZ M. ZAJĄC

Hull), przed zespołem Szkół 
Budowlanych (nauczyciel Ta­
deusz Podsiadło) i Zespołem 
Szkół Przemysłu Spożywcze­
go (nauczycielka Alina Wyr­
wa).

Warto zaznaczyć, że repre­
zentantki Zespołu Szkół 
Ogrodniczych z Wośnik oraz 
chłopcy z Technikum Mecha­
nizacji Rolnictwa w Wacynie 
już po raz czwarty z rzędu 
plasują się w majowej im­
prezie na pierwszym, miejscu.

(am)

Komunikat MO
Mężczyźni, którym w okre­

sie od czerwca 1978 r. do 
stycznia 1979 r. skradziono:

— na przystanku końcowym 
WPKM w Radomiu-Małęczy- 
nie teczkę z zawartoś uą al­
koholu i żywności;

— na przystanku końcowym 
WPKM w Radomiu (Zakowi- 
ce) zegarek „Rakieta” i pie­
niądze;

— na przystanku PKS 
Wierzbica Osiedle pieniądze, 
proszeni są o zgłaszanie się 
do pokoju 109 KW MO w 
Radomiu w godz. 8—16 w ce­
lu złożenia zeznań i odebra­
nia skradzionych przedmio­
tów.

Kiedy ktoś nagle zasłabnie, 
nastąpi wypadek drogowy, 
chuligani zakłócą spokój w 
miejscu publicznym, wybuch­
nie pożar — wiemy gdzie szu­
kać pomocy. Numery telefo­
nów alarmowych „Pogotowia 
ratunkowego — 999”, „Pogo­
towia milicyjnego — 997”
czy „Straży pożarnej — 998”, 
znamy przecież wszyscy. Wie­
my też, że właśnie stamtąd 
możemy oczekiwać najszyb­
szej i skutecznej pomocy. 
Inna sprawa, czy rzeczywiście 
jest to zawsze szybka pomoc 
i czy naprawdę wszystkie 
wezwania są uzasadnione.

Mniej znane, chbciaż też 
skuteczne, są interwencje „Po­
gotowia energetycznego — 
991”, które w Radomiu dys­
ponuje trzema zespołami, 
wyposażonymi w samochody 
i obsługujące klientów Zakła­
du Energetycznego. Niestety, 
dyżurni elektrycy usuwają 
tylko te awarie, które wystą­
piły poza budynkiem i mie­
szkaniem lokatora wzywają­
cego fachowców. Wewnątrz 
budynku elektrycy działają

Wybrano władze 
samorządu adwokackiego

Po odbytym zgromadze­
niu sprawozdawczo-wybor­
czym delegatów Wojewódzkiej 
Izby Adwokackiej w Rado­
miu, w pierwszych dniach 
maja nastąpiło ukonstytuo­
wanie się władz samorządu. 
Dziekanem rady został adw. 
Jerzy Skorżyński, wicedzie­
kan adw. Tadeusz Badowski, 
sekretarzem adw. Jan Brud- 
nicki, skarbnikiem adw. Wa­
cław Błoński, rzecznikiem 
dyscyplinarnym Zbigniew 
Struś, członkiem rady adw. 
Stefan Suwała, prezesem ko­
misji dyscyplinarnej adw. 
Edward Kobza i przewodni­
czącym komisji rewizyjnej 
adw. Hieronim Roiła, (n)

16 bm. w 
Kadr La- 
w Jedlni

omówi doc. 
Halina Maślińska z 
Filozofii i Etyki A- 
Medycznej w War- 
„Udział lekarzy w 

socjalisty- 
moralnych 
doc. hab. 
w Krako-

Konferencja lekarzy 
i humanistów

W dniach 15 i 
Ośrodku Szkolenia 
sów Państwowych
k/Radomia odbędzie się zor­
ganizowana przez Zarząd 
Wojewódzki Towarzystwa 
Krzewienia Kultury Świec­
kiej konferencja lekarzy i hu­
manistów. Omówiona będzie 
rola lekarzy i pielęgniarek w 
kształtowaniu socjalistycznej 
kultury moralnej społeczeń­
stwa.

W programie konferencji, 
która nawiązuje do 10-lecia 
istnienia TKKS, wygłoszone 
zostaną liczne referaty: „Ide­
ały moralne zawodu lekar­
skiego a ideowo-moralne tre­
ści socjalizmu” 
dr hab. 
Zakładu 
kademii 
sza wie, 
kształtowaniu 
cznych postaw 
społeczeństwa” — 
Jan Pawlica z UJ 
wie i dr med.' Maciej Czarne­
cki prezes ZW TKKS w Ra­
domiu. Ponadto przedstawio­
ne zostaną referaty „Rola 
pielęgniarek w kształtowaniu 
humanistycznych więzi mię­
dzyludzkich w placówkach 
służby zdrowia ” — mgr Jad­
wiga Poprzęcka z ZOS w 
Warszawie, „Rola nauczycie­
li akademickich w rozbudza­
niu wrażliwości moralnej' 
studentów Akademii Medy­
cznych” — dr med. Aleksan­
der Tulczyński z Zakładu Fi­
lozofii i Etyki AM w Warsza­
wie, „Udział i zadania TKKS 
w działalności ideowo-wycho- 
wawczej” — sekretarz ZG 
TKKS Bolesław Ciesielski 
„Dorobek służby Zdrowia woj. 
radomskiego w zakresie 
kształtowania stosunków mię­
dzyludzkich — lek. wojewódz­
ki dr Ryszard Grz&chnik, 
„Moralne i społeczne aspekty 
medycyny” — mgr Tadeusz 
Piątek.

Uczestnicy konferencji uda­
dzą się też na wycieczkę 
szlakiem Jana Kochanow­
skiego. (n)

Kolorowe skwery

Po krokusach - tulipany
Tegoroczna, spóźniona i 

chłodna wiosna dała się 
wszystkim we znaki. Z rado­
ścią witamy więc każdy ob­
jaw budzenia się przyrody i 
każdy symptom prawdziwej, 
słonecznej i ciepłej wiosny.

Pierwszym symbolem były 
piękne krokusy, które kwitły 
ha trawnikach w kilku punk­
tach miasta. Obecnie są nim 
śliczne tulipany, które dobra­
ne według odmian można po­
dziwiać m.in. na kwietniku 
urządzonym na rondzie przy 
pl. Kazimierza.

Warto, aby gospodarze te­
renów zielonych w mieście 
wykorzystali tegoroczne do­
świadczenia, które zyskały im 
uznanie wszystkich radomian.

(mz)

gazu do dzielnicy, bu­
czy mieszkania.
zbliżonych zasadach 

też „Pogotowie wodo-

tylko wtedy, gdy instalacja 
grozi porażeniem lub poża­
rem. Na podobnych zasadach 
działa również „Pogotowie 
gazowe”. Niestety, ma aż dwa 
pięciocyfrowe numery telefo­
nów umieszczone w popular­
nej książce telefonicznej, z 
których jeden aktualny jest 
w godz. 7—23, a drugi w nocy, 
czyli w godz. 23—7. Zupełnie 
tak, jakby wzorem poprzed­
ników nie można było wpro­
wadzić jednego, trzycyfrowe­
go, przysługującego służbom 
specjalnym. Niestety, pomoc 
fachowców z „Pogotowia ga­
zowego” najczęściej sprowa­
dza się do likwidacji zagroże­
nia wybuchowego, a więc 
praktycznie zamknięcia do­
pływu 
dynku

Na 
działa 
ciągowo-kanalizacyjne”, które 
(niestety) znów ma pięciocyf- 
rowy, a więc i dlatego mało 
znany dla przeciętnych mie­
szkańców numer telefonu. 
Podobnie jak „Pogotowie ga­
zowe”, interweniuje tylko w 
przypadkach awarii miejskich 
sieci przesyłowych, odsyłając 
w przypadkach awarii w bu­
dynkach — do specjalistycz­
nych, dyżurnych ekip — spół­
dzielni mieszkaniowej czy ad­
ministracji komunalnej. Jesz­
cze inne praktyki stosuje 
się w „Pogotowiu energetyki 
cieplnej — 993”, które pomaga 
np. w przypadku pęknięcia 
kaloryfera, ale tylko wówczas, 
gdy awaria nastąpiła w miesz­
kaniu administrowanym przez 
jednostki WPGK, ale nie... 
spółdzielczym!

Jak wynika z tych infor­
macji, najwyższy czas, aby 
uporządkować działalność we 
wszystkich, specjalistycznych 
pogotowiach. Przede wszys­
tkim muszą mieć trzycyfrowe, 
a więc łatwe do zapamiętania, 
alarmowe numery telefonów. 
Po wtóre, ich pomoc musi 
być rzeczywiście szybka. I po 
trzecie, pogotowie musi być 
naprawdę pogotowiem, a nie 
punktem informacyjnym, w 
którym odsyła się „do kolegi”.

I jeszcze jedno. Trzeba jak 
najszybciej uregulować orga- 

' nizacyjnie, kto będzie zajmo­
wał się fachową naprawą 

i stwierdzonych przez pogoto- 
I wia uszkodzeń. Dotychczas 
i bowiem jest z tym bardzo 
; różnie i — często kłopotliwie.

TMZ

Radomskie rozmowy 
z Czytelnikami

Już jutro w redakcji 
„Życia Radomskiego” przy 
ul. Żeromskiego 51 odbędą 
się kolejne rozmowy z 
Czytelnikami. W godz. 12— 
16 będzie przyjmował 
przedstawiciel działu łącz­
ności z Czytelnikami „Ży­
cia Warszawy”, red. Krzy­
sztof Górski. Podczas kon­
sultacji uzyskać będzie 
można poradę prawną w 
zakresie różnych dziedzin 
prawa (prawo pracy, prawo 
cywilne, administracyjne 
itp.) oraz przedstawić 
swoje skargi, spostrzeżenia, 
wnioski i postulaty, 
praszamy. (k.g.)

W Radomiu na skwerach i 
zieleńcach śródmiejskich 
pierwsze w tym roku slano-

Tylko 1 punkt w meczu z Avią
W spotkaniu o mistrzostwo II 

ligi Radomiak zremisował z 
Avią Świdnik 0:0. Sędziował J. 
Urbańczyk Bielsko. Widzów ok. 
15 tys.

Radomiak: Błaszczyk — Mro­
zek (od 46 min. Partyński), 
Trzaskowski, Kalita, Zawadzki 
— Zgutka (od 46 min. Strzemiń­
ski), Niedziółka. Zelaznowskl — 
Gierek, Turoń. Wojdaszka.

Avia: Kondziak — Łukasik, 
Dyński, Gieroba, Wróbel — 
Dwoczecki, Oskroba (od 65 min. 
Prędzisz), Lisiewicz — Kostrze­
wa, Czernicki, Rogala (od 46 
min. Oryszko).

Przybyli na stadion przy ul. 
Struga kibice Radomiaka mieli 
tylko jeden powód do zadowo­
lenia — piękną, prawdziwie 
wiosenną pogodę. Co się zaś 
tyczy formy gospodarzy i wy­
nikających z niej sportowych 
wrażeń, były w niedzielę wręcz 
fatalne. Przez prawie całą 
pierwszą część meczu Radomiak 
sprawiał wrażenie zespołu, któ­
ry nie bardzo wie, co ma robić 
z piłką. Dwie obiecujące, solo­
we akcje Gierka na początku 
spotkania, dwie próby wyręcze­
nia nieporadnie grających kole­
gów w ataku przez Kalitę, i to 
w zasadzie wszystko na co by­
ło stać gospodarzy w pierw­
szych 45 min. gry.

Po zmianie stron zdawało się, 
że Radomiak wziął się do robo­
ty i zacznie wreszcie grać. Du­
żo ożywienia do ataku wnieśli 
desygnowani do gry przez tre­
nera Kowalskiego: Strzemiński 
i Partyński. Ale polotu star­
czyło radomianom znów tylko 
na niecały kwadrans. Jedna 
szybka akcja Strzemińskiego i 
Turonia zakończone dobrej 
marki strzałem tego ostatniego

Upiększanie miasta

1...  wszystko wróciło do „nor­
my”.

Goście stosujący bardziej no­
woczesną grę skrzydłami, też 
niczego specjalnego nie poka­
zali. W sumie remis był naj­
bardziej sprawiedliwym wyni­
kiem w tym meczu.

Broń — Stal 0:2
Zawiedli również swoich sym­

patyków piłkarze Broni, którzy 
w meczu „na szczycie” ulegli 
rzeszowskiej Stali 0:2 (0:0).
Bramki dla zwycięzców zdoby­
li: Krawiec i Domarski.

Choć gospodarze mieli znacz­
nie więcej okazji do zdobycia 
bramek, zostali pokonani przez 
rywala, który okazał się zespo­
łem bardziej rutynowanym i 
dojrzalszym technicznie. Broń 
nie potrafiła wykorzystać na­
wet rzutu karnego, któregp 
niefortunnym strzelcem 
Wencel, (am)

był

nie

hali 
iden-

Tenisiści stołowi 
w dobrej' formie

Zgodnie z oczekiwaniami 
było niespodzianki w meczu o 
mistrzostwo ekstraklasy tenisa 
stołowego Broń — Spójnia War­
szawa. Były, 18-krotny mistrz 
Polski jest obecnie tylko cie­
niem dawnego zespołu. I prze­
grał dwukrotnie w ’ ” 
ZREMB-u z Bronią w 
tycznym stosunku 14:4.

Punkty w obydwu meczach 
dla radomian zdobyli: Woźniak 
4—3, Zwierzyk 3—4, Molenda 
3—3, Kośmider 2, Janczukowicz 
2, Zwierzyk — Molenda 2, Woź­
niak — Janczukowicz 1, Nowak 
— Kośmider 1. 

kosy. Ekipy z Zarządu Ziele­
ni Miejskiej strzygą trawę i 
pielęgnują klomby kwiatowe. • 
Tej wiosny, również przy 
udziale młodzieży, posadzono 
w Radomiu tysiące bratków 
i tulipanów.

Patronaty nad zielenią i 
parkami sprawuje młodzież 
szkolna. W Parku im. Tade­
usza Kościuszki, będącym 
pod patronatem młodzieży 
Technikum Odzieżowego,
uruchomiono fontannę. Park 
jest też miejscem zabaw dzie­
ci na słynnej górce.

t

Fot. BRONISŁAW DUDA

34 Kluby Oficerów Rezerwy 
w woj. radomskim

W Radomiu odbyła się II 
„Wojewódzka narada aktywu 
Klubów Oficerów Rezerwy” 
z woj. radomskiego. Dokona­
no podsumowania ■wyników 
działalności 34 Klubów w cią­
gu ostatnich dwóch lat, oraz 
ustalono główne kierunki 
pracy na następne dwa lata.

Za najważniejsze uznano 
rozwijanie patriotyczno-
-obronnego przygotowania 
młodzieży, rozszerzenie form 
szkolenia oficerów rezerwy 
oraz dalszy rozwój tego ro­
dzaju jednostek organizacyj­
nych w całym woj. radom­
skim.

W czasie narady, w której 
uczestniczył członek Prezy­
dium ZG LOK — gen. bryg. 
Jan Cieślik, Krzyżami Kawa­
lerskimi Orderu Odrodzenia 
Polski udekorowano ppłka 
rezerwy Edmunda Kordowi- 
cza i Jana Ruszkowskiego z 
Radomia. Ponadto wręczono 
5 odznak „Zasłużonego dzia­
łacza Klubów Oficerów Re­
zerwy" i odznaki honorowe 
LOK. (mz)


